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Dobiega 30 lat od zakończenia 
drugiej wojny światowej. W 

dniu 9 maja o godzinie 00.43 w 
kwaterze wojsk radzieckich Karl- 
shorst na przedmieściu Berlina 
marszałek G. Żuków, w obecności 
przedstawicieli naczelnego dowó­
dztwa wojsk sojuszniczych, przy­
jął akt bezwarunkowej kapitula­
cji wojsk hitlerowskich. W ten 
sposób nastał kres gigantycznych 
zmagań największych armii w 
dziejach świata, kres cierpień i 
niewymiernych zniszczeń.

Powód do radości miały wszyst­
kie narody, które wniosły swój 
wkład do zwycięstwa. W Związ­
ku Radzieckim, który pod wzglę­
dem ilościowym poniósł najwię­
ksze ofiary w wojnie z niemiec­
kim faszyzmem i który ponosił 
główny ciężar wałki, wieść o 
zwycięstwie powitano w Moskwie 
salwą armat. Szczególny powód 
do radości i jednocześnie dumy z 
odniesionego zwycięstwa mieli­
śmy my, Polacy.

To przecież Polska powiedzia­
ła Hitlerowi pierwsza „nie” we 
wrześniu 1939 roku. To Polska ani 
na jeden dzień nie skapitulowała 
przed niemiecką potęgą i prowa­
dziła przez wszystkie dni wojny 
nieugiętą walkę z najeźdźcą.

To przecież jedynie polskie woj­
ska — obok Armii Radzieckiej — 
brały udział w szturmie Berlina i 
tylko polska flaga, obok flagi ra­
dzieckiej, zawisła na pruskiej Ko­
lumnie Zwycięstwa. Dla nas, Po­
laków, Berlin był drugim Grun­
waldem. I tak jak zwycięstwo 
grunwaldzkie uratowało od zagła­
dy Polaków, Litwinów i inne na­
rody słowiańskie, tak też 1 zwy­
cięstwo berlińskie usunęło raz na 
zawsze groźbę śmiertelnego nie­

bezpieczeństwa przede wszyst­
kim przed Polakami. Nic też dzi­
wnego, że rocznicę zwycięstwa 
święcić będziemy w naszym kra­
ju w szczególnej atmosferze.

Jest i drugi powód do nadania 
specjalnej rangi tegorocznym ob­
chodom. Trzydziestolecie zwycię­
stwa to jednocześnie jubileusz 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Na 
kilkanaście dni przed kapitulacją 
Niemiec podpisany został w dniu 
21 kwietnia na Kremlu „Układ o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej między 
Rzecząpospolitą Polską a Związ­
kiem Radzieckim”.

Podpisanie układu miało prze­
łomowe znaczenie dla obu 
państw. „Dopóki nie było sojuszu 
między naszymi krajami, Niemcy 
miały możność wykorzystywania 
braku jednolitego frontu między 
nami, mogły przeciwstawiać Pol­
skę Związkowi Radzieckiemu 1 
odwrotnie i przez to bić każdego 
z osobna (...) Obecnie można z ca­
łą pewnością powiedzieć, że przed 
agresją niemiecką na wschodzie 
wzniesiona została tama...” — mó­
wił przy podpisaniu układu Józef 
Stalin.

Doniosłe wydarzenia, które 
miały miejsce po podpisaniu u- 
kladu 1 zwycięskim zakończeniu 
wojny, potwierdziły treść układu: 
ogromna pomoc ZSRR w odbu­
dowie ze zniszczeń wojennych, a 
następnie uprzemysłowieniu Pol­
ski, wspólna batalia prowadzona 
podczas konferencji poczdamskiej 
— tym razem przeciw delegac­
jom „sojuszników” Anglii 1 USA 
o naszą granicę zachodnią i po­
wrót Polski na historyczne zie­

mie, wspólne działanie na rzecz 
utrwalenia pokoju światowego i 
ostateczne uznanie istniejących 
granic w Europie, zakończone 
podpisaniem układów przez ZSRR 
i Polskę z Republiką Federalną 
Niemiec — oto niektóre z istot­
nych dla naszego bytu wydarzeń.

I dlatego też słusznie w tezach 
KC PZPR na XXX-lecie PRL 
stwierdza się: „Dzięki władzy lu­
dowej, dzięki wysiłkowi żołnierza 
polskiego, dzięki sojuszowi z 
ZSRR nowa Polska odrodziła się 
w sprawiedliwych historycznych 
granicach (...) Wielka epopeja po­
wrotu Polski na prastare ziemie 
piastowskie zapisała się na zaw­
sze w księdze dziejów ojczystych 
jako jedno z największych, naj­
bardziej bohaterskich i chlub­
nych dokonań naszego narodu”.

Zdajemy sobie sprawę, że 30 
rocznica zwycięstwa nad faszyz­
mem powinna być jak najszerzej i 
jak najgłębiej wykorzystana w 
procesie wychowania młodzieży. 
Dzień Zwycięstwa powinien zna­
leźć swoje odbicie zarówno w 
procesie dydaktycznym szkoły, 
jak również w szeroko prowa­
dzonej działalności oświatowo- 
-wychowawczej, w pracy pozalek­
cyjnej 1 pozaszkolnej. Minister­
stwo Oświaty i Wychowania wy­
dało — jak podawaliśmy w „Gło­
sie Nauczycielskim” z dnia 9 lu­
tego bieżącego roku — „Zamie­
rzenia resortu uczczenia 30-lecia 
zwycięstwa nad faszyzmem”, sta­
nowiące program działania na 
szczeblu resortu, na szczeblu wo­
jewództwa 1 powiatu oraz na 
szczeblu szkół (placówek oświato­
wo-wychowawczych).

W szkołach i placówkach o- 
światowych zaleca się organizo­
wanie młodzieżowych konkursów 
czytelniczych, recytatorskich, pio­
senkarskich, plastycznych, prze­
prowadzenie uroczystych apeli i 
capstrzyków połączonych z ogni­
skiem i inscenizacjami, uroczy­
stych zbiórek i apeli zuchowych, 
uporządkowanie i udekorowanie 
miejsc upamiętnionych walką żoł­
nierzy polskich i radzieckich, wy­
syłanie listów do rodzin poleg­
łych żołnierzy, przeprowadzenie 
prelekcji, spotkań z kombatanta­
mi, tworzenie nowych izb pamię­
ci narodowej oraz wzbogacanie 
istniejących, odszukanie history­
cznych zdjęć, zasadzenie przez 
każdą szkolę co najmniej jednego 
„dębu zwycięstwa”, przeprowa­
dzenie imprez sportowych itp.

Obchody 30 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem oraz podpi­
sania układu polsko-radzieckiego 
stanowić będą także doskonałą o- 
kazję do zaprezentowania wszech­
stronnego działania i dorobku 
szkolnych kół TPPR.

W piśmie ministra oświaty 1 
wychowania do kuratorów okrę­
gów szkolnych czytamy, że w to­
ku realizowania zadań dydaktycz­
nych 1 ideowo-wychowawczych 
związanych z 30-leciem zwycię­
stwa należy zwrócić uwagę na:

— rozbudzenie u młodzieży u- 
ezuć patriotycznych i internacjo- 
nalistycznych;

— uświadomienie młodzieży, że 
wzorową nauką, pracą społecz­
ną, zdyscyplinowaniem i troską o 
swoją szkołę i najbliższe otocze­
nie wnosimy swój wkład w po­
myślny rozwój socjalistycznej oj­
czyzny.

Obchody powinny przyczynić 
się także do pogłębienia wiedzy 
młodzieży o walkach narodu pol­
skiego o wyzwolenie narodowe i 
społeczne oraz o decydującej roli, 
jaką odegrał Związek Radziecki 
zarówno w uratowaniu naszego 
narodu od biologicznej zagłady, 
jak również w ostatecznym zwy­
cięstwie nad faszyzmem.

Realizacja głębokich w treści 
tegorocznych obchodów zależeć 
będzie przede wszystkim od po­
stawy i pracy nauczycieli-wycho­
wawców.

Nauczyciele polscy zawsze wy­
różniali się ofiarną pracą, wier­
ną służbą narodowi polskiemu, za­
angażowaniem w szerzeniu po­
stępowych idei społecznych. Dla­
tego też z pewnością wykorzysta­
ją w pełni w swej pracy wycho­
wawczej 30 rocznicę doniosłych 
dla naszego narodu i świata wy­
darzeń.

Pragniemy zebrać i upowsze­
chnić najlepsze wzory i osiąg­
nięte wyniki w tej pracy. W tym 
też celu Ministerstwo Oświaty I 
Wychowania, Zarząd Główny 
ZNP oraz Główny Zarząd Poli­
tyczny Wojska Polskiego ogło­
siły na łamach naszego pisma 
wielki konkurs dla nauczycieli, 
wychowawców pt. „Kształtowanie 
postaw patriotycznych i internac- 
jonalistycznych młodzieży w mo­
jej pracy wychowawczej”. Tekst 
komunikatu o konkursie opubli­
kowany został w 1 1 3 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” x bie­
żącego roku. Czekamy na prace.

„...Pomyślnie reallzuje- 

my strategię oświatową VI 

Zjazdu obliczoną na pod­

niesienie poziomu I wyni­

ków w pracy całego szkol­

nictwaI taką Jego przebu- 

dowę, aby zapewnić ogó­

łowi młodzieży wykształ­

cenie średnie.

Obecnie prace nad 

przygotowaniem I wciele­

niem w życie reformy 

oświaty skupiają się na o- 

kreśleniu treści programo- 

wych I preferowanych me­

tod nauczania, przystoso­

waniu sieci szkolnej do 

nowego modelu oświaty 

oraz profilowaniu kształ­

cenia zawodowego odpo­

wiednio do potrzeb spo­

łeczno - gospodarczego 

rozwoju kraju. Kluczem do 

dobrego przygotowania i 

przeprowadzenia reformy 

szkolnej Jest nowoczesny 

I sprawny system kształce­

nia nauczycieli. Potrzebna 

jest tu stała troska partii, 

gdyż nauczyciel — to 

główny I najważniejszy 

twórca przyszłości narodu, 

wychowawca i przewodnik 

młodzieży.

Wysoko cenimy postawę 

i pracę nauczycieli pol­

skich. Będziemy zawsze 

troszczyć się o warunki 

ich życia 1 pracy, umac­

niać ich autorytet, stawiać 

na ich aktywność i inicja­

tywę”.

(Z przemówienia, które 
premier Piotr Jaroszewicz 
wygłosił w dniu 7 lutego 
bieżącego roku na XV 
Warszawskiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wybor­
czej PZPR).



• W dniu 17 lutego odbyła się 
w Warszawie narada, zorganizo­
wana przez Wydział Wczasów i 
Lecznictwa ZG ZNP, poświęco­
na kwalifikowaniu pracowników 
nauki i oświaty na leczenie u- 
zdrowiskowe. W naradzie, której 
przewodniczył wiceprezes ZG 
ZNP — Tadeusz Toczek, wzięli u- 
dział lekarze-konsultanci ze 
wszystkich województw, przed­
stawiciele filii Ośrodka Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych oraz 
wicedyrektorzy do spraw lecznic­
twa sanatoriów ZNP.

Centralną Radę Związków Za­
wodowych reprezentował zastęp­
ca dyrektora do spraw lecznictwa 
Funduszu Wczasów Pracowni­
czych — dr Mieczysław Kłobucki; 
Zjednoczenie „Uzdrowiska Pol­
skie” — naczelnik Wydziału Le­
cznictwa, dr Miona Kocięcka o- 
raz naczelnik Wydziału Skiero­
wań, Gertruda Ogarkowa.

Po wystąpieniach kol. Heleny 
Witkowskiej — kierownika Wy­
działu Wczasów i Lecznictwa na 
temat: „Działalność ZNP w za­
kresie ochrony zdrowia ze szcze­
gólnym uwzględnieniem lecznic­
twa uzdrowiskowego” oraz dr. 
Adama Piątkowskiego — konsul­
tanta do spraw lecznictwa ZG 
ZNP na temat: „Uwagi i spostrze­
żenia w zakresie kwalifikowania 
i kierowania na leczenie uzdro­
wiskowe pracowników nauki 
i oświaty”, odbyła się dyskusja.

Zabierający głos wskazywali na 
konieczność wnikliwego i rzetel­

PLENUM KULTURY FIZYCZNEJ I TURYSTYKI
W dniu 13 lutego br. odbyło 

się plenarne posiedzenie 
Rady Kultury Fizycznej i 

Turystyki ZNP, na którym doko­
nano podsumowania osiągnięć 
ogniw związkowych w dziedzinie 
działania w roku ubiegłym oraz 
przyjęto program pracy na rok 
bieżący.

Zarówno w referacie, jak i dy­
skusji wskazano na znaczny doro­
bek naszej organizacji związko­
wej w tym zakresie. Wspólnie z 
ludowym Wojskiem Polskim zor­
ganizowano dwie kolejne impre­
zy o charakterze ideowo-politycz- 
nym i doskonaleniowym: Ogólno­
polski Zlot Turystyczny pod ha­
słem „Na szlakach osiągnięć Sto­
licy i Mazowsza”, rejs morski o- 
krętem szkoleniowym Wyższej 
Szkoły Marynarki Wojennej 
„Gryf” z udziałem 1500 osób oraz 
festyny sportowe rodzin nauczy­
cielskich i wojskowych, w któ­
rych startowało około 50 tysięcy 
osób.

Rady zakładowe ZNP przepro­
wadziły eliminacje V Turnieju 
piłki siatkowej kobiet i mężczyzn, 
a filie Ośrodka Usług Pedagogi­
cznych i Socjalnych — eliminacje 
wojewódzkie. W turnieju tym na 
szczeblu wojewódzkim startowało 
ponad 3 tysiące nauczycielskich 
zespołów z udziałem około 32 ty­
sięcy zawodników. Filie Ośrodka 
UPiS zorganizowały także kore­
spondencyjne mistrzostwa pły­
wackie.

W omawianym okresie wpro­
wadzono nieznaną w naszej do­
tychczasowej działalności formę, 
a mianowicie korespondencyjny 
turniej szachowy, w którym ucze­
stniczyło 530 zawodników.

Przy współudziale instytucji tu­
rystycznych umożliwiono wyjazd 
za granicę — głównie do krajów 
socjalistycznych blisko 5500 oso­
bom.

Filie Ośrodka UPiS, oddziały. 
ZG ZNP oraz rady zakładowe, 
niezależnie od współdziałania z 
Radą Kultury Fizycznej i Tury­
styki, realizując program central­
ny, podejmowały własne ciekawe 
i pożyteczne inicjatywy. Wymie­
nić tu należy przede wszystkim: 
wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze, rajdy motorowe, roz- 

nego kwalifikowania i kierowa­
nia ubiegających się o leczenie, 
potrzebę ściślejszego kontaktu 
pomiędzy lekarzem leczącym a 
kwalifikującym na leczenie 
uzdrowiskowe.

Podkreślano również potrzebę 
przestrzegania przez odpowie­
dzialnych pracowników filii 
OUPiS ustalonych przez ZG ZNP 
zasad kierowania na leczenie, a 
szczególnie pierwszeństwa w o- 
trzymywaniu skierowań przez na­
uczycieli i nauczycieli akademic­
kich w czasie urlopu dla porato­
wania zdrowia, przy równorzęd­
nej kwalifikacji lekarskiej przy­
znawanie w pierwszej kolejności 
skierowań osobom, które długo o- 
czekują na możliwość leczenia. 
Postulowano opracowanie infor­
macji o warunkach leczenia i po­
bytu w poszczególnych sanato­
riach, jak również okresowe a- 
nalizowanie przypadków niewła­
ściwego kierowania na leczenie.

9 W dniu 17 lutego odbyło się 
plenum Sekcji Szkolnictwa Za­
wodowego obradujące pod prze­
wodnictwem mgr. inź. Juliana 
Walczyńskiego. Referat nt. „Pod­
stawowe zadania szkolnictwa za­
wodowego w roku szkolnym 1975 
i 1976” wygłosił dyrektor Depar­
tamentu Kształcenia Zawodowe­
go Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania — mgr Jan Karpiński. 
Podsumowania dyskusji dokonał 
prof. dr Michał Godlewski, wice­
minister oświaty i wychowania. 
W obradach uczestniczyli z ramie­
nia KC PZPR — przedstawiciel 
Wydziału Nauki 1 Oświaty, Ire­
neusz Sekuła, oraz prezes ZG 
ZNP, dr Bolesław Grześ. Relację 
z narady przedstawiamy na str. 9.

@ Pod przewodnictwem doc. 
dr. Lecha Bednarskiego odbyło 
się 17 lutego br. posiedzenie Ze­
społu do Spraw Warunków Pra­
cy i Życia Sekcji Nauki, na któ­
rym omawiano współdziałanie ze­
społu z odpowiednimi wydziałami 

grywki w piłce nożnej, ręcznej i 
koszykówce, spartakiady lekko­
atletyczne oraz turnieje szachowe 
i mistrzostwa strzeleckie, Do po­
zytywnych zjawisk w działalno­
ści rad zakładowych ZNP zaliczyć 
również należy: dążenie do akty­
wizowania ognisk w zakresie kul­
tury fizycznej i turystyki, więk­
szy udział w imprezach lokal­
nych organizowanych przez PRZZ 
i, WRZZ, jak również poszerzenie 
kontaktów sportowych z ludo­
wym Wojskiem Polskim, Milicją 
Obywatelską i związkami zawo­
dowymi.

Powyższe przykłady świadczą 
wymownie o dalszym pomyślnym 
rozwoju kultury fizycznej i tury­
styki ZNP. W dyskusji podkre­
ślono, że uchwała Prezydium ZG 
ZNP z marca 1965 r. w sprawie 
dalszego rozwijania kultury fi­
zycznej i turystyki oraz powoła­
nia rad kultury fizycznej i tury­
styki, jako organów społecznych 
inicjujących i wykonawczych, o- 
kazała się z perspektywy minio­
nych dziesięciu lat jak najbar­
dziej słuszna. Wspomniane rady 
KFiT wniosły bowiem poważny 
wkład w rozwój tych dziedzin. 
Obecnie, przy dwustopniowej 
strukturze organizacyjnej związku 
rady te mają do spełnienia nie­
zwykle ważną i odpowiedzialną 
rolę.

Przyjęty na plenum Rady Kul­
tury Fizycznej i Turystyki ZNP 
program pracy na rok bieżący iest 
bogaty. Wytycza on dla wszyst­
kich ogniw związkowych nastę­
pujące główne kierunki działania:

— aktywizowanie rad KFiT 
oraz pozyskiwanie dla nich dal­
szego społecznego aktywu, aby 
mogły stać się autentycznie pod­
stawowym i głównym ogniwem 
kultury fizycznej i turystyki ZNP;

— umacnianie organizacyjne i 
programowe działalności istnieją­
cych ognisk TKKF i kół PTTK 
oraz tworzenie nowych, jako pla­
cówek systematycznej i możliwie 
wszechstronnej pracy;

— aktywizowanie w zakresie 
kultury fizycznej i turystyki 
wszystkich ognisk ZNP, ze szcze­
gólnym zwróceniem uwagi na 
ogniska gminne;

— popularyzowanie w szerszym 
zakresie turystyki kwalifikowa­
nej oraz korespondencyjnych 
Imprez sportowych, jak: mistrzo­
stwa strzeleckie, pływackie i sza­
chowe;

Zarządu Głównego oraz podjęto 
dyskusję dotyczącą ankiety nt. 
stanu zdrowotności pracowników 
nauki. W posiedzeniu uczestni­
czyli: prezes Bolesław Grześ, wi­
ceprezes Zofia Sztetylło oraz 
przewodniczący Sekcji Nauki ZG 
ZNP, Wiesław Jasiobędzkl.

— W dniu 24 lutego br. w Po­
znaniu odbył się koncert Żeńskie­
go Zespołu Chóralnego ZNP zor­
ganizowany przez kierownictwo 
i społeczną radę Klubu Nauczy­
cielskiego w Poznaniu.

# Ukazały się kolejne Infor­
macje dla rad zakładowych ZNP 
z dnia 8 lutego br. zawierające:

— program działania ZNP na 
rok 1975;

— pismo Zarządu Głównego 
ZNP z dnia 5 stycznia 1975 r. do 
rad zakładowych w sprawie pro­
gramu działania ZNP na rok 1975;

— uchwalę Zarządu Głównego 
ZNP z dnia 30 grudnia 1974 r. w 
sprawie zadań instancji 1 ogniw 
ZNP w kształceniu, dokształcaniu 
1 doskonaleniu nauczycieli;

— informację o realizacji u- 
chwały XI Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP;

— wytyczne Zarządu Główne­
go ZNP z dnia 8 stycznia 1975 r. 
w sprawie kierunków i zasad wy­
korzystywania funduszu socjalne­
go w roku 1975;

— pismo Wydziału Finansowe­
go ZG ZNP z dnia 20 grudnia 
1974 roku do rad zakładowych 
ZNP w sprawie zaopatrywania się 
w druki finansowe do rachun­
kowości;

— pismo Sekretariatu ZG z 
dnia 10 stycznia 1974 roku w 
sprawie ograniczenia palenia ty­
toniu ze względów zdrowotnych.

— kontynuowanie i wzbogaca­
nie programowe tradycyjnych im­
prez masowych takich jak: zlo­
ty turystyczne, rajdy, rejsy i fe­
styny oraz podejmowanie no­
wych, na które istnieje zapotrze­
bowanie w środowiskach nauczy­
cielskich;

— organizowanie w szerszym 
zakresie czynnej rekreacji w na­
uczycielskich ogniskach TKKF, 
na kursach związkowych oraz w 
stałych i sezonowych domach 
wczasowych.

W działalności sportowo-rekre­
acyjnej i turystycznej ZNP zwró­
ci się większą uwagę na łączenie 
jej z formami pracy kulturalno- 
-oświatowej. Chodzi w tym przy­
padku o wykorzystywanie imprez 
turystycznych i sportowych rów­
nież do prezentowania ciekawego 
dorobku nauczycielskich zespołów 
artystycznych i grup twórczych.

Większą uwagę zwróci się także 
na dalsze wzbogacanie programu 
imprez masowych treściami pa­
triotycznymi. Wiele z nich jak np. 
XI Ogólnopolski Zlot Turystycz­
ny na terenie województwa bia­
łostockiego, XI rejs morski na 
trasie — Gdynia — Kołobrzeg — 
Gdynia i festyny sportowe — or­
ganizować się będzie wspólnie z 
Głównym Zarządem Politycznym 
Wojska Polskiego oraz Minister­
stwem Oświaty i Wychowania 
(dla uczczenia 30 rocznicy rozgro­
mienia faszyzmu).

W programie pracy na rok bie­
żący uwzględniliśmy szereg cen­
nych rad i propozycji obecnego na 
plenarnym posiedzeniu przewod­
niczącego Związkowej Rady Kul­
tury Fizycznej i Turystyki CRZZ 
tow. Wiesława Nowosielskiego.

Program ten, którego główne 
kierunki działania przedstawiłem 
powyżej zostanie w najbliższym 
czasie wydrukowany w informa­
cjach dla rad zakładowych ZNP.

Jest on bogaty i ambitny. Jego 
pełna realizacja na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych, a 
szczególnie w radach zakłado­
wych i ogniskach gminnych przy­
czyni się niewątpliwie do dalsze­
go spopularyzowania oraz wzbo­
gacenia tych niezwykle ważnych 
dziedzin posiadających duże wa­
lory wychowawcze, doskonalenio- 
we i zdrowotne.

Omawiane plenum miało w pe­
wnym sensie jubileuszowy chara­
kter. Zamykało ono bowiem 10- 
-letni okres wytężonej, a nawet

iWildwWWM
Prezydium Kolegium Minister­

stwa Oświaty i Wychowania 
na swym ostatnim posiedzeniu 
rozpatrzyło następujące sprawy:

— projekt minimalnego wypo­
sażenia szkoły podstawowej w 
pomoce i,aukowe . sprzęt;

— przeprowadzenie przez szko­
ły i inne placówki oświatowo- 
-wychowawcze aktualizacji arku­
sza nauczyciela w podsystemie 
EWIKAN;

— analizę narad i konferencji 
ogólnokrajowych zorganizowa­
nych przez poszczególne departa­
menty MOiW w 1974 r.

Ponadto Prezydium Kolegium 
zapoznało się z informacjami na 
temat: 4-oddziałowych przedszko­
li projektowanych z prefabryko­
wanych elementów drewnianych, 
drewnopochodnych i gazobetono- 
wych, aktualnej sytuacji i per­
spektywicznej działalności dydak­
tyczno-wychowawczej studiów 
nauczycielskich (SN) oraz ze spra­
wozdaniem z pobytu na wystawie 
sprzętu informatycznego w Mo­
skwie.

dniu 20 lutego br. odbyło 
się pod przewodnictwem 

ministra oświaty i wychowania — 
Jerzego Kuberskiego, kolejne po­
siedzenie Prezydium Rady do 
Spraw Wychowania. Przedmiotem 
obrad tego posiedzenia była: 
„Problematyka młodego pokole­
nia w programie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki na lata 1975— 

■ —1990”.
Podstawę do dyskusji stanowiły 

tezy przedłożone przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki stanowią­
ce syntetyczne ujęcie tych pro­
blemów w projekcie rozwoju kul­
tury w Polsce.

Prezydium uznało, że problem 
uczestnictwa młodzieży w socja­
listycznej kulturze oraz jej a- 
ktywność w tworzeniu dóbr kul­

pionierskiej pracy Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki ZNP oraz 
rad terenowych skupiających li­
czny aktyw społeczny.

Z tej okazji przewodniczący 
Rady Kultury Fizycznej i Tury­
styki ZNP, kol. Władysław Waw- 
rzynowski, wręczył dyplomy 
uznania tym działaczom rady, 
którzy w dziesięcioleciu wnieśli 
największy wkład w rozwój kul­
tury fizycznej i turystyki. Otrzy­
mały je następujące osoby: Ma­
rian Bie! z Opola; Antoni Bi- 
nasiak z Łodzi; Miron Cholasz- 
czyński z Poznania; Alicja Czer- 
niewska z Warszawy; Eugeniusz 
Drozd z Jeleniej Góry; Stanisła­
wa Kańska z Krakowa; Józef 
Kazberuk ze Szczecina; Józef 
Kłosowski z Białegostoku; Kazi­
mierz Kaznowski z Lublina; Da­
niela Kotlińska z Warszawy; 
Krzysztof Mrowiński z Poznania; 
Hanna Mól z Warszawy; Zofia 
Ociepko z Warszawy; Edmund 
Piotrowski z Rzeszowa; Mieczy­
sław Radosz z Warszawy; Józef 
Solarek z Wrocławia i Antoni 
Warzecha ze Szczecina.

Wręczono także dyplomy uzna­
nia radom zakładowym ZNP za 
najlepsze osiągnięcia w organiza­
cji eliminacji powiatowych V 
Turnieju Piłki Siatkowej, festy­
nów sportowych rodzin nauczy­
cielskich i wojskowych oraz ko­
respondencyjnych, indywidual­
nych mistrzostw strzeleckich.

MIECZYSŁAW PUTO 

KOMUNIKAT
W związku z niejednolitym sposobem postępowania dyrekcji szkół 

(placówek) w sprawach dotyczących korzystania przez nauczycieli 
i innych pracowników szkół ze stołówek prowadzonych w interna­
tach, bursach i innych placówkach opiekuńczo-wychowawczych 
uprzejmie informuję, że obywatel minister oświaty i wychowania 
podjął decyzję:

1) o potrzebie szerszego, w miarę istniejących możliwości, udostęp­
niania nauczycielom i innym pracownikom szkól korzystania ze sto­
łówek szkolnych;

2) dopuszczającą w wypadkach uzasadnionych spożywanie posiłków 
poza stołówką (jadalnią) przez osoby uprawnione do korzystania ze 
stołówki szkolnej.

W powyższym zakresie uchylone zostają dotychczasowe przepisy 
i wytyczne, w tym także postanowienia art. 9 części II okólnika nr 13 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania z dnia 27 lutego 1960 roku w spra­
wie polepszenia wyżywienia i organizacji pracy w internatach (bur­
sach) szkół. (Dziennik Urzędowy ministerstwa Oświaty i Wychowania 
nr 4, poz. 54).

Z polecenia ministra 
mgr JAN BUCZKOWSKI 

wicedyrektor departamentu

tury i sztuki jest tak istotny, a 
szeroka opinia społeczna dla spra­
wy tak ważna, iż postanowiło te­
mat ten wnieść pod obrady naj­
bliższego Plenum Rady do Spraw 
Wychowania, planowanego pod 
koniec bieżącego kwartału.

W czasie posiedzenia Prezydium 
kontynuowało również rozpoczę­
tą na poprzednim posiedzeniu dy­
skusję nad wzorcami osobowymi 
młodego Polaka. W jej wyniku 
przyjęto tezy pn. „Wzór, osobo­
wościowy Polaka w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym” 
— jako materiał pomocniczy ze­
społów rady zajmujących się po­
szczególnymi środowiskami wy­
chowawczymi.

Rezolucją Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ rok 1975 proklamo­

wany został Międzynarodowym 
Rokiem Kobiet. Obchody Między­
narodowego Roku Kobiet są oko­
licznością sprzyjającą uświado­
mieniu dzieciom i młodzieży spo­
łecznego i zawodowego awansu 
kobiet, jaki dokonał się w okresie 
30 lat Polski Ludowej; dają one 
dodatkową możliwość ukazania 
osiągnięć i wysokiej pozycji ko­
biet polskich w życiu społecznym 
i rodzinnym, zarówno w skali ca­
łego kraju, jak też w najbliższym 
środowisku.

Wszystkie placówki oświatowo- 
-wychowawcze uzupełniają plany 
działalności wychowawczej o 
problemy i zadania wynikające z 
celów i tematów Międzynarodo­
wego Roku Kobiet. Wiele tych za­
dań i inicjatyw należy zrealizo­
wać przy współudziale organiza­
cji młodzieżowych i społecznych 
z okazji Dnia Matki..

Międzynarodowy Rok Kobiet 
jest dobrą okazją do podejmowa­
nia przez organizacje ideowo-wy- 
chowawcze, a zwłaszcza ZHP o- 
raz samorząd szkolny wielu ini­
cjatyw włączających młodzież do 
udziału w pracach społecznie u- 
żytecznych przynoszących realną 
i praktyczną pomoc matkom pra­
cującym w sprawowaniu opieki 
nad dziećmi najmłodszymi, zwła­
szcza, w okresie nasilenia p'rac 
Polowych na wsi. Chodzi tu mię­
dzy innymi o organizowanie za­
baw i gier na podwórkach, budo­
wanie i zagospodarowanie placów 
gier i zabaw, miejsc rekreacji za­
równo w mieście jak i na wsi.

Wspólną troską władz oświato­
wych, szkół, organizacji młodzie­
żowych i społecznych w Między­
narodowym Roku Kobiet powin­
no być udzielanie pomocy rodzi­
nom, a zwłaszcza kobietom pra­
cującym i samotnym matkom w 
wypełnianiu obowiązków macie­
rzyńskich i wychowawczych. 
Szkoły i placówki opiekuńczo- 
-wychowawcze powinny także 
zintensyfikować swoją działal­
ność w upowszechnieniu kultury 
pedagogicznej wśród matek i 
wszystkich kobiet, aktywniej u- 
czestniczyć w realizacji zadań le­
piej przysposabiających młodzież 
do życia rodzinnego.

Na stanowisko inspektora szkol­
nego z dniem 1 lutego br. po­

wołani zostali: w Skierniewicach 
— mgr Marian Oleszczuk — do- 
czasowy dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 1 w tym 
mieście; w Sochaczewie — mgr 
Tadeusz Rafalski — dotychczaso­
wy wizytator — metodyk w tam­
tejszym Wydziale Oświaty; w 
Ropczycach — mgr Stanisław 
Ptasznik — dotychczasowy za­
stępca inspektora szkolnego w 
tym powiecie oraz w Parczewie 
— mgr Marian Oleszczuk — do­
tychczasowy zastępca inspektora.

Z dniem 31 stycznia br„ w 
związku z przejściem na emery­
turę, odwołano z funkcji inspek­
tora szkolnego we Wrocławiu '— 
dzielnica Stare Miasto — mgr. Ja­
na Adamskiego.

Na własną prośbę, z dniem 31 
stycznia br. odwołani zostali in­
spektorzy szkolni: w Skierniewi­
cach — mgr Stanisław Grzegorek 
— w Sochaczewie — mgr Mieczy­
sław Kontek i w Parczewie — 
mgr Zbigniew Ziółkowski.
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W listopadzie ubiegłego roku odbył się IX Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-. 
-Radzieckiej, na którym podsumowano olbrzymi dorobek i jednocześnie nakreślono 
dalsze kierunki działania.

W realizacji zadań 1 w całokształcie podejmowanych przez TPPR prac ważne miej­
sce zajmuje praca z młodzieżą szkolną, a zwłaszcza stale rosnąca rola szkolnych 
kół TPPR, których obecnie w kraju działa około 20 tysięcy.

Przy Zarządzie Głównym TPPR powołana została Komisja Młodzieży Szkolnej, 
w skład której wchodzą między innymi przedstawiciele wszystkich kuratoriów okrę­
gów szkolnych.

Na posiedzeniu, które odbyło się w dniu 19 lutego bieżącego roku, omówione zosta­
ły bieżące zadania pracy w środowisku młodzieżowym w świetle uchwały IX Zjazdu 
TPPR oraz zatwierdzono plan pracy komisji na rok 1975.

Poniżej zamieszczamy wypowiedź przewodniczącego Komisji Młodzieży Szkolnej 
— wiceministra oświaty I wychowania, gen. dyw. ZYGMUNTA HUSZCZY, w której 
ocenione zostały wyniki dotychczasowej pracy oraz dalsze kierunki działalności wśród 
młodzieży szkolnej. Pomnik obrońców Wołgogradu

Praca ideowo-wychowawcza
wśród młodzieży, rozwijana 
przez nasze towarzystwo, ma 

sa naczelne zadanie — obok wie­
lu innych zagadnień kulturalno- 
-oświatowych i wychowawczych 
—- kształtowanie aktywnych, pa­
triotycznych 1 internacjonalisty- 
cznych postaw młodego pokole­
nia, rozbudzanie inicjatywy i po­
mysłowości w krzewieniu socjali­
stycznych wartości, a przede 
wszystkim zacieśnianie przyjaźni 
między naszymi bratnimi naroda­
mi, które stanowią fundament 
dalszej pomyślności budownictwa 
socjalistycznego nie tylko w Pol­
sce i Związku Radzieckim, lecz 
również w całej wspólnocie so­
cjalistycznej.

Koła Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w szkole sta­
nowią jedno z ważnych ogniw 
jednolitego frontu wychowania 
socjalistycznego, bowiem zdoby­
wana przez młodzież w ramach 
działalności TPPR wiedza nie og­
ranicza się tylko do pogłębiania 
znajomości problemów życia 
Związku Radzieckiego, lecz głów­
nie umożliwia pełniejsze zrozu­
mienie sensu dokonujących się w 
Polsce i na świecie przemian spo­
łeczno-politycznych oraz ułatwia 
kształtowanie zaangażowanych 
postaw, aktywnego udziału mło­
dego pokolenia w przeobraże­
niach społeczno-gospodarczych na­
szej socjalistycznej ojczyzny.

Trzydziestoletnie dzieje Polski 
Ludowej potwierdzają tezę, że po­
myślność naszego kraju, zajmo­
wanie przez niego ważnego miej­
sca w świecie oraz perspektywy 
zbudowania rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego byłyby 
nie do pomyślenia bez współpra­
cy i pomocy ze strony ZSRR. Tyl­
ko bowiem szeroko i wszech­
stronnie rozwijające się stosunki 
ze Związkiem Radzieckim oraz 
wspólna polityka naszych państw 
na arenie międzynarodowej — 
stanowią fundament niepodległo­
ści i bezpieczeństwa naszej oj­
czyzny, są czynnikiem dynamizu­
jącym harmonijny rozwój społe­
czno-gospodarczy naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Przyjacielskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim zawdzię­
czamy wydatną pomoc w odbudo­
wie i rozbudowie gospodarczej 
naszego kraju, która rzutowała w 
sposób zasadniczy na późniejszy 
charakter przeobrażeń struktu­
ralnych w 30-letnich dziejach po­
wojennej Polski i ułatwiała w o­

statnich latach realizację ambi­
tnego programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju państwa, na­
kreślonego przez VI Zjazd PZPR.

Ważnym czynnikiem umacnia­
nia związków przyjaźni i brater­
stwa między naszymi narodami są 
spotkania i bezpośrednie kontak­
ty rozwijane przez organizacje i 
instytucje społeczno-polityczne o- 
raz zawodowe, jak również stale 
rozszerzający się ruch turystycz­
ny. Kontakty te i towarzysząca im 
bezpośrednia wymiana myśli oraz 
poglądów jest elementem o bar­
dzo wielkim i doniosłym znacze­
niu. Nic bowiem tak nie łączy i 
zbliża ludzi, jak wspólna wymia­
na poglądów, razem spędzone 
chwile, wzajemne troski i radości.

Z dużym zadowoleniem można 
stwierdzić, że problem zacie­
śniania bezpośrednich konta­

któw polsko-radzieckich szczegól­
nie aktywnie był realizowany w 
odniesieniu do młodzieży. Stara­
niem Zarządu Głównego TPPR o- 
raz resortu oświaty i wychowania 
corocznie organizowane są cen­
tralne obozy szkoleniowo-wypo­
czynkowe dla młodzieży i akty­
wistów szkolnych kół TPPR, na 
które zapraszana jest młodzież 
radziecka.

Do stałych form pracy należą 
także Młodzieżowe Pociągi Przy­
jaźni, organizowane coroczne dla 
młodzieży i nauczycieli-opieku- 
nów szkolnych kół TPPR.

Istotną rolę w działalności 
szkolnych kół TPPR stanowią po­
nadto obozy letnie młodzieży, któ­
rych programy w poważnym sto­
pniu ujmują problematykę przy­
jaźni polsko-radzieckiej. W dzia­
łalności tej istnieje ścisła współ­
praca z drużynami ZHP, kołami 
ZMS i SZMW.

Ważną rolę w krzewieniu przy­
jaźni polsko-radzieckiej spełniają 
ponadto współpraca i bezpośred­
nie kontakty między szkołami obu 
naszych krajów oraz prowadzenie 
międzynarodowej wymiany kolo­
nijnej i obozowej. Pięknym przy­
kładem takiej formy zbliżania 
młodzieży naszych krajów jest 
współpraca jednego z liceów o- 
gólnokształeących w Warszawie 
ze szkołą średnią nr 44 w Riaza- 
niu, której delegację grona peda­
gogicznego i młodzieży mieliśmy 
zaszczyt w lipcu ubiegłego roku 
gościć w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania. Podobnych przy­
kładów dobrze rozwijającej się 
współpracy jest dużo, a z każdym 
rokiem będzie ich z pewnością 
jeszcze więcej.

Jedną z podstawowych dziedzin 
pracy towarzystwa w środowisku 
szkolnym jest popularyzowanie 

znaczenia 1 roli języka rosyjskie­
go, a za jego pośrednictwem krze­
wienie i podnoszenie na wyższy 
poziom wiedzy o Związku Ra­
dzieckim, jego osiągnięciach na­
ukowych, kulturalnych i ekono­
micznych.

Od kilku już lat niezwykle 1- 
stotną rolę w realizacji tego za­
dania odgrywają olimpiady języ­
ka rosyjskiego, które są ważnym 
elementem mobilizacji młodzieży 
do współzawodnictwa w zakresie 
posługiwania się znajomością sa­
mego języka oraz służą poznaniu 
kultury i problemów dnia dzisiej­
szego Kraju Rad. Pięć ogólnopol­
skich Olimpiad Języka Rosyjskie­
go dowiodło ogromnej popularno­
ści tego przedmiotu w szkole. Do 
ostatniej olimpiady zgłosiło się 
ponad 17,5 tys. uczestników, z 
których duża część potrafiła o- 
siągnąć wspaniałe rezultaty.

Należy przy tym zaznaczyć, że 
laureaci olimpiady przyjmowani 
są bez egzaminu na filologię ro­
syjską we wszystkich szkołach 
wyższych, zaś uczestnicy trzecie­
go stopnia eliminacji zwalniani 
są przy egzaminach wstępnych na 
wyższe uczelnie z egzaminu z ję­
zyka rosyjskiego 1 uzyskują auto­
matycznie ocenę bardzo dobrą, co 
liczy się w egzaminacyjnej punk­
tacji.

W pracy nad podnoszeniem po­
ziomu nauczania języka rosyj­
skiego widzimy jeszcze rezerwy. 
Tkwią one w polepszaniu metod 
nauczania oraz w stałym podno­
szeniu poziomu przygotowania 
nauczycieli. Zwracamy też szcze­
gólną uwagę na wzrost liczby la­
borantów i klas-pracowni języ­
kowych oraz stosowanie w proce­
sie nauczania technicznych środ­
ków i pomocy naukowych w po­
staci magnetofonów, płytotek, fil­
mów itp. Dbamy również o wzrost 
liczby nauczycieli języka rosyj­
skiego odpowiadających swym 
przygotowaniem nowym, wyż­
szym wymaganiom. Poważną rolę 
w tym względzie spełniają kursy 
językowo-metodyczne w Związku 
Radzieckim oraz stacjonarne stu­
dia na wyższych uczelniach ra­
dzieckich, na które wyjeżdża co­
rocznie 300-osobowa grupa na­
uczycieli (do Orła i Kijowa).

Wiedzę o Związku Radziec­
kim, o jego historii i dniu 
dzisiejszym młodzież nasza 

uzyskuje również i na innych lek­
cjach. Programy 1 podręczniki do 

języka polskiego, historii, geogra­
fii i propedeutyki nauki o społe­
czeństwie zawierają wiele infor­
macji o życiu naszych przyjaciół 
ze Wschodu. Można w nioh zna­
leźć dokumenty źródłowe, orygi­
nalne utwory literackie i piękne 
ilustracje z szerokiej sfery na­
szych zainteresowań.

Obok olimpiad językowych, 
konkursów wiedzy o Związku Ra­
dzieckim pod hasłem: „Co wiesz 
o Kraju Rad i poszczególnych re­
publikach radzieckich” — w szko­
łach podejmowane są inicjatywy 
nawiązywania masowej korespon­
dencji z młodzieżą radziecką. Or­
ganizowane są także obchody 
wspólnych świąt i rocznic związa­
nych z życiem Polski i ZSRR, 
zwłaszcza kolejnych rocznic Re­
wolucji Październikowej i Święta 
Odrodzenia Polski. Otaczane są 
pieczołowitą troską mogiły żoł­
nierzy polskich i radzieckich, po­
ległych w latach drugiej wojny 
światowej. Obserwuje się ponad­
to spontaniczne uczestnictwo w 
konkursach poezji polskiej i ra­
dzieckiej, a zwłaszcza niezwykłą 
popularnością cieszą się konkur­
sy piosenki radzieckiej, w których 
udział młodzieży szkolnej jest 
anacany.

Żadne jednak z tych licznych 
poczynań, mających na celu roz­
wijanie w szkołach przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej nie byłoby w peł­
ni realizowane, gdyby nie było 
pomocy nauczycieli, opiekunów 
szkolnych kół TPPR, którzy swo­
ją radą, dyskretną inspiracją 
przyczyniają się do osiągania co­
raz lepszych rezultatów wycho­
wawczych w pracy towarzystwa.

Nauczyciele-opiekunowie kół, 
działając na rzecz przyjaźni pol­
sko-radzieckiej realizują przy 
tym podstawowe cele wychowaw­
cze o charakterze szerszym, o- 
gółnospołecznym. Jest bowiem 
rzeczą oczywistą, że obok przeko­
nania o wspólnocie ideowej na­
szych krajów, obok zrozumienia 
jedności dążeń politycznych i roli 
przyjaźni ze Związkiem Radzie­
ckim dla niepodległości i socjali­
stycznego rozwoju Polski — na­
stępuje przy tym przekształcanie 
psychiki młodego człowieka, 
zwiększanie jego chłonności na 
wiedzę, poszerzanie horyzontów 
myślowych 1 pogłębianie związ­
ków uczuciowych. W efekcie tej 
pracy uzyskujemy nowe zastępy 

młodej kadry działaczy TPPfl^ 
zaangażowanej w pracy idewowo- 
-wychowawczej i kulturalno-o­
światowej, kadry, która w wie­
ku dojrzałym będzie wiernym 
rzecznikiem braterskiej przyjaźni 
między narodem polskim i radzie­
ckim.

Obecny okres powinien cha­
rakteryzować się dalszym 
wzrostem aktywności szkol­

nych kół TPPR. W uchwale VII 
Plenum KC PZPR pt. „O aktyw­
ny udział młodego pokolenia Pol­
ski w budownictwie socjalistycz­
nym ojczyzny” stwierdza się, że: 
„przyszłość, pomyślność i bezpie­
czeństwo Polski zależą od jedno­
ści i współdziałania ze Związkiem 
Radzieckim, ze wszystkimi siłami 
postępu, wolności i pokoju w 
świecie. Stanowimy ich część 
składową. Nie mamy jakichkol­
wiek interesów, które mogłyby 
zostać urzeczywistnione kosztem 
innych narodów. Wszystkie na­
sze cele utożsamiają się z dąże­
niami międzynarodowych sił so­
cjalizmu, całej postępowej ludz­
kości.

Partia nasza strzeże i umacnia 
jedność i przyjaźń z ZSRR. Wy­
rastają one z jedności klasowej, 
narodowych i państwowych in­
teresów obu krajów, są wyrazem 
ich niezłomnej więzi ideowej i o- 
pierają się na rosnącej szybko su­
mie konkretnych faktów codzien­
nego współdziałania. Stosunek do 
Związku Radzieckiego partia u- 
waża za główny probierz interna­
cjonalizmu”.

Te wskazania partii stanowią 
główną podstawę programowania 
pracy szkolnych kół TPPR; za­
sadniczym zadaniem jest zinten­
syfikowanie ich działalności ide- 
owo-wychowawczej i oświatowej 
w duchu postępowych ideałów 
patriotyzmu i internacjonalizmu, 
solidarności ze wszystkimi silami 
socjalizmu, pokoju i postępu.

Realizacji powyższego ambitne­
go programu działania społeczno- 
-politycznego sprzyjać będzie peł­
ne włączenie szkolnych kół TPPR 
do uroczystości i czynów społecz­
nych, związanych z obchodami 30- 
-lecia podpisania układu polsko- 
-radzieckiego oraz 30-lecia zwy­
cięstwa nad faszyzmem i 20-lecia 
podpisania Układu Warszawskie­
go.

Jestem głęboKo przekonany, iż 
obchody powyższych rocznic i 
wydarzeń będą elementem wyz­
walającym czynne i zaangażowa­
ne postawy młodzieży i nauczy­
cieli w zakresie pogłębiania uczuć 
wdzięczności i przyjaźni z potęż­
nym Krajem Rad.
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Dziś, gdy tak jak w innych po­
wiatach, w Bocheńskiem my­
śli o dziesięciolatce, zaciera się 

niemal wspomnienie o dawnej 
biedniejszej szkółce typowej dla 
„galicyjskiej” wsi. To już inne 
czasy i inna wieś. Najwięcej 
zmieniło się na tym terenie z 
chwilą rozpoczęcia budowy No­
wej Huty. Ale nie tylko. Zmie­
niła się też gospodarka rolna, roz­
winęło się ogrodnictwo. Wsie po­
dzieliły się specjalizacjami. W Le­
szczynie na przykład rozwinięto 
sadownictwo i warzywnictwo. W 
Trzcianie — hodowlę i warzywni­
ctwo, inne wsie poszły na uprawę 
truskawek oraz czarnej porzeczki 
itp. Żegocin 1 Kamienna ze wzglę­
du na piękno okolic zdecydowały 
się na rozwój turystyki, w związ­
ku z czym wybudowano tam ho­
tel, restaurację, kawiarnie. Ludzie 
też zaczęli się budować. Zorgani­
zowano Własne, komunalne przed­
siębiorstwo budowlane, wybudo­
wano Zakład Przetwórstwa Owo­
cowego i Warzywnego, urucho­
miono wytwórnię win.

Za rozwojem gospodarczym na­
stępował rozwój oświaty. W ta­
kiej na przykład gminie Żegocin 
małe szkółki zreorganizowano i 
obecnie są tam już tylko szkoły 
ośmioklasowe i filie. Teraz przy­
gotowuje się warunki dla urucho­
mienia dziesięciolatki. W związku 
z tym, w Żegocinie rozbudowuje 
się szkołę kosztem 14 milionów 
złotych. Powstają duże nowe sale, 
kryty basen, ośrodek zajęć poza­
lekcyjnych. Wszystko będzie go­
towe już w 1976/77 roku. Tempo 
ogromne, ale nie można zapomi­
nać, że gmina ma własne przed­
siębiorstwo budowlane i dzięki 
temu — jak rzadko gdzie — ter­
minowo wykonane były i są 
wszelkie remonty szkół, a także 
ich budowy. Przy tym naczelnik 
gminy, Leopold Grabowski, jest 
przyjacielem szkolnictwa i sprzy­
ja wszystkiemu, co z rozwojem 
oświaty się wiąże. Nie dziwi więc 
fakt, że gmina całkowicie finan­
suje jeszcze jeden ważny dla 
szkolnictwa obiekt: rozbudowę 
stanicy harcerskiej we wsi Rdza­
wa. W pięknym parku powstałe 
cały kompleks boisk sportowych 
dla dzieci i młodzieży.

W gminie Żegocin projektuje 
sie utworzenie jednej dziesięcio­
latki. Będą w niej działać klasy 
zawodowe o kierunkach dostoso­
wanych do potrzeb gminy, czyli 
rolniczym i hodowlanym. Ponadto 
utrzyma się jedna szkoła ośmio­
klasowa oraz filie z klasami I-VI i 
I-III. Ta sieć zapewnić ma dzie­
ciom i młodzieży naukę zendna z 
planami reformy. To — Żegocin, 
a inne?

Nie wszystkie gminy powiatu 
bocheńskiego mają Widoki na ta­
ką. jak w żegocińskim bazę szkol­
ną. ale we wszystkich trwają 
przygotowania do wprowadzenia 
nowego systemu edukacji.

PIERWSZY ETAP

Cały, rozciągający się na blisko 
900 kilometrach kwadratowych 
powiat obejmuje 11 gmin wiej­
skich i jedną miejską. Teren rol­
niczo-hodowlano-przemysłowy.

Sprawy szkolnictwa trzyma tu 
w rekach kobieta, kol. Zofia Ra- 
talska; stanowisko inspektora 
Wydziału Oświaty obiela stosun­
kowo niedawno, bo w 1972/73 roku, 
czyli w czasie, kiedy przygotowy­
wania do reorganizacji szkół były 
już na pierwszym planie w pracy 
administracji oświatowej.

W powiecie działało wówczas 
40 przedszkoli, 107 szkół podsta­
wowych — w tym jedna specjal­
na, dwa licea ogólnokształcące, 
liceum ekonomiczne, unikalne li­
ceum sztuk plastycznych, techni­
kum mechaniczne i technikum 
rolnicze, dwie zasadnicze szkoły 
zawodowe. Większość szkół śre­
dnich — bo liceum ogólnokształ­
cące, dwa technika i zasadnicza 
szkoła zawodowa — mieściły się 
w Bochni, ponadto liceum ogól­
nokształcące było w Niepołomi­
cach, liceum sztuk plastycznych 
— w Nowym Wiśniczu, zasadni­
cza szkoła w Łapanowie, a tech­
nikum rolnicze w Dąbrowicy. Na 

W PERSPEKTYWIE — DZIESIĘCIOLATKA

Tffjui urna wie*
tej bazie rozpoczęto budowanie 
planów związanych z reformą.

Jak na innych terenach, tak i 
tu perspektywiczne plany dziesię­
ciolatki wiążą się przede wszyst­
kim z reorganizacją sieci szkól 
podstawowych. Jak ta sieć przed­
stawia się obecnie? W roku 
1973/74 utworzono Zbiorcze Szko­
ły Gminne w Zabierzowie i w 
Kłaju oraz Zbiorczą Szkołę w 
Tarnawie. W związku z tym w 
gminie Zabierzów zlikwidowano 
małą placówkę w Chobocie. a 
dzieci z niej dowozi się specjal­
nym autobusem do zbiorczej szko­
ły. Ponadto szkołę w Woli Zabie- 
rzowskiej zmieniono na punkt fi­
lialny: starsi uczniowie dojeżdża­
ją też do Zabierzowa.

W gminie Kłaj na punkty filial­
ne zmieniono dwie szkoły ośmio­
klasowe w Stanisławicach i Grod- 
kowicach. W pierwszej z wymie­
nionych uczyło się wprawdzie 200 
uczniów, ale w budynku tak zni­
szczonym, że nie nadającym się 
już do remontu. Uczniowie wyż­
szych klas uczą się więc teraz w 
pobliskim Kłaju, a maluchy z klas 
I-IV pozostały na miejscu. Dla 
nich bedzie wkrótce budowany 
nowy obiekt.

Z dalszych zmian wymienić je­
szcze trzeba przeorganizowanie 
na punkt filialny szkoły w Zby- 
dniowie w gminie Łapanów, ucz­
niowie klas V-VIII chodzą stam­
tąd teraz na piechotę — bo odle­
głość jest niewielka — do zbior­
czej szkoły w Tarnawie. Ponadto 
w aminie Rzezawa zlikwidowano 
szkółkę o jednym nauczycielu we 
wsi Gorzków, a uczniowie dojeż­
dżają miejskim autobusem do du­
żej. dobrze wvnosnżonei szko’v nr 
5 w Bochni. Urząd Gminny w Rze- 
żawie wybudował na przystanku 
autobusowym wiatę, żeby ochro­
nić dzieci przed deszczem czy 
śniegiem.

Zmian, jak na jeden rok, było 
sporo, ale na nich nie ooorzesta- 
no. W następnym 1974/75 roku 
zorganizowano jeszcze jedną 
zbiorczą szkołę gminną w Łapczy- 
cy. Dysponuje ona nowoczesnym, 
pięknym budynkiem łatwo miesz­
czącym większą liczbę młodzieży. 
Dowozi się do niej uczniów z 
Nieszkowic Małych i z Buczyny, 

poza tym pieszo przychodzi tam 
młodzież klas wyższych z dwóch 
pobliskich wsi z Moszczenicy i 
Gierczyc. Automatycznie więc 
szkoły z wymienionych wsi stały 
się punktami filialnymi. Wszyst­
kie zresztą placówki, które w po­
wiecie realizowały tylko program 
klas I-IV zmieniano na punkty 
filialne. Równocześnie w Niepo­
łomicach dokonano innej reorga- 
ganizacji; połączono w jedną, du­
żą i silną całość dwie sąsiadujące 
z sobą Szkoły Podstawowe — nr 
1 i 2.

Wszędzie, gdzie dokonywano 
reorganizacji, władze oświatowe 
porozumiewały się z ludnością.

| HANNA POLSAKIEWICZ |

Zmiany były więc na ogół przyj­
mowane bez większych oporów. 
Tylko w jednej wsi rodzice przez 
dwa dni nie pozwolili dzieciom 
chodzić do „tamtej” szkoły. Jakoś 
się potem jednak dali przekonać.

W rezultacie poczynionych kro­
ków, w powiecie bocheńskim 
działa dziś 70 szkól ośmioklaso­
wych, 33 punkty filialne, jedna 
szkoła specjalna i w trzech szko­
łach — oddziały specjalne, no i 
wszystkie wymienione już szkoły 
ponadpodstawowe. Obecna sieć 
jest więc mocną podstawą dla 
przyszłej reformy.

Jak tę reformę już w niedale­
kiej przyszłości „widzą” władze 
oświatowe powiatu?

W ASPEKCIE PRZYSZŁYCH 
ZMIAN

Plany są wyraźnie zarysowane 
przez członków Komitetu do 
Spraw Reformy, któremu prze­
wodzi naczelnik powiatu Stani­
sław Majta. Pierwszym jego za­
stępcą jest inspektor Zofia Rataj­
ska, członkami — piętnastu dzia­
łaczy politycznych, związkowych i 
społecznych z powiatu, w tym se­
kretarz KP PZPR, Stanisław Ja­
rosiński.

Od czerwca ubiegłego roku od­
bywają się systematyczne spotka­
nia komitetu, w wyniku czego 
zrodziła się już konkretna wizja 
przyszłości. W powiecie zostanie 
uruchomionych 11 dziesięciolatek, 
z czego osiem w większych gmi­
nach. dwie w Bochni i jedna w 
Niepołomicach. Ponadto działać 
będzie 19 pełnych ośmiolatek, w 
tym trzy w miastach. Na wsiach 
pracować jeszcze będzie dziesięć 
punktów filialnych z klasami I-VI 
oraz 53 punkty filialne z kla­
sami I-III. W ciągu dwu lat pla­
nuje się też objęcie wszystkich 
sześciolatków opieką przedszkoli 
lub ognisk przedszkolnych.

Nim to nastąpi, trzeba będzie 
jeszcze dokonać wielu wysiłków 
zmierzających zarówno do umo­
cnienia obecnej bazy szkolnej, jak 
i dobrego wyposażenia placó­
wek, a przede wszystkim trzeba 

będzie postarać się o dobre przy­
gotowanie kadry nauczycielskiej.

Trwa, lub zostanie rozpoczęta w 
najbliższym czasie, budowa czte­
rech szkół, cztery inne przejdą 
generalny remont. W liceum eko­
nomicznym i ogólnokształcącym 
w Bochni dobuduje się sale gim­
nastyczne. Poza tym w Bochni już 
buduje się dwa przedszkola i pla­
nuje budowę dWu następnych. 
Wiele innych przedszkoli rozpo- 
cznie działalność w budynkach 
poszkolnych.

SOJUSZNICY
Jeśli chodzi o uzupełnienie wy­

posażenia szkół, to przede wszyst­

kim bierze się pod uwagę zbior­
cze szkoły gminne. W wyrówny­
waniu braków bardzo dużo poma­
gają zakłady opiekuńcze oraz róż­
ne organizacje społeczne. To wła­
śnie jest charakterystyczne w Bo­
cheńskiem, że w sprawy szkolne 
zaangażowało się bardzo szerokie 
środowisko.

Gminną Szkołą Zbiorczą w Za­
bierzowie Bocheńskim na przy­
kład opiekuje się Przedsiębior­
stwo Tworzyw Sztucznych z Kla- 
ja i przeznacza spore sumy na u- 
zupełnianie sprzętu i pomocy na­
ukowych. Równocześnie ścisłą 
współpracę z tą placówką nawią­
zał Zespół Szkół Mechanicznych z 
Nowej Huty. Tamtejsi uczniowie 
w warsztatach szkolnych wyko­
nali dla młodzieży z Zabierzowa 
wyposażenie do pracowni zajęć 
technicznych, przekazali też spo­
ro książek do biblioteki, ponad­
to wielospecjaiizacyjna placówka 
z Nowej Huty pomaga zbiorczej 
szkole w prowadzeniu orientacji 
zawodowej, przewożąc uczniów (Dokończenie na str. 11)
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do swych warsztatów i obrazowo 
wyjaśniając różne typy prac. Kół­
ko Rolnicze funduje stypendia 
uczniom z Zabierzowa. Gminna 
Spółdzielnia pomaga zaopatrzyć 
stołówkę szkolną.

Ten przykład nie jest wyjąt­
kiem. Zgodnie z porozumieniem 
zawartym przez Ministerstwo O- 
światy i Wychowania z prezesa­
mi organizacji społecznych wszys­
tkie gminne szkoły zbiorcze w 
powiecie zawarły w styczniu bie­
żącego roku podobne umowy i 
trzeba powiedzieć, że organizacje 
prawdziwie pomagają w dopro­
wadzaniu gminnych szkół do sta­
nu pełnowartościowych Placówek 
oświato -vych.

Z PERSPEKTYWĄ 
NA JUTRO

Oddzielnym, wielkim zagadnie­
niem jest kadra naue^cielska 
Obecnie w powiecie bocheńskim 
w szkołach podstawowych pracu­
je ponad 700 nauczycieli, 30 z nich 
ma wyższe wykształcenie. 32 wyż­
sze zawodowe, pozostali są po 
SN i liceach pedagogicznych. 
Szkoły średnie mają 62 osoby z 
wyższym wykształceniem, w tym 
3 osoby z wyższym wykształce-
niem zawodowym.

W terenie odczuwa się dość sil­
nie brak specjalistów matematy­
ki, fizyki i nauczania początko­
wego, jednak w zbiorczych szko­
łach gminnych fachowcami obsa­
dzone są wszystkie specjalności. 
W innych placówkach luki uzu­
pełniać będą ci, którzy studiują.

Ustalony został w powiecie 10- 
-letni plan dokształcania nauczy­
cieli. Plan ten jest, oczywiście, już 
realizowany. W tej chwili studiu­
je 165 pedagogów (w tym 11 osób 
pisze już prace magisterskie. 6 
podjęło studia podyplomowe). Ro­
cznie rozpoczyna studia około 50 
osób, tak więc do 1982 roku wszys­
cy, którzy objęci są planem do­
kształcania, będą mogli je ukoń­
czyć. Władze oświatowe dbają o 
to, by w pierwszej kolejności 
kierować na wyższe uczelnie pe­
dagogów z tych placówek, w któ­
rych utworzy się dziesięciolatki. 
Realizacja planu dokształcania

Szczególnie interesują innie 
dwie sprawy: pierwsza — 
to Kodeks Pracy, a ściślej 

odpowiedź na pytanie, jak spraw­
dza się on w codziennym życiu 
uczelni? Druga — to współudział 
Rady Zakładowej w realizacji 
nowego regulaminu studiów. No, 
a poza ty m wszystko, co rada ta 
robi, kłopoty, sukcesy, . projekty 
na jutro... — pytania te kieruję do 
prof. . Kazimierza Nowaka, prze­
wodniczącego Rady Zakładowej w 
Akademii Rolniczej w Poznaniu.

Rozmawiamy w' trójkę, a do­
kładniej w czwórkę, bo oprócz 
prof. Nowaka i dr. Piotra Binka, 
kierownika Sekcji Sportowej, ak­
tywnie uczestniczy w naszym 
spotkaniu kol. Irena Białkowska, 
etatowy sekretarz i dusza uczel­
nianej organizacji. Mówią o niej, 
że jest „człowiekiem, który wie 
.wszystko” na temat Rady Zakła­
dowej. Pani Irena podbudowuje 
więc naszą dyskusję odpowiednią 
dokumentacją, podaje liczby i 
terminy, z pamięci recytuje, kto 
jest, pierwszy w kolejce do miesz­
kania, ilu członków Związku wy­
jechało na wczasy itp. itp.

— Kodeks Pracy? Jak na razie 
nie mamy z nim problemów, mi­
mo, że istnieją pewne rozbieżno­
ści między postanowieniami ko­
deksu a naszęj nauczycielskiej 
pragmatyki — mówi profesor No­
wak. — Być może jednak, że ja­
kieś kłopoty z interpretacją obu 
ustaw mogą wyniknąć. Ludzkie 
sprawy bywają tak nietypowe, iż 
trudno je „dopasować” do odpo­
wiedniego paragrafu ustawy, a 
zwłaszcza nowej ustawy, która 
jeszcze nie obrosła, że tak po­
wiem, tradycją. Dlatego poszerzy­
liśmy naszą radę o zespół praw­
ników, którzy już niejako „na 
zapas” wyławiają z kodeksu po­
stanowienia mogące nasuwać 
trudności intepretacyjne w kon­
takcie z życiem. I już „na zapas” 
kwestie wątpliwe starają się wy­
jaśnić w resorcie, bądź w CRZZ. 
Chodzi nam o to, aby w razie cze­
go każdy z naszych członków 
mógł natychmiast uzyskać kom­
petentną informację, jak załatwić 
tę czy inną sprawę i abyśmy w 
przypadku ewentualnych kontro­
wersji między administracją u- 
czelni a pracownikiem mieli ja­
sno sprecyzowane stanowisko.

— Chyba dobra metoda; bu­
dząca zaufanie do opinii i orze­
czeń organizacji związkowej. Ale 
skoro już mowa o kontrower­
sjach... Dużo bywa takich spraw 
spornych?

— Mówiąc szczerze, niemal wca­
le. Jak dotychczas każdą słuszną 
sprawę ludzką udało się nam za­
łatwić. A niesłusznej... nie broni­
my. Muszę stwierdzić, że w ogóle 
stosunki miedzy kierownictwem 
uczelni, administracją i Związ­
kiem układają się lepiej niż dob­
rze.

Poznańska Rada Zakładowa 
wypracowała sobie model współ­
działania. Bierze aktywny udział 
we wszystkich posiedzeniach se­
natu i w radach wydziału, opi­
niuje wszystkie dokumenty i de­
cyzje, nawet te, w odniesieniu do 
których opinie Związku nie są 
niezbędne. Po prostu utarł się 
zwyczaj, iż rektor i dziekani zaw­
sze zasięgają rady Związku.

Duża w tym zasługa rektora 
Zwolińskiego, który nie tylko 
liczy się z opinią naszej orga­
nizacji, ale często sam zwraca się 
po tę opinię. Zresztą chętnie też 
włącza się do imprez organizowa­
nych przez Radę Zakładową, in­
teresuje się naszą działalnością.

— Zwłaszcza sportową — wtrą­
ca dr Biniek — ostatnio na przy­
kład brał udział w zawodach 
strzeleckich i „wystrzelał” szóste 
miejsce.

Działalność sportowa, to osob­
ny ,i bogaty rozdział pracy poz­
nańskiej rady. Ale o tym za 
chwilę. Na razie kilka słów na 
temat regulaminu studiów. Jak 
działa? Jaki jest udział organiza­
cji związkowej w jego realizacji?

Zdaniem prof. Nowaka nowy 
regulamin w zasadzie zdaje eg­
zamin, aczkolwiek jest może zbyt 
liberalny. Pozostawienie młodzie-

ZNP NA WYŻSZEJ UCZELNI

ży całkowitej swobody w wybo­
rze terminu egzaminów kryje 
niebezpieczeństwo „do jutrkow- 
skich” nastrojów. Młodzi ludzie 
miewają tendencje do przekłada­
nia obowiązków na później. A to 
później okazuje się czasem „za 
późno”.

Co ciekawe, podobne były oba­
wy samych studentów i z niczy­
jej innej, jak właśnie z ich, ini­
cjatywy wprowadzono w uczelni 
wewnętrzny regulamin ustalają­
cy semestralne terminy zaliczeń i 
egzaminów, terminy które są 
ściśle przez samą młodzież prze­
strzegane i respektowane.

Na naszej uczelni jest dużo 
roboty i studenci zdają sobie 
sprawę, że odłożenie wszystkich 
egzaminów i zaliczeń na koniec 
roku, to niemal skazanie się na 
przegraną.

— Ale nowy regulamin nie 
sprowadza się tylko do egzami­
nów...

— Oczywiście, to przede 
wszystkim nowy układ stosunków 
ze studentami, nowe metody pra­
cy i nauki. I na tym polu orga­
nizacja związkowa aktywnie u- 
czestniczy w organizowaniu tego 
„nowego”. Bierzemy udział w o- 
pracowywaniu — wespół z kie­
rownictwem, organizacją partyj­
ną i młodzieżą — modelu wycho­
wawczego: pomagamy w rozwija­
niu studenckiego ruchu nauko­
wego, propagujemy indywidualne 
programy studiów, przede wszyst­
kim — przygotowujemy młodą 
kadrę naukową do pracy peda­
gogicznej. W przyszłym roku 
na przykład, wespół z organiza­
cją partyjną chcemy w naszym 
klubie prowadzić systematyczną 
pracę szkol eniowo-czytelniczą. 
Odczyty, filmy dydaktyczne, dy­
skusje nad wybranymi pozycja­
mi z literatury społecznej, poli­
tycznej i pedagogicznej, wymiana 
doświadczeń... Mamy nadzieję, że 
pozwoli to na wzbogacenie inte­
lektualnego życia uczelni.

— A chwyci?
— Zarząd Rady Zakładowej 

wierzy, że tak. Że ta akcja uda 
się, podobnie jak wiele innych 
podejmowanych również z pew­
nym ryzykiem na „niewypał”. 
Zdecydowanie na przykład uda­

ły się zainicjowane 1 organizo­
wane przez radę kursy języków 
obcych. Czy cykl wycieczek te­
matycznych, jak na przykład „Po­
znaj opery Polski Ludowej”, 
„Poznaj majątki doświadczalne 
naszej uczelni”. Chętnych jest 
mnóstwo za każdym razem, a 
liczby uczestników limitowane 
są nie tyle liczbą kandydatów ile 
miejscami w autobusach. Bo naj­
gorzej jest właśnie z transpor­
tem.

Obecnie największą uwagę Ra­
da Zakładowa skupia na szkole­
niu pedagogicznym. Założeniem 
jest, aby każdy asystent odbył 

dwustopniowe szkolenie. Nawia­
sem mówiąc ukończenie takich 
kursów warunkuje dalszy awans.

No, ale działalność kulturalno- 
oświatowa to nie tylko dokształ­
canie się i doskonalenie. To także 
wspólne zabawy, imprezy roz­
rywkowe, spotkania. Sporo z nich 
organizuje się przy współudziale 
młodzieży, która często sponta­
nicznie ofiarowuje się wykonać 
dekoracje, czy wystąpić z jakimś 
programem.

— Szczególnie aktywna jest 
pomoc młodzieży dla Sekcji Se­
niorów — wtrąca dr Biniek.

A właśnie na tym odcinku do­
robek rady jest rzeczywiście bo­
gaty.

— Przede wszystkim — mówi 
prof. Nowak — staramy się skie­
rować maksimum środków na 
pomoc materialną. Sekcja liczy 
137 osób, w tym zaś tylko 10, 
to profesorzy, których sytuacja 
bytowa nie budzi zastrzeżeń. Na­
tomiast wielu z pozostałych tej 
pomocy potrzebuje. Zresztą nie 
tylko rzeczowej. Staramy się na­
szych seniorów włączać w życie 
uczelni, organizujemy dla nich 
spotkania, imprezy rozrywkowe, 
około 40 osób rocznie wysyłamy 
na wczasy. Jedną z najbardziej 
udanych imprez tegorocznych by­
ło „Spotkanie z trzydziestolatka­
mi”, to znaczy tymi, którzy roz­
poczęli pracę w naszej uczelni w 
1945 roku.

Współpraca z innymi organiza­
cjami? Z organizacją partyjną, a 
także z organizacjami młodzieżo­
wymi ułożono współpracę na za­
sadzie wspólnego podejmowania 
wszelkich przedsięwzięć i inicja­
tyw.

Obecnie doszedł nowy partner 
— powołany w tym roku referat 
socjalny, W tym przypadku Rada 
Zakładowa przejęła rolę inspira­
tora i doradcy w zakresie roz­
wiązywania problemów byto­
wych.

— I tu dochodzimy do drugiego 
kierunku działania rady. Zacznij- 
my od sprawy zazwyczaj najtrud­
niejszej. mieszkań. Jak przedsta­
wia się problem mieszkaniowy w 
Akademii Rolniczej?

— Zależy od punktu patrzenia 
na te sprawy — mówi prof. No­
wak. Potrzeby są i to spore; ale 

w świetle ogólnokrajowych bra­
ków, mówiąc szczerze, nie jest 
najgorzej. Gdybyśmy otrzymali 
176 lokali, udałoby się rozwiązać 
kwestię mieszkaniową.

Na taki stan rzeczy składa się 
kilka spraw. Przede wszystkim, 
jak wynika z wyjaśnień moich 
rozmówców, życzliwy stosunek 
władz miejskich, które w swych 
rocznych przydziałach pewną o- 
kreśloną liczbę mieszkań przy­
znają poznańskim szkołom wyż­
szym. W ten sposób udało się za­
pewnić wszystkim samodzielnym 
pracownikom naukowo-dydak­
tycznym mniej więcej znośne wa­

runki mieszkaniowe. Jeśli chodzi 
o młodszą kadrę, to część z niej 
wprowadzono do domów uczel­
nianych na zasadzie rotacji, czyli 
na te kilka lat dzielących użyt­
kownika od otrzymania własne­
go M-4.

Ze swej strony uczelnia też 
stosuje określoną politykę miesz­
kaniową; przyjęto założenie, iż 
przydział mieszkania może otrzy­
mać młody pracownik nauki tyl­
ko wówczas, gdy uzyskuje tytuł 
doktora. U podstaw tej decyzji 
leżał po prostu interes uczelni, 
czyli obrona przed ewentualną 
utratą mieszkań. Zdarzało się bo­
wiem uprzednio, że kandydat na 
pracownika nauki, po otrzymaniu 
mieszkania, rezygnował z nauko­
wych ambicji i przechodził do 
produkcji. Ktoś, kto uzyska ty­
tuł doktora daje znacznie więk­
sze gwarancje pozostania w u- 
czelni. A swoją drogą wizja o- 
trzymania mieszkania stanowi — 
poza rygorami rotacyjnymi — 
niebagatelny doping i dodatkowy 
ekwiwalent za poniesiony wysi­
łek.

— Najgorzej przedstawia ■ się 
sytuacja pracowników pomocni­
czych i administracyjnych — do- 
daje dr Biniek. Niestety, w spe­
cyficznych układach uczelnianych 
zawsze stawiani są na drugim 
miejscu.

Z dalszej rozmowy wynika, że 
w tej chwili problemem zaprzą­
tającym uwagę rady jest spra­
wa wypoczynku i wczasów. Zmia­
na systemu finansowania i przy­
działów na razie ze względu na 
zbyt małe jeszcze doświadczenie 
referatu socjalnego — mocno 
skomplikowała problem wcza­
sów. W okresie szczytu wakacyj­
nego wiele było kwasów i narze­
kań. Zarząd rady chce w tym 
roku przede wszystkim uzyskać 
pełne rozeznanie w potrzebach i 
przemyśleć sposób rozdziału. Bo 
tak prawdę mówiąc, gdyby nie 
zaradność Sekcji Sportowej, któ­
ra z własnej inicjatywy przystą­
piła do renowacji ośrodka cam­
pingowego, która na własną rękę 
wyszukuje różne możliwości wy­
poczynku w górach czy nad mo­
rzem, nie mówiąc już o przygo­
towaniu sobotnio-niedzielnego o- 
środka rekreacyjnego w Barano­

wie,. która w końcu organizuje 
17—18 wycieczek rocznie — było­
by całkiem źle.

No, ale Sekcja Sportowa... O 
niej, jej przewodniczący, dr Bi­
niek może mówić długo. Bo też 
jest o czym. Liczba członków’? 
Stałej właściwie nie ma, ale „u- ~ 
czelnianych sportowców” można 
liczyć w setkach. Rezultaty? Dru­
żyna siatkówki i drużyna piłki 
nożnej dostały się do I Ligi Dziel­
nicowej. Stałe mecze rozgrywają 
też druga drużyna siatkówki i 
drużyną żeńska; odbywają się 
turnieje tenisowe, zorganizowano 
turniej strzelecki, • obecnie w 
przygotowaniu turniej bridża 
sportowego. Sekcja narciarska 
stale urządza zimowe obozy; no, 
a ponadto systematycznie pro­
wadzi się ćwiczenia gimnastycz­
ne. Do życia sportowego wciąga 
się nie tylko pracowników, lecz 
także i ich rodziny, dzieci.

Opinie? Może wystarczy wspom­
nieć, że kiedy w stołecznym cza­
sopiśmie studenckim „Politech­
nik” ukazał się krytyczny arty­
kuł o braku sportowych zainte­
resowań wśród pracowników na­
ukowych poznańskich uczelni, z 
ostrą ripostą wystąpił... student 
Akademii Rolniczej w Poznaniu, 
który z entuzjazmem pisał o u- 
sportowieniu swoich wykładow­
ców. Ba, nikt też inny jak wła­
śnie studenci samorzutnie ufun­
dowali dla sportowców-pedago- 
gów puchar przechodni, który 
zresztą w wyniku rozgrywek 
„kadra-studenci”, szybko odebra­
li.

Prócz tych uznaniowych sukce­
sów są i materialne. Zaczynając 
„od niczego” sekcja dorobiła się 
już sprzętu wartości 80 tys. zło­
tych. Dorobili się także własnych 
strojów sportowych z napisem: 
„AR—ZNP Poznań” — prowadzą 
wypożyczalnię sprzętu. Trudno o 
lepszą propagandę Związku.

*
Na temat roli rad zakładowych 

panują różne poglądy. I aczkol­
wiek w oficjalnych dokumentach, 
w wypowiedziach władz i kie­
rownictwa Związku wielokrotnie 
określono zadania i miejsce rady 
— wciąż słyszy się głosy, iż orga­
nizacja związkowa głównie po­
winna troszczyć się o warunki by­
towe pracowników, że podejmo­
wanie innych zadań, zwłaszcza 
typu merytorycznego związanych 
z funkcjonowaniem uczelni musi 
odbić się niekorzystnie na tych 
pierwszych, podstawowych obo­
wiązkach Że nie można krótko 
mówiąc znaleźć „formuły” dobre­
go działania na wszystkich od­
cinkach.

W czasie naszej rozmowy w po­
znańskiej Radzie Zakładowej nie­
ustannie odzywał się telefon. 
Chodziło o różne sprawy: miesz­
kania, wczasy zimowe, posiedze­
nie Komitetu'Uczelnianego, spot­
kanie ze studentami... Nieustannie 
też ktoś wchodził, coś załatwiał.

— Tu może pracować tylko 
człowiek nie obciążony obowiąz­
kami domowymi — twierdzi pani 
Irena Białkowska — bo tu trze­
ba siedzieć od rana do wieczora. 
Nie sposób wyjść punktualnie. 
Zawsze ktoś czegoś chce, coś 
trzeba pilnie załatwić.

Na 1753 pracowników poznań­
skiej Akademii Rolniczej — 1411 
należy do ZNP. I należy nie tylko 
formalnie. Bo Rada Zakładowa 
naprawdę żyje i liczy się w ży­
ciu uczelni. Znaleziono formułę...

KRYSTYNA ROGALSKA

Szkolna kariera dziecka różny­
mi chodzi drogami, wszakże 
jej podstawowym wyznaczni­

kiem jest stan zdrowia. Prawi­
dłowy rozwój fizyczny i psychicz­
ny dzieci — jak twierdzą zgodnie 
lekarze — gwarantuje powodze­
nie w nauce, w zabawie, w kon­
taktach z otoczeniem. Wszelkie 
zaburzenia w rozwoju powodze­
nie to znacznie pomniejszają.

Powszechność i bezpłatność o- 
pieki lekarskiej, zwłaszcza jeśli 
chodzi o małe dzieci, daje szanse 
wczesnego wykrywania wielu 
schorzeń, które, nie leczone w po­
rę, mogłyby wyrządzić wiele 
szkód w organizmie dziecka.

Przyznane mieszkańcom wsi 
przed dwoma laty prawo do bez­
płatnego leczenia zmieniło ..me­
dyczne” oblicze wsi; częściej od­
wiedza się dziś ośrodek zdrowia, 
z reguły jednak do lekarza przy­
chodzi się dopiero wtedy, gdy stan 
jest krytyczny. I trzeba jeszcze 
wiele zmienić w świadomości 
mieszkańców wsi. aby zrozumieli 
oni potrzebę i sens profilaktyki. 
Stosowanie działań zapobiegaw­
czych powstawaniu różnego ro-

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

ZDROWIE
DZIECI

WIEJSKICH
dzaju schorzeń jest potrzebne 
przede wszystkim małemu dziec­
ku już od dnia urodzin. A z tym 
w środowisku wiejskim nie jest 
najlepiej.

Problem ten sygnalizowała w 
poprzednim numerze „Głosu” H. 
Polsakiewicz w artykule: „Ro­
śną szybciej, są wyżsi, ale...”, in­
formując o głównych kierunkach 
pracy profilaktycznej, jaką w 
najbliżsyzm czasie wśród dzieci 
wiejskich zamierza podjąć TPD.

Stan opieki nad dzieckiem 
wiejskim, zwłaszcza niemówlę- 
ciem, obrazują badania, przepro­

wadzone przez Studenckie Koło 
Naukowe przy Instytucie Pe­
diatrii Akademii Medycznej w 
Poznaniu. Badane dzieci w więk­
szości pochodziły z rodzin posia­
dających jedno lub dwoje dzieci. 
Zaledwie 28,4 proc, matek pra­
cowało zawodowo w instytucjach 
państwowych. Pozostałe angażo­
wały się do prac sezonowych lub 
zajmowały się wyłącznie prowa­
dzeniem gospodarstwa domowego. 
Duża część matek nie miała ukoń­
czonej szkoły podstawowej.

Obsadzanie stanowisk w wiej­
skich ośrodkach zdrowia lekarza­
mi pediatrami też pozostawia 
wiele do życzenia. W dwu ośrod­
kach (Jędrzejów i Kuźnica 
Czarnkowska) opiekę lekarską 
sprawowali lekarze, którzy nie 
byli pediatrami, a w Dzierżonio­
wie Wielkim — felczer. Na plus 
zasługuje natomiast dobre zaopa­
trzenie punktów aptecznych w le­
ki.

Badane dzieci można podzielić 
na dwie grupy: pierwsza obejmu­
je dzieci, które ukończyły jeden 
rok życia (62 osoby), druga gru­
pa — które ukończyły drugi rok 
życia (23 osoby).

Okazuje się, że matki dzieci do 
pierwszego roku życia w ogóle 
nie zgłaszały się na badania pro­

filaktyczne, a duża część (37,8 
proc.) poprzestawała tylko na jed­
nej wizycie lekarskiej. Tymcza­
sem Instytut Matki i Dziecka za­
leca 15 porad w pierwszym ro­
ku życia. Podobnie niekorzystnie 
przedstawiała się sytuacja w gru­
pie dzieci, które ukończyły drugi- 
rok życia; aż 73,9 proc, matek 
nie zgłosiło ani razu swych po­
ciech do badania profilaktyczne­
go.

Wyrazem niedostatecznego 
kontaktu matek z wiejskim o- 
środkiem zdrowia był aktualny 
stan książeczek zdrowia. Stwier­
dzono, że 15 spośród ankietowa­
nych dzieci (12,5 proc, ogółu ba­
danych) nie posiadało takich ksią­
żeczek, a w przypadku 36 dzieci 
(30 proc.) książeczki te nie były 
wypełnione.

Od racjonalnego odżywiania za­
leży W dużym stopniu zdrowie 
dziecka i jego odporność na cho­
roby; Jak zatem przedstawiało się 
odżywianie w badanej grupie? 
Największa liczba ankietowanych 
(40 proc.) była karmiona piersią 
tylko w pierwszym miesiącu ży­
cia. Tyle samo wynosił wskaźnik 
karmionych piersią do trzeciego 
miesiąca życia. W późniejszych 
miesiącach procent matek kar­
miących piersią spadał bardzo 
gwałtownie.

Większość, bo 72,4 proc, nie­
mowląt, karmiono mlekiem zbyt 
rozcieńczonym. Niemal z Zasady 
nie uwzględniano w żywieniu so­
ków owocowych, rzadkością było 
podawanie twarogu, nie otrzymy­
wało go aż 64,1 proc, dzieci. Zbyt 
późno włączono do .diety pokar­
my papkowe (kaszki, jarzyny) oraz 
żółtko i mleko. Zasadniczym błę­
dem w żywieniu było niedosta­
teczne zapotrzebowanie niemow­
lęcia na białko.

Na podstawie danych, uzyska­
nych drogą wywiadu oraz infor­
macji zawartych w książeczce 
zdrowia dziecka, ustalono, że tyl­
ko 29,2 proc, ogółu badanych o- 
trzymuje regularnie preparaty 
zawierające witaminę D; znacz­
na część dzieci nie otrzymywała w 
ogóle tej witaminy. U większości 
dzieci półtorarocznych stwierdzo­
no kliniczne objawy krzywicy i to 
nasilone.

Pozytywnie natomiast przed­
stawia się sprawa szczenień o- 
chronnych. Jak wynika z badań, 
85,8 proc, dzieci szczepiono zgod­
nie z kalendarzem szczepień. 
Świadczy to jednak nie tyle o zro­
zumieniu potrzeby szczepień te­
go typu, co o dobrym egzekwowa-

niu obowiązkowych szczepień 
przez miejscowe ośrodki zdrowia.

Rozwój fizyczny dzieci ocenio­
no na podstawie ciężaru ciała i 
wzrostu, opierając się na tabli­
cach według H. Wolańskiego. 
Stwierdzono, że ciężar ciała u 71,6 
proc, badanych kształtował się 
poniżej normy dla badanego wie­
ku, przy czym u niektórych nie­
dobór przekraczał 10 proc, wa­
gi. Korzystniej przedstawiały się 
wyniki badań w odniesieniu do 
wzrostu. Ale i tutaj również 
stwierdzono u 50,8 proc, ogólnej 
liczby badanych wzrost poniżej 
normy wiekowej.

Najczęstszymi schorzeniami u 
dzieci były: nieżyty górnych dróg 
oddechowych (23,8 proc.) oraz nie- 
wykryta wada układu moczo- 
-płciowego (19 proc.). Dość liczną 
grupę zachorowań stanowiły do­
legliwości skóry: alergiczne scho­
rzenia, zapalenia itp. Do częściej 
występujących jednostek choro­
bowych zaliczać należy również 
przewlekłe zapalenie migdałków 
podniebnych, zapalenie oskrzeli 
oraz zaburzenia trawienia. Te 
grupy schorzeń świadczą o niskim 
poziomie higieniczno-sanitarnym 
dzieci wiejskich.

Badania studenckiego Koła 
Naukowego przy Instytucie Pe­
diatrii Akademii Medycznej w

Poznaniu stanowią ważny przy­
czynek w rozpoznaniu stanu 
zdrowia dzieci wiejskich. Uzy­
skane przez nich informacje są 
wymowne w treści. Aby ten stan 
zmienić rodzice, zwłaszcza mat­
ki, muszą wiedzieć, a także chcieć 
korzystać z fachowej pomocy le­
karskiej wówczas, gdy dziecko 
jest zdrowe, bowiem od takiego 
działania zależy zdrowie syna lub 
córki.

Oczywiście, każda matka powie, 
że pragnie dobra dziecka; prag­
nie, by rozwijało się prawidłowo. 
Jeśli więc rodzice nie kontaktu­
ją się z lekarzem, to znaczy, iż 
wiedza, jaką odziedziczyli w tym 
zakresie, jest niewystarczająca. 
Trzeba więc zacząć od uświada­
miania rodziców, że ich troska o 
zdrowie dziecka nie może ogra­
niczać się tylko do interwencji 
w trakcie ciężkich schorzeń, że 
schorzeniom tym można zapobiec.

Wdzięczne pole do działania 
mają w tym zakresie wiejskie o- 
środki zdrowia. Lekarze, pielęg­
niarki, pracownicy punktów ap­
tecznych — na tych ludzi spada 
obowiązek pouczenia rodziców, 
jak należy wychowywać małe 
dziecko, aby zapewnić mu pra­
widłowy rozwój i uniknąć wielu 
chorób. Foto: Cz. Górski
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Gdy brak na wsi fachowej służ­
by zdrowia, funkcję informatora 
o wychowaniu zdrowotnym z po­
wodzeniem przejąć mogą liczne 
dziś w środowisku wiejskim or­
ganizacje społeczne, w tym głów­
nie koła gospodyń wiejskich. 
Koła te skupiają ludzi światłych, 
także nauczycieli i lekarzy, warto 
więc spotkania w kole wykorzy­
stać na dyskusję o wychowaniu 
dzieci. W praktyce koła gospo­
dyń wiejskich zajmują się zazwy­
czaj przekazywaniem wiedzy na 
temat hodowli drobiu czy innych 
zwierząt gospodarskich, a więc 
dominuje problematyka produkcji 
hodowlanej. Wcale lub prawie 
wcale nie omawia się zagadnień 
związanych z własnym zdrowiem 
lub zdrowiem dzieci. Czas naj­
wyższy przełamać te sztywne ka­
nony.

Duży wpływ na zmianę postaw 
rodziców w tym zakresie mają 
nauczyciele. Wbrew różnych opi­
niom, autorytet nauczyciela w 
środowisku wiejskim jest wciąż 
bardzo wysoki, stąd wszelkie for­
my wychowania zdrowotnego, 
propagowane przez szkolę i pe­
dagogów, mają duże szanse powo­
dzenia.

Oczywiście, nie chcę sugerować, 
że to właśnie nauczyciele powinni

się zająć sprawami higieny życia 
codziennego na wsi, odżywiania 
itp. Potrzebna jest jedynie ich in­
spiracja. Szkoła i nauczyciel mo­
że wiele pomóc, kierując uwagę 
rodziców na problemy zdrowia. 
Można by dla tych spraw wyko­
rzystać zebrania rodzicielskie, 
wywiadówki itp. Działalność w 
tym zakresie z powodzeniem mo­
gą podjąć komitety rodzicielskie 
lub działające często przy szko­
łach uniwersytety dla rodziców 
Przy okazji tych spotkań w roz­
mowach z rodzicami warto sięg­
nąć do źródeł niepowodzeń dy­
daktycznych dziecka, które tkwią 
w pierwszych latach jego życia.

Elementy wychowania zdro­
wotnego powinny się znaleźć, i to 
w szerokim zakresie, w programie 
szkoły podstawowej. Skoro szko­
ła wychowuje dla przyszłości, po­
winna również z myślą o przy­
szłości przekazywać uczniom ele­
mentarną wiedzę na temat troski 
o własne zdrowie i... zdrowie ma­
łych dzieci. Bo w uczniach trze­
ba widzieć przyszłe matki i 
przyszłych ojców.

STANISŁAW CZERWIŃSKI
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Za dobre wyniki pracy, nowa­
torstwo pedagogiczne, pracę 
, społeczną w środowisku by­

wają nauczyciele często wyróż­
niani. Rzadko jednak zdarza się 
takie wyróżnienie, jakie spotkało 
dyrektora Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Książu Wielkim, w 
powiecie miechowskim, kol. JA­
NA SOJKĘ, który otrzymał list 
gratulacyjny od I sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Gierka. 
Wręczył mu go uroczyście, w o- 
becności wszystkich nauczycieli 
gminy, I sekretarz KP PZPR, tow. 
Eugeniusz Wiosek. I rzecz cha­
rakterystyczna, nikt z obecnych 
nie miał ani cienia wątpliwości, 
że list ten został właściwie za­
adresowany. Przeciwnie, wszyscy 
zebrani, a była tam blisko setka 
nauczycieli zatrudnionych bądź w 
samej placówce gminnej, bądź w 
podległych jej filiach i ośmiolat- 
kach — poczuli się dumni, że to 
wyróżnienie spotkało gospodarza 
oświaty tej właśnie gminy, jako 
najwyższa ocena sukcesu, do któ­
rego oni także dołożyli swoją ce­
giełkę.

„Drogi Towarzyszu! Serdecznie 
Wam gratuluję osiągnięć w pra­
cy pedagogicznej oraz działalności 
społecznej i politycznej w roku 
XXX-lecia Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Przyjmljcie wyra­
zy uznania za wzorowe zorganizo­
wanie szkoły gminnej i jej filii 
w terenie.

Nasza ojczyzna rośnie i pięknie­
je dzięki wysiłkowi wszystkich 
Polaków. Patriotyczne i socjali­
styczne wychowanie młodzieży, 
wyposażenie jej w nowoczesną 
wiedzę i kwalifikacje ma decy­
dujące znaczenie dla wykonania 
ambitnych zamierzeń, jakie 
wspólnie nakreśliliśmy dla speł­
nienia dążeń i nadziei naszego 
narodu. Wasza ofiarna praca i ak­
tywna postawa społeczna dobrze 
służy wychowaniu młodego poko­
lenia na światłych obywateli Pol­
ski Ludowej, "przyczynia się do 
umacniania siły i autorytetu na­
szej partii.

Z okazji Nowego Roku tyczę 
Wam, Drogi Towarzyszu, dalszych 
sukcesów na polu zawodowym i 
społecznym oraz wiele pomyślno­
ści 1 szczęścia w życiu osobi­
stym”. (

Oto treść listu tow. Gierka. 
Czym zasłużył sobie na tak wy­
soką ocenę nauczyciel „zagrzeba­
ny” na głębokiej wsi krakow­
skiej ?

Dyrektor Sojka robi na roz­
mówcy wrażenie człowieka 
energicznego, jest zrówno­

ważony i poważny. Podkrążone o- 
czy świadczą o zmęczeniu. Przy- 
znaje, że jest zmęczony. Przed 
dwoma laty ukończył pedagogikę 
na WSP z wynikiem bardzo do­
brym. Obecnie zgłębia' zagadnie­
nia organizacji i zarządzania o- 
światą na studium podyplomo­
wym, a w najbliższej przyszłości 
zamierza otworzyć przewód dok­
torski. W tym samym czasie, gdy 
kończył studia wyższe (oczywi­
ście, systemem zaocznym), przy­
szło mu akurat zająć się organi­
zacją Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Książu Wielkim, dokąd został 
przeniesiony, w czerwcu 1973 r., 
ze Szkoły Podstawowej w Wyso- 
cicach, którą kierował bez mała 
20 lat.

W Książu zamierzano bowiem 
stworzyć wzorcową szkołę gmin­
ną.

Cóż było robić. Zrezygnował z 
urlopu i całe dwa miesiące wa­
kacji przesiedział w szkole, ale za 
to od września mogła ruszyć peł­
ną parą, już jako placówka gmin­
na, bez żadnej lipy ze zmianą tyl­
ko szyldu. Żeby nie być gołosłow­
ną; wizytatorzy kuratorium kra­
kowskiego, którzy w sierpniu 
1973 r. badali stan przygotowania 
szkoły do nowego roku, ocenili go 
jako bardzo dobry.

Potem było mnóstwo różnych 
kontroli;. dyrektor naliczył ich w 
pierwszym roku istnienia placów­
ki gminnej aż 37, razem z gęne- 
ralną wizytacją, która odbyła się 
w styczniu 1974 r. W protokole 
powizytacyjnym napisano wtedy 
między innymi: „Globalnie oce­
niając pracę szkoły, należy 
stwierdzić, że jest dobrze, nawet 
za dobrze, jak na tamtejsza wa­
runki materialne”.’

Bo te warunki wcale ple były 
najlepsze. Wzorcowa placówka 
gminna, przyszła 10-latka, starto­
wała w ciasnym budynku pamię­
tającym przedwojenne czasy, bez 
wody bieżącej i centralnego 
ogrzewania. Wprawdzie mieści się
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tam i dzisiaj, ale zanim młodzież 
przekroczyła progi klas — a prze­
cież zamiast dotychczasowych 
150 uczniów gminna placówka 
przyjęła ich przeszło drugie ty­
le — budynek na ten cel częścio­
wo przygotowano.

Staraniem dyrektora zainstalo­
wano kanalizację, centralkę tele­
foniczną, wyremontowano po­
mieszczenia, urządzono gabinet 
lekarski, klasy-pracownie, pokój 
nauczycielski, zaś świetlicę z do­
żywianiem zorganizowano w piw­
nicy. Jest ciasno, oczywiście, ale 
dyrektor wkrótce zabiera się do 
rozbudowy szkoły systemem go­
spodarczym, plany już opracowa­

Zbiorcza Szkota Gminna w Książu Wielkim

ne. Przybędą 34 pomieszczenia, 
szkoła sprosta więc swemu przy­
szłemu przeznaczeniu jako dzie­
sięciolatka.

W powiecie nikt nie zgłasza o- 
baw co do rychłego urzeczywist­
nienia tych planów. Nikt, kto zna 
kolegę Sojkę z jego działalności 
w poprzednich placówkach. To­
też nawet projekt budowy domu 
nauczyciela dla 16 rodzin nie bu­
dzi wątpliwości. Dyrektor Sojka 
znany jest z tego, że nigdy nie 
rezygnuje ze swoich planów.

Leży przede mną oprawna w 
czerwoną skórę pokaźnych 
rozmiarów księga pamiątko­

wa, będąca pamiętnikiem dość 
niezwykłym. Księga stanowi 
przejrzysty obraz drogi, jaką kol. 
Sojka przeszedł od podjęcia pra­
cy nauczycielskiej aż do chwili 
obecnej.' Jest to bogaty rejestr u- 
dokumentowanych sukcesów na 
niwie pedagogicznej,, wychowaw­
czej i społecznej.

Oto, co o nim, jako o inicjato­
rze budowy szkoły, pisze „Rolnik 
Polski” z 2.1.1958 roku:

„Ob. Sojka e ostał kierownikiem 
szkoły w momencie, kiedy zaplanowa­
no budowę nowej szkoły. Ileż trze­
ba było energii, ofiarności, aby nie 
zawieść zaufania władz szkolnych i 
ludności. Sojka tego zaufania nie za­
wiódł. Dziś w pięknej, nowoczesnej 
szkole uczą się dzieci z Wysocic”.

A oto fragment opinii GRN w 
Wysocicach :

„Przez 4 lata ob. Sojka organizował 
tutejszą ludność do czynów społecz­
nych przy budowie szkoły, organizo­
wał fachowców, starał się o materiał 
budowlany, pilnował, aby budowę 
prowadzono w myśl planu. Organizo­
wał różne imprezy, a uzyskane kwo­

PRACA MAGISTERSKA, ALE DLA KOGO?
Nowy jednolity system na­

uczycielskich studiów magi­
sterskich w trybie zaocznym 

spotkał się z aplauzem wśród pe­
dagogów. Skończyło się bowiem 
chyba bezpośrednie zdobywanie 
wiedzy na raty. Wiąże się co pra­
wda z tą formą wiele dodatko­
wych przedsięwzięć i czasem kło­
potów, ale trzeba przyznać, że 
są to trudności, które wszyscy 
wspólnym wysiłkiem pokonujemy 
z pożytkiem dla studiujących.

Słusznie też podkreśla się wszę­

/

ty przeznaczał na pomoce naukowe. 
Staraniem ob. Sojki wybudowano dro­
gi o twardej nawierzchni, uruchomio­
no urząd pocztowy, otwarto gromadź-i’ 
ką bibliotekę, zespół muzyczny 1 chó­
ralny...”.

Poradził sobie wtedy, gdy był 
o wiele młodszy, znacznie mniej 
doświadczony, jakżeby miał nie 
dać rady teraz bogatszy w wiedzę 
i doświadczenie.

Druga trudność, którą trzeba 
było pokonać, organizując pla­
cówkę gminną w Książu, to opór 
rodziców. Nie podobało im się, że 
dzieci muszą dojeżdżać autobusem 
PKS, że dłużej pozostaną w szko­
le, pozbawiając rodziców cennej 
pomocy w gospodarstwie. Zanim 
przekonano opornych — trzeba 
się było dobrze nachodzić po do­
mach, przekonywać, sięgać po 
najlepiej .trafiające argumenty. 
Oczywiście, że nie można było 
zawieść zaufania, zwłaszcza jeśli 
chodzi o dowożenie. Dzięki zabie­
gom dyrektora, zbudowano 13 km 
dróg asfaltowych (następny odci­
nek w budowie), zorganizowano 
ogrzewane zimą punkty zborne w 
szkołach i mieszkaniach prywat­
nych, zawarto umowy z PKS. W 
ciągu dwu lat tylko jeden raz 
autobus z powodu ślizgawicy nie 
wyruszył na trasę. Rodzice nie 
mają powodu do niezadowolenia, 
dziś są już całkowicie przekonani 
do idei zbiorczych placówek.

Kolega Sojka umie trafić do 
ludzi, potrafi zjednać sobie śro­
dowisko. Pod tym względem ma 
także długoletni staż, sięgający 
początków jego nauczycielskiej 
kariery, którą zaczynał we wsi 
Kacice. Na swojej pierwszej pla­
cówce był nie .tylko nauczycielem 
i wychowawcą, ale kiedy trzeba 
— i agronomem, i bibliotekarzem, 

dzie, że nie ma dla nauczycieli 
sprawy ważniejszej niż zdoby­
wanie wiedzy. Oczywiście, nie 
chcę tym samym twierdzić, że 
wolno studiującym nauczycielom 
obniżać efekty pracy dydaktycz­
no-wychowawczej. Ale jest to 
zresztą sprawa tak oczywista i 
nie podlegająca dyskusji, że chy­
ba nikt z nas w tym względzie 
nie ma innego zdania.

Pragnę jednak, w związku ze 
studiami nauczycieli, zwrócić u- 
wagę na inny moment Z tysię­

1 dodradcą we wszystkich niemal 
sprawach. Sięgnijmy do czaso­
pism, które już wtedy śledziły i 
popularyzowały jego osiągnięcia. 
„Głos Nauczycielski” z 17 paź­
dziernika 1954 roku tak o nim 
pisał:

„Kiedy trzy lata temu miody nau­
czyciel Jan Sojka przyjechał do wsi 
Kaclce, powiat miechowski, nikt z 
miejscowych nie przypuszczał, że 
człowiek ten tak poważnie wpłynie na 
życie gromady. Nie wiadomo, jak to 
1 kiedy się stało, że do nauczyciela 
zaczęli wszyscy chodzić po radę 1 po- 
moc. A Sojka nie tylko poradził, ale 
I pojechał do powiatu 1 dopilnował, 
żeby w porę były nawozy sztuczne, 
materiały budowlane, węgiel czy po­
tyczka, Jak kto się o nią starał”.

W ten sposób zdobył zaufanie 
środowiska 1 mógł rozpocząć pra­
cę oświatową. Zaczął od czytel­
nictwa. W „Głosie Młodzieży” 
czytamy: „W ciągu. 17 lat kiero­
wania przez ob. Sojkę szkołą pod­
stawową, a od dziesięciu ZSZ, na 
510 absolwentów aż 35 zdobyło 
wyższe wykształcenie, 330 śred­
nie, a około setki zawodowe. Jest 
to największy sukces pedagogicz­
ny, społeczny i polityczny. Jest to 
najobiektywniejsze kryterium o- 
ceny nauczycielskiego wysiłku”.

Takie i podobne opinie czyta­
my w licznych wycinkach z ga­
zet. A plszą o nim niemal wszę­
dzie, w „Gazecie Krakowskiej’’, 
„Życiu Literackim”, „Trybunie 
Robotniczej”, „Chłopskiej Dro­
dze” i innych czasopismach.

Obecne oceny w niczym nie 
odbiegają od tamtych wcześniej­
szych. „Mamy w powiecie cztery 
szkoły gminne — mówi zastępca 
inspektora szkolnego, kol. Mie­
czysław Miszczak — ale Książ 
zdecydowanie przoduje. Już po 
upływie roku szkoła osiągnęła 
najwyższe wyniki w powiecie.

W skład gminy wchodzą 4 
punkty filialne i 3 szkoły VIII- 
-klasowe, przedszkola, zasadnicza 
szkoła i technikum rolnicze, szko­
ła średnia. Całą tą gminną oświa­
tą zarządza dyr. Sojka tak, jakby 
wszystkie placówki stanowiły je­
den organizm. Częste wizyty po­
zwalają poznać braki i potrzeby 
podopiecznych.

Placówka gminna stara się być 
dla nich wzorem w dziedzinie no­
watorstwa pedagogicznego. Jut w 
pierwszym roku jej działalności 
wprowadzano takie formy pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, jak 
ceremoniał szkolny, poszerzona o- 
cena ze sprawowania, system wy­
chowawczy H. Muszyńskiego i 
dydaktyczno-wychowawczy E. 
Fleminga, nowy program mate­
matyki w klasach I, II, zorgani­
zowano klasy uzawodowione i ze­
społy wyrównawcze, wprowadzo­
no język francuski w klasach 
V—VIII, zapoczątkowano pracę i 
uczniem zdolnym etc. Dla doro­
słych zorganizowano studium za­
wodowe oraz ku?s eksternistycz­
ny w zakresie szkoły podstawo­
wej, w szkole powstał także 
punkt konsultacyjny poradni za­
wodowo-wychowawczej 1 Uni­
wersytet dla Rodziców.

Dyrektor, niegdyś działacz mło­
dzieżowy w ZMP, ZMW 1 ZHP 
dba o rozwój harcerstwa w całej 
gminie. Do organizacji tej należy 
82 proc, uczniów starszych i 99 
proc, zuchów z klas początko­
wych. Podobnym staraniem ota­
cza kółka zainteresowań, czytel­
nictwo, sport itd. itp. W dalszym 
też ciągu z niesłabnącą energią 
oddaje się pracy społecznej. Jest 
sekretarzem Komitetu Gmin­
nego PZPR, członkiem Powiato­
wej Komisji Kontroli Partyjnej, 
wykładowcą szkolenia partyjne­
go, członkiem Prezydium ZP 
TKKS. Jest . również korespon­

cy obronionych corocznie prac 
dyplomowych, tylko znikoma mo­
im zdaniem, ich część dotyczy 
bezpośrednio pracy nauczyciela w 
szkole.

Jakoś do tej pory nie potrafi­
my swych naukowych dociekań 
oprzeć na pracy własnej szkoły 
czy placówki opiekuńczo-wycho­
wawczej. Nauczyciele jeszcze zbyt 
często przygotowują materiały, 
może nawet posiadające niekie­

dentem „Gazety Krakowskiej" 
(od 1954 roku napisał 730 arty­
kułów i notatek).

Za wyniki pracy zawodowej 1 
społecznej otrzymał 28 dyplomów, 
został odznaczony Brązowym, 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Za­
sługi, otrzymał wiele nagród 1 
wyróżnień od ministra oświaty, 
ministra kultury i I sekretarza 
KW PZPR począwszy, na różnych 
społecznych i młodzieżowych or­
ganizacjach skończywszy. W 1972 
roku otrzymał nagrodę ministra 
oświaty II stopnia za wybitne o- 
siągnięcia w pracy dydaktycznej 
i wychowawczej.

Pytam, jak tylu obowiązkom 
podoła. A rodzina, dzieci, roz­
rywki kulturalne, słowem — 

życie osobiste? No, to, oczywiście, 
trochę szwankuje, jak zwykle w 
przypadku ludzi oddanych bez 
reszty pracy społecznej. Ale tak 
znowu nie jest, by dzieci znały 
ojca tylko z fotografii.

Żeby mieć wyniki, nie można 
działać w pojedynkę, lecz umie­
jętnie inspirować innych. Dyrek­
tor Sojka to potrafi. W Książu 
dyrektoruje od niedawna, a już 
zapewnił sobie współpracę środo­
wiska, pozyskał takie instytucje 
jak MO, Ośrodek Zdrowia, OSP, 
GS (zakład opiekuńczy), a nawet 
Technikum Budowlane w Nowej 
Hucie.

Ale główny warunek powodze­
nia — mówi kol. Sojka — to 
dobra współpraca z zespołem Pe­
dagogicznym, oparta na wzajem­
nym zrozumieniu. Wyniki, jakie 
osiąga szkoła (najlepsze w po­
wiecie), to nie tylko moja zasłu­
ga, lecz wszystkich nauczycieli. 
Zespół mam ambitny, nie lękają­
cy się trudności ani nowych me­
tod w pracy, a przy tym są to 
ludzie chętnie sięgający po wyż­
sze wykształcenie. Na 21 osób za­
trudnionych wtfplacówce gminnej, 
6 nauczycieli legitymuje się wy­
kształceniem wyższym magister­
skim, 6 studiuje (w całej gminie 
liczba studiujących wynosi 13 o- 
sób).

Dyrektor Sojka wysoko ceni 
swój zespół, mówi o nim z uzna­
niem, prosi, by wymienić przynaj­
mniej najbliższych współpracow­
ników, a więc swoich dwóch za­
stępców — Marię Folfasińską 1 
Władysława Pająka, a także se­
kretarza POP, Aleksandra Zygułę 
i prezesa ogniska ZNP — Józe­
fa Łyseka.

Dyrektor także cieszy się sym­
patią zespołu, co dowodzi, że jest 
nie tylko dobrym administrato­
rem, lecz człowiekiem nie pozba­
wionym taktu i kultury osobi­
stej — cech tak ważnych w bez­
pośrednich kontaktach z ludźmi. 
Nauczyciele mówią o nim, że „ce­
ni i szanuje łudzi dobrej robo­
ty”.

On sam daj* najlepszy przy­
kład. Ale ciągle nie mogę zrozu­
mieć, jak można podołać tylu o- 
bowiązkom (bo przecież nie wy­
mieniłam wszystkich społecznych 
funkcji, jakie sprawował w po­
przedniej placówce i sprawuje tu­
taj). Zwłaszcza nie widzę miejsca 
na naukę własną.

To kwestia umiejętnego gospo­
darowania czasem — mówi kol. 
Sojka — no i uporu, żelaznej dy­
scypliny. Studia skończyłem i u- 
czę się nadal tylko dzięki temu, 
że na naukę własną poświęcam 
godziny ranne od 4.00 do 8.00, co­
dziennie, bez wyjątku. A moja 
działalność społeczna? Ja to po 
prostu lubię. Lubię też swój nau­
czycielski zawód. Wiele razy mia­
łem okazję zmienić go na bar­
dziej popłatny, ale nie mógłbym 
tego zrobić. Tu czuję się na swoim 
miejśęu.

DANUTA BUKAŁOWA

dy głęboką treść naukową, ale 
przydatne raczej dla innych poza- 
oświatowych instytucji. Tymcza­
sem, jestem o tym przekonany, 
w każdej placówce oświatowej są 
jeszcze duże możliwości do pro­
wadzenia badań, które kwalifi­
kują się do prac magisterskich.

Zapoznając się z ponad 30 pra­
cami dyplomowymi pilskich na­
uczycieli, którzy ukończyli stu­
dia w latach 1972—1974, doszed-

o-

n■i

lilii 1 
i |

w’®'

i- * lwi O
i " 

w
■’ < > ' ś

i < : '

iWBWśi; i

■Łati :■
? « ty >.

v - A
i ; ty

A, «
s* ' Cty

■■

<G'sr .

W niczym uroczystość ta nie 
przypomina dawnych rycer­
skich tradycji, prawdę 
mówiąc pozostała z niej 

tylko nazwa. Chociaż i tej uroczy­
stości zwykle towarzyszy zabawa 
z big-beatem, zbiorowymi tańca­
mi i śpiewem. I obowiązkowo — 
ognisko w lesie, bez którego ża­
dna ważniejsza impreza obyć się 
nie może.

Mowa tu bowiem o harcerzach, 
a ściślej świeżo upieczonych stu­
dentach Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Bydgoszczy, kandyda­
tach na nauczycieli. Oni to bo­
wiem rokrocznie zaczynają swoją 
studencką karierę uczestnictwem 
w najprawdziwszym obozie har­
cerskim, kiedy to odbywa się 
pierwsza przymiarka do zawo­
du, który sobie obrali. Pierwsza, 
próba sił, konfrontacja marzeń z 
rzeczywistością. Nie ostatnia 
wprawdzie, ale niezwykle ważna. 
Bo przecież odbywa się we wrze­
śniu, tuż przed akademickim 
dzwonkiem, zanim młody czło­
wiek przekroczy progi uczelni.

Ten wstępny „chrzest bojowy” 
nazwano tutaj rokiem zerowym, 
choć pobyt na obozie trwa zale­
dwie dziesięć dni.

Gdy spytać pierwszego spotka­
nego w WSP w Bydgoszczy stu­
denta, czy był na obozie, wydaje 
się tym pytaniem jakby zaskoczo­
ny. Dopiero po chwili odpowie:

Ach, chodzi zapewnie o Funkę! 
Oczywiście, byłem.

Bo też obóz znany jest tutaj 
pod tą tylko nazwą. Funka — tak 
zwie się harcerski ośrodek wod­
ny nad jeziorem Charzykowy, 
służący raczej sportom wodnym. 
Wyjątkowo inny charakter ma 
organizowany tu studencki obóz, 
choć jego uczestnicy, również nie 
gardzą sportem. Ale Funka, na­
zwa ośrodka, przypadła do gustu 
wszystkim — i młodzieży, i pro­
fesorom — i stała się symbolem 
studenckiej imprezy, która wta­
jemniczać ma w arkana wiedzy o 
wybranych studiach i przyszłym 
zawodzie.

Obozowe spotkanie wysoko ce­
nią sobie studenci, z imprezy 

łem do wniosków, które potwier­
dzają zasygnalizowane tu niepo­
koje.

Nie jestem bowiem przekona­
ny o tym, że praca polonisty 
„Słowotwórstwo języka dolnołu- 
życkiego”, będzie tak bardzo- 
przydatna nauczycielowi w jego 
pedagogicznej pracy. W moim od­
czuciu są to prace typowe dla po­
lonistów, ale nie dla pedagogów 
— polonistów. A jest to różnica 
i warto chyba na te sprawy 
zwracać uwagę.

Nauczyciele, jak to można za­
obserwować na przykładzie Piły, 
pisźą pracę na temat; „Monogra­
fii Domu kultury”, „Czytelników 

wrześniowej zadowolone jest tak­
że kierownictwo bydgoskiej WSP. 
obozu w jednej osobie, kol. Ur­
szula Sobkowiak, pełniąca w 
Opiekun młodzieży i komendant 
uczelni funkcję starszego asysten­
ta, tak tłumaczy popularność tych 
młodzieżowych spotkań:

t- Osobiście najbardziej cieszą 
mnie efekty wychowawcze nad­
zorowanej przeze mnie imprezy. 
Zwykle jest tak, że przekracza­
jąca progi uczelni młodzież w 
pierwszych dniach pobytu czuje 
się zagubiona, samotna, tęskni za 
domem, rodzinnym, dawną szkołą 
i swoją koleżeńską „paczką”. 
Wspólny pobyt na obozie, uroz­
maicony imprezami, który orga­
nizują sami jego uczestnicy — 
pozwala pokonać lęk, związany z 
poznawaniem nowego środowiska. 
Gdy ■ w październiku słuchacze 
pierwszego roku zgłaszają się do 
nas na zajęcia, są już jakby u sie­
bie, znają się dobrze, mają wiele 
wspólnych wspomnień, na obozie 
zadzierzgnęli pierwsze więzi kole­
żeńskie. Znają także kadrę wy­
kładowców. To — jak sądzę — u- 
łatwia powodzenie w studiach i 
bardzo wiąże naszą szkołę...

Pobyt na obozie służy też — to 
jego cel — zapoznawaniu z for­
mami pracy harcerskiej, z pod­
stawami metodyki pracy wycho­
wawczej w ZHP. Problematyka 
ta kontynuowana jest na pierw­
szym roku studiów. Teoria pod­
budowana jest praktyką — pra­
wdę mówiąc studenci sami orga­
nizują i prowadzą różnego rodza­
ju zajęcia, uczą się organizować 
imprezy, rzecz jasna, pod troskli­
wym okiem opiekuna.

Studenci ze starszych roczni­
ków pełnią na obozie funkcje za­
stępowych, troszcząc się o to, aby 
w latach następnych ich role 
przejęli młodsi. Uczą więc „pier­
wszoroczniaków”, jak być wo­
dzem w grupie. Ten rodzaj dzia­
łalności traktuje się jako przygo­
towanie do praktyk obozowo-ko- 
lonijnych, do których zobligowa­
ni są — zgodnie z programem — 
słuchacze pierwszego roku stu­
diów. Wyjazd na praktyki nie

Biblioteki Miejskiej” czy „Wy­
branych zagadnień hydrogeogra- 
ficznych rejonu Piły”, a jak przy­
słowiowe rodzynki w cieście mo­
żemy spotkać tematy związane z 
ich pedagogiczną działalnością.

A przecież takie prace jak: „Ro­
la filmu i przezroczy w nauczaniu 
historii w klasach VII—VIII. Na 
podstawie moich doświadczeń”, 
czy „Z doświadczeń nauczania ge­
ografii w szkole specjalnej” — są 
warte nie tylko obrony w obecno­
ści promotora, lecz także popu­
laryzacji w ramach postępu peda­
gogicznego. Mamy zresztą dowo­
dy na to, że podobne prace zdoby­
wały laury na Wojewódzkim 
Konkursie Rady Postępu Pedago­
gicznego w Poznaniu.

Problem jednak w tym, że prac 

stanowi więc dla bydgoskich stu­
dentów wielkiej niewiadomej, jak 
to często bywało.

■ Do spraw tych wraca się ciągle 
w trakcie studiów i wówczas obo­
zowa zaprawa bardzo się młodym 
ludziom przydaje. Studencki ruch 
młodzieżowy w bydgoskiej WSP 
mógłby stanowić wzór dla wielu 
szkół, także nauczycielskich. W 
tej placówce jest coś z atmosfery 
wychowawczej, która była typo­
wa liceom pedagogicznym. Tutaj 
każdy student dość wcześnie wie, 
że będzie pedagogiem, a być pe­
dagogiem znaczy nie tylko opa­
nować matematykę czy chemię, 
lecz również umieć wychowywać.

Absolwenci tej uczelni, młodzi 
nauczyciele, znakomicie potem 
radzą sobie w szkole. Poza wiedzą 
fachową — wynoszą z uczelni 
niezwykle ważną umiejętność 
kierowania pracą pozalekcyjną, 
działalnością organizacji młodzie­
żowych. Robią to dobrze i chętnie, 
w czym niewątpliwa zasługa u- 
czelni.

Celem obozu jest także pozna­
nie z obowiązkami studenta, ze 
specyfiką uczelni, jej obyczajami. 
Wiele mówi się także o charak­
terze przyszłej pracy zawodowej, 
o obowiązkach, które łączą się z 
wybranym mniej lub bardziej 
świadomie zawodem. Są więc te 
wrześniowe spotkania jakby dru­
gim egzaminem wstępnym, tym 
razem sprawdzającym nie inte­
lekt, lecz pewien rodzaj dojrza­
łości, predyspozycji i psychiczne­
go nastawienia. Inaczej — pobyt 
tutaj, wypełniony różnymi obo­
wiązkami, pozwala młodym ■ lu­
dziom bliżej poznać samego sie­
bie, własne możliwości, sprawdzić, 
czy rzeczywiście obrali właściwy 
kierunek studiów. Pozwala wi­
dzieć siebie w roli pedagoga-qr- 
ganizatora różnego rodzaju, za­
jęć, nie tylko dydaktycznych dla 
dzieci. Jest okazja do rozważenia 
raz jeszcze decyzji: być albo nie 
być pedagogiem?

— Są tacy — mówi rektor byd­
goskiej WSP, doc. dr Edmund 
Trempała — którzy, zakosztowa­
wszy obozowego życia i obowiąz­
ków z tym związanych, rezygnu­
ją ze studiów. Zwracają się do 
mnie z prośbą o pomoc w prze­
niesieniu do innej uczelni. Pobyt 

takich jest ciągle za mało. Wiel­
ka szkoda, że tak się dzieje. Nie 
jest to bowiem wina nauczyciela, 
lecz chyba błędnie przyjętych za­
łożeń organizacyjnych dotychcza­
sowych studiów zaocznych. Warto 
temu zjawisku przyjrzeć się bli­
żej i dać nauczycielowi możliwość 
prowadzenia badań w oparciu o 
najbliższy mu warsztat pracy. 
Będziemy wtedy przyczyniali się 
do autentycznego postępu peda­
gogicznego i — co jest niezmier­
nie ważne — upowszechniali wzo­
ry godne naśladowania.

Doświadczenia nauczyciela, po­
parte naukowym uzasadnieniem, 
będą bowiem chyba mocnym ar­
gumentem w tworzeniu pedago­
gicznego postępu.

Nie chcę tutaj, oczywiście, ne­

na obozie uświadomił fen, że wy­
brali nie ta, czego szukali, że nie 
widzą siebie w roli wychowawcy, 
że nie mają do tej pracy serca. 
Ułatwiamy im odejście do Innej 
uczelni, bowiem — w moim przo- 
konanlu — do zawodu, który pro­
ponujemy młodym, potrzebne 
jest, jeśli już nie powołanie, to 
przynajmniej trochę serca 1 zain­
teresowania charakterem przy­
szłej działalności. Trzeba chyba — 
myślę — choć trochę lubić dzie­
ci, aby poczuć się dobrze w pra­
cy z nimi.

Rektor bydgoskiej WSP może 
sobie na tę szczerość pozwolić, 
bo rezygnujących ze studiów w 
tej uczelni jest niewielu, dwie, 
trzy osoby rocznie. Pozostałych 
pobyt na obozie zachęca do stu­
diowania tutaj, to pierwsze spot­
kanie z uczelnią 1 jej pracownika­
mi traktują jako doskonały sprar 
wdzian, jako swego rodzaju paso­
wanie na pedagoga.

Doświadczenie bydgoskiej u- 
czelni powinny być spożytkowane 
w;, innych szkołach kształcących 
nauczycieli. Oczywiście, formy 
rozwiązań mogą być różne, przy­
kład podany tutaj nie wyczerpuje 
całego bogactwa możliwości, jakie 
zapewne istnieją. Trzeba więc 
szukać tych możliwości, co nie 
znaczy, że naśladownictwo jest 
wzbronione. Organizowany w 
Bydgoszczy, wspólnie z ZHP, obóz, 
którego gospodarzem jest sama 
młodzież, wydaje się propozycją 
nader interesującą.

Ną działalność tę trzeba spoj­
rzeć przede wszystkim z punktu 
widzenia rekrutacji kandydatów 
do zawodu nauczycielskiego, któ­
ra — jak dotychczas — pozosta­
wia wiele do życzenia. Egzaminy 
wstępne, jak wykazała wielolet­
nia praktyka, nie są najlepszym 
sitem selekcyjnym, a już na pe­
wno przydatność tego sprawdzia­
nu jest wątpliwa w uczelniach 
pedagogicznych. Egzamin bada 
bowiem wiedzę kandydata, a więc 
tylko sprawności intelektualne, 
co jest ważne, ale — niestety — 
nie wystarcza. Wcale lub prawie 
wcale nie sprawdza się tych cech 
osobowych kandydatów, które 

gować celowości i przydatności 
dla przykładu pracy magisterskiej 
na temat „Bydgoszczy w okresie 
potopu szwedzkiego w latach 1655 
—1660”, ale jestem przekonany, że 
w zawodzie nauczycielskim, w 
pracy pedagogicznej jej przydat­
ność dla piszącego i jego kolegów, 
nauczycieli historii, nie ma zbyt 
wielkiego znaczenia.

Zwracając na tę sprawę uwa­
gę, pragnę przede wszystkim za­
sygnalizować jeden z problemów, 
który warto przedyskutować i 
rozwiązać z pożytkiem dla całej 
nauczycielskiej społeczności.

Prace magisterskie czy dyplo­
mowe powinny bowiem służyć 
nam, nauczycielom. Zawarte w 
nich wzory postępowania po win-1 

niezbędne *ą do wyłamywania m»' 
wodu pedagoga. Egzamin wstęp­
ny nie wykrywa na przykład po­
staw aspołecznych, w zawodzie 
nauczydelskim szczególni* ssko- 
dliwych.

Każda próba dodatkowej kon­
frontacji — poza egzaminem 
wstępnym — zamierzeń młodych 
ludzi z rzeczywistością jest w 
przypadku rekrutacji do zawodu 
nauczycielskiego na wagę złota. 
Tak też należy ocenić propozycję 
bydgoskiej WSP. Młodzież ma bo­
wiem dodatkową szansę nie tylko 
zakosztować smaku przyszłej pra­
cy; może także dowiedzieć się 
wiele o przyszłym zawodzie, tak 
o jego blaskach jak 1 cieniach. 
Pracownicy naukowi przekazują 
młodym wiedzę o specyfice za­
wodu, jego randze społecznej, a 
także trudach i niepowodzeniach, 
które wiążą się z działalnością 
wychowawczą. (3, których wizja 
tej pracy przeraża, mogą w porę 
rozstać się z uczelnią, jeszcze za­
nim przekroczą jej progi.

Problem właściwego doboru 
kandydatów do zawodu nauczy­
cielskiego jest przedmiotem ży­
wego zainteresowania w wielu 
krajach. W zasadzie wszędzie, a 
więc nie tylko u nas, jest tak, 
że do zawodu tego trafiają często 
ludzie przypadkowi, nie mający 
predyspozycji do pełnienia rozli­
cznych funkcji wychowawczych. 
Poszukuje się więc — 1 to także 
jest problem światowy — bardziej 
przydatnych metod selekcji, któ­
re precyzyjnie pozwoliłyby odczy­
tać, czy młody człowiek dokonał 
właściwego wyboru, czy będzie z 
niego dobry pedagog.

Na zorganizowanej w ubiegłym 
roku w Erfurcie konferencji 
przedstawicieli związków nauczy­
cielskich krajów nadbałtyckich 
miałam okazję obserwować ogro­
mne zainteresowanie jej uczestni­
ków propozycją bydgoskiej WSP. 
Padło wówczas wiele szczegóło­
wych pytań pod adresem polskiej 
delegacji, które świadczyły, iż 
projekt nie tylko się podobał, ale 
w wielu krajach ma szanse reali­
zacji. Dlaczego więc nie powielać 
go u nas?

MARIA RYBARCZYK

ny być udostępnione 1 powiela­
ne przez szerokie grono pedago­
gów.

Nie .powinna to być praca dla 
pracy, złożona potem w archi­
wum czy urzędniczym segregato­
rze.

Nauczydele-studend Uczą, że 
w najbliższej przyszłośd i ta 
sprawa zostanie uregulowana. A 
naprawdę warto. Mamy przecież 
dobrych nauczydeli-studentów 1 
warto zapoznać się z ich dorob­
kiem.

ZYGMUNT ŚWITAŁA
Piła
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J aki jest stosunek młodzieży 
do sztuki? Które dyscypliny 

^szczególnie ceni 1 lubi, a któ­
re mniej ją pasjonują? Jakie są 
motywy zainteresowania młodych 
teatrem, malarstwem, muzyką?

Są to pytania nabierające dziś 
na wadze nie tylko ze względu na 
rosnącą rolę sztuki w życiu 
współczesnego człowieka, lecz 
również dlatego, że — mi ej my 
nadzieję — nowe programy szko­
ły dziesięcioletniej uwzględnią w 
znacznie szerszym stopniu różne 
dziedziny sztuki, że znajdzie się 
w nich miejsce nie tylko dla li­
teratury, muzyki i plastyki, lecz 
także i dla filmu, teatru, telewizji.

Więc pedagodzy 1 wychowaw­
cy coraz bardziej interesują się 
tymi sprawami, podejmuje się co­
raz częściej badania, których ce­
lem jest bliższe i głębsze pozna­
nie stosunku młodzieży do sztu­
ki

Kilka miesięcy temu przedsta­
wiliśmy wyniki badań pilotażo­
wych, przeprowadzonych przez 
Instytut Badań nad Młodzieżą. 
Obecnie prezentujemy rezultaty 
badań nad rolą A miejscem sztu­
ki w życiu młodzieży, przeprowa­
dzonych w 1972 r. przez dra Ja­
nusza Plisieckiego z Uniwersyte­
tu im. Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie *). Były to badania 
przeprowadzone metodą wywia­
dów, ankiet i wypracowań tema­
tycznych. Objęto nimi 2500 ucz­
niów z 58 liceów ogólnokształcą­
cych województwa lubelskiego.

Jakie więc miejsce — w 
świetle tych badań — zajmuje 
sztuka w życiu 16- i 17-latków? 
Czego w niej szukają i co znaj­
dują? Jakich doznań 1 przeżyć im 
dostarcza?

JAK CODZIENNY 
POSIŁEK...

Przede wszystkim okazało się, 
jeszcze raz, że licealiści traktują 
sztukę poważnie. Bardzo poważ­
nie. Że jest ona czymś niesłycha- 

. chanie ważnym w ich życiu. Cha­
rakteryzują to choćby takie wy­
powiedzi :

„Film staje się nowym narzę­
dziem poznania i pojmowania 
świata”.

„Teatr Grotowskiego (...) wy­
zwala w człowieku takie myśli 1 
uczucia, o których nawet nie wie­
dział. lub nie chciał, ażeby wy­
dobyły się na zewnątrz”.

„Muzyka jest dla mnie czymś 
tak nieodzownym, jak codzienny 
posiłek”.

Najwięcej uwagi i zaintereso­
wania poświęcają plastyce. Na 
pytanie: „Która ze sztuk pięknych 
interesuje cię najbardziej i dla­
czego?” — odpowiadają najczę­
ściej, że malarstwo.

A więc w preferencjach mło­
dzieży pierwszą lokatę uzyskał 
obraz, co jest jeszcze jednym do­
wodem świadczącym, że prymat 
kultury literackiej zaczyna wy­
raźnie słabnąć (charakterystyczne 
są na przykład Jakie wypowiedzi: 
„teatr daje mi więcej niż prze­
czytana książka” lub: ..lepiej pa­
miętam obrazy niż fragmenty 
książki”).

Jakkolwiek^ malarstwo intere­
suje ich najbardziej, najczęściej 
kontaktują się z dziełami muzycz­
nymi. Aż 93 proc, badanych ucz­
niów uczęszczało na różnego typu 
koncerty lub też słuchało zesno- 
łów muzyki jazzowej i rozrywko­
wej. A słuchają Chopirfa i Pen­
dereckiego. Schumanna 1 Kury­
lewicza. Ravela i Nahornego.

W dniach 3—8 lutego br. — 
z inspiracji Sekcji Nauki 
ZG ZNP, przy współudzia­

le Ministerstwa Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki oraz 
Instytutu Lingwistyki Stosowa­
nej — odbyło się w Warszawie 
seminarium dla lektorów szkół 
wyższych dotyczące problemów 
językoznawczych i glottodydak- 
tycznych.

Wykłady i seminaria prowadzo­
ne były w czterech grupach języ­
kowych (angielskiej, francuskiej, 
niemieckiej i rosyjskiej), a prele­
gentami byli wybitni teoretycy- 
-językoznawcy oraz przedstawi­
ciele ambasad i ośrodków infor­
macyjnych Związku Radzieckie-

Oto, eo piszą sami o roli mu­
zyki w życiu, oceniając jednocze­
śnie ów niedawny szał muzyki 
młodzieżowej, jaki ich ogarnął:

„Obserwując własne, najlepiej 
znane, środowisko, scharaktery­
zuję, jak to szał muzyki ogar­
niał młodzież, coraz częściej sły­
chać było dźwięki elektrycznych 
gitar, uderzenia perkusji. Na za­
bawach i koncertach muzyki big- 
beatowej młodzież szalała. W 
środowiskach szkolnych, studenc­
kich, zakładach pracy organizo­
wano zespoły amatorskie. W 
sklepach, na ulicach, plażach, w 
każdym domu, nawet w lesie sły­
szało się jazgot nastawionych 
tranzystorów. Stąd wynikały czę­
ste kłótnie i konflikty z otocze­
niem. Jedni szukali spokoju, inni 
słuchali przebojów. Jedni przę» 
szkadzali drugim. Warunki stały 

MŁODZIEŻ I SZTUKA

ZANUSSI

się nie do zniesienia. Muzyka wy­
raźnie ujemnie wpływała na mło­
dzież i tak już głośną, rozhuka­
ną i niezależną. Widzimy więc, że 
muzyka może zmienić środowi­
sko społeczne, wpływając na wy­
obraźnię. Ale muzyka może też 
skłaniać do myślenia i wypowia­
dania własnego zdania, co usa­
modzielnia młodych ludzi. Muzy­
ka posiada też dar ukojenia serc 
i umysłów. Gdy ludzie słuchają 
muzyki, nikogo już nie drażni ani 
kolor skóry, ani przekonania po­
lityczne muzyków lub słuchaczy. 
Muzyka zaciera te różnice, daje 
poczucie równości i pewności”.7

A BYŁO TO 
NAJPIĘKNIEJSZE...

Kolejne miejsce w zaintereso­
waniach młodych zajmuje film, 
z którego — jak określają sami 
— „dowiadują się szybciej i przy­
jemniej”. A oto filmy, które do­
starczyły im najgłębszych prze­
żyć: „Za ścianą” i „Struktura kry­
ształu” Zanussiego, „Brzezina” i 
„Krajobraz po bitwie” Wajdy, 
„Źródło” Bergmana, „Pan Woło­
dyjowski” Hoffmana, „Perła w 
koronie” i „Sól ziemi czarnej” 
Kazimierza Kutza...

W tym miejscu zasługujące na 
uwagę spostrzeżenie. Właśnie 
film, a także i teatr — stanowią 
raczej domenę zainteresowań 
dziewcząt. Chłopców natomiast 
interesują bardziej dzieła mu­
zyczne i architektoniczne, a więc 
utwory będące nie tylko dziełami 

go, NRD, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Szkolenie metodyczne w ra­
mach doskonalenia zawodowego 
kadry lektorskiej, zorganizowane 
z inicjatywy Komisji Lektorów 
przy Sekcji Nauki ZGł ZNP 
świadczy o zainteresowaniu władz 
i Związku problematyką eduka­
cji lingwistycznej w szkołach 
wyższych i o trosce o merytorycz­
ne i pedagogiczne kwalifikacje 
kadry lektorów języków obcych.

Argumentem przemawiającym 
za zainteresowaniem się tą pro­
blematyką jest szczególna sytua­
cja w tym dziale dydaktyki aka­
demickiej, wynikająca z poszuki­
wania nowoczesnego modelu 
kształcenia studentów w zakresie 
języków obcych oraz konieczno­
ści systematycznej aktualizacji 
wiedzy kadry lektorskiej.

Od kilkunastu już lat środowi­
ska lektorskie wyższych uczelni 
nurtuje problem, jak podnieść e- 
fektywność nauczania, w jaki 
sposób proces nauczania języków 
obcych w naszych uczelniach u- 
czynić bardziej atrakcyjnym. Po­
szukujemy metod, które dopro­
wadziłyby do podniesienia pozio­
mu nauczania, przy czym truiz­
mem stało się twierdzenie, że e- 
fektywność nauczania w znacz­
nej mierze zależy od jakości na­
uczycieli, od ich przygotowania 
merytorycznego i dydaktycznego. 

sztuki, lecz również i techniki. 
Z pewnością signum temporis!

Signum temporis jest chyba 1 
to, że dla wszystkich, to znaczy 
tak dla dziewcząt jak i chłopców 
— a specjalnie podkreślam to 
jeszcze raz — sztuka jest czymś 
niezwykle ważnym i cennym. Pi­
szą przecież: „jestem szczęśliwy, 
gdy słyszę organy”; „dzięki ma­
larstwu inaczej mogę patrzeć na 
otaczający mnie świat”; „poprzez 
teatr poznaję własny charakter”.

Gdy się czyta wypowiedzi mło­
dzieży na temat roli sztoki w ży­
ciu, mimo woli przypominają się 
słowa Pabla Picassa:

„Mogę z dumą powiedzieć, że 
nigdy nie uważałem sztuki za u- 
przyjemnianie życia, za rozryw­
kę. Z pomocą rysunku i kolo­
ru chciałem, skoro to był mój 

oręż, powiedzieć to, co uważałem 
za najprawdziwsze, najsprawied­
liwsze, najlepsze, a było to naj­
piękniejsze...”.

Znamienne, że jedna z dziew­
cząt zacytowała właśnie te sło­
wa największego malarza nasze­
go wieku.

TYLKO „HOŁD PRUSKI” I 
„QUO VADIS”?

Ale sporo faktów ujawnionych 
w badaniach także trochę zaska­
kuje. Chodzi tu mianowicie o pre­
ferowanie przez młodzież okre­
ślonych dzieł i określonego typu 
sztuki. Otóż w ankiecie była i ta­
ka prośba: „Podaj konkretne 
przykłady twoich samorzutnych 
kontaktów z dziełami artystycz­
nymi i wymień te, które zro­
biły na tobie największe wraże­
nie”. I właśnie odpowiedzi mło­
dych na to pytanie trochę zaska­
kują.

Okazuje się bowiem, że „dzie­
łami robiącymi największe wra­
żenie” są utwory należące do 
wielkiej klasyki. I tak np. jeśli 
to były dzieła malarskie — wy­
mieniano najczęściej „Hółd pru­
ski” i „Bitwę pod Grunwaldem” 
Matejki, „Monę Lisę” Leonarda 
da Vinci, „Chłopską trumnę” Gie­
rymskiego. Jeśli zaś dzieła lite­
rackie — wymienia przede wszyst­
kim: „Quo Vadis?” Sienkiewi­
cza, „Annę Kareninę” Tołstoja, 
„Cichy Don” Szołochowa, „Ger- 
minal” Zoli, „Stracone złudze­
nia” Balzaka...

Foto: Cz. Górski

w

W toku tygodniowych obrad 
starano się prześledzić czynniki 
wpływające na jakość i skutecz­
ność nauczania języków obcych 
na lektoratach. Zaakcentowane 
zostały problemy o decydującym 
znaczeniu dla postępu praktyki 
nauczania.

Wskazywano również na czyn­
niki warunkujące pomyślność i 
prawidłowość przebiegu lektora­
tów w szkołach wyższych. Przede 
wszystkim zaliczyć do nich nale­
ży: zwiększenie wysiłków w dzie­
dzinie unowocześniania treści i 
metod nauczania; modernizacja

Naturalnie, fakt, że młodzież 
wybiera tak znakomite dzieła po­
winien nie tylko cieszyć, lecz i 
satysfakcjonować nas szczególnie. 
Powinien, gdyby nie kilka „ale”.

Po pierwsze — do wyznań 
tych, podobnie zresztą jak i do 
wielu innych opinii prezentowa­
nych w badaniach, należy chyba 
podejść z pewnym sceptycyzmem 
(wiadomo zresztą, jak to jest z 
podstawowym kanonem lektur w 
szkole).

Po drugie — fakt, że młodzież 
wymienia głównie dzieła należą­
ce do klasyki wskazuje, iż nie ma 
zbyt wielu możliwości kontakto­
wania się z innymi utworami.

I wreszcie po trzecie — a to 
jest chyba dla naszych rozważań 
szczególnie ważne — okazuje się, 
że. badana młodzież nader rzad­
ko kontaktuje się ze sztuką awan­
gardową, a zwłaszcza najnowszą 
literaturą i malarstwem. Że w 
preferencjach młodzieży dominu­
je kryterium realizmu. To zaś z 
kolei jeszcze raz unaocznia, że od­
twarzanie rzeczywistości jest 
właściwością najłatwiej uchwyt­
ną dla nie przygotowanych nale­
życie odbiorców.

Bo przecież wysoka pozycja 
Matejki świadczy, bez wątpienia, 
nie tylko o uznaniu dla tego ar­
tysty, ale jest jednocześnie dowo­
dem tradycyjnego przywiązania 
do realistycznych dzieł malar­
skich o tematyce historycznej.

To prawda, że malarstwo 
współczesne jest często niejasne i 
mało komunikatywne. Ale praw­
dą jest również i to, że — jak 
dotychczas — robiło się bardzo 
niewiele, by zbliżyć młodzież do 
sztuki awangardowej. Że cała na­
sza praktyka oświatowo-wycho­
wawcza, a zwłaszcza szkoła, fa­
woryzowały głównie sztukę reali­
styczną, figuratywną, odtwarza­
jącą.

A przecież młodzi są niejako 
w sposób naturalny „otwarci” na 
to, co nowe, charakterystyczne dla 
ich czasów i ich epoki. Świadczą 
o tym choćby wymienione już 
tytuły filmów, które szczególnie 
do nich przemówiły. Świadczą in­
ne wypowiedzi. Ot, na przykład 
taka:

„Wpływ sztoki (na środowisko) 
Widzę w jej przymierzu z techni­
ką, dlatego tytuł artysty należał­
by się inżynierowi-budownicze- 
mu mostów rozpiętych na śmia­
łych lukach, a także mechaniko­
wi, który lokomotywom i stat­
kom nadaje formy dostosowane 
do materiału i przeznaczenia”.

Lub wypowiedź ucznia cytują­
cego Corbusiera: „W coraz Więk­
szym -stopniu układ proporcji, 
brył, materiału tak się kształtuje 
w konstrukcjach i maszynach, że 
wiele z nich staje się dziełami 
sztuki, zawierają bowiem liczbę, 
czyli porządek”.

Czytajmy wiec wnikliwie 
wszystkie wypowiedzi młodych 1 
wyciągajmy z nich wnioski!

Słuchajmy również tego, co mó­
wią na temat czynników wpły­
wających w najistotniejszy spo­
sób na ich kontakty ze sztuką. 
Jakie to czynniki ?

A JEDNAK SZKOŁA
Uczniowie klas czwartych, a 

więc ci, których sądy są już 
najbardziej krytyczne i dojrzałe, 
na pierwszym miejscu wymienia­
ją (nie licząc środków masowego 
przekazu, a głównie telewizji) 
lekcje poświęcone literaturze 
pięknej, tuż za nimi — zajęcia fa­
kultatywne, z kolei wychowanie 

programów i dostosowanie ich do 
specyfiki studiów; zwiększenie 
skuteczności nauczania w szko­
łach średnich; zharmonizowanie 
skryptów i podręczników z 
towarzyszącymi im zestawami 
środków wzrokowo-słuchowych; 
zwiększenie liczby godzin prze­
znaczonych na nauczanie języków 
obcych i ograniczenie liczby słu­
chaczy do 15 osób w grupie lek­
torskiej.

Realizacja nakreślonych postu­
latów przyczyniłaby się do pod­
niesienia efektywności nauczania 
języków obcych na lektoratach 

plastyczne lub muzyczne, na­
stępnie — wpływ nauczyciela i 
dopiero w dalszej kolejności — 
środowisko domu rodzinnego, 
wpływ grupy koleżeńskiej lub in­
nych osób z otoczenia.

Również porównanie stopnia za­
interesowania młodzieży sztuką 
z klas uczonych według normal­
nego programu — z młodzieżą 
uczęszczającą na zajęcia fakulta­
tywne typu humanistycznego, u- 
kazuje, że odpowiednie działania 
dydaktyczno-wychowawcze nale­
żą do najważniejszych czynników 
budzących zainteresowania różne­
go typu twórczością artystyczną.

A więc okazuje się, że szkoła 
może zdziałać w tej materii bar­
dzo wiele. Zapewne również i w 
zakresie zbliżania młodych do 
sztuki awangardowej. Musi jed­
nak ta sztuka znaleźć się w odpo­
wiednich proporcjach w progra­
mach szkół dziesięcioletnich. No 
i wartościami niemal wyłącznie 
cenionymi nie może być reali­
styczne odtwarzanie rzeczywisto­
ści.

Tylko bowiem wtedy w prefe­
rencjach młodych — obok na­
zwisk Matejki i Sienkiewicza — 
znajdzie się na czołowych miej­
scach wielu artystów uprawiają­
cych sztukę, której wartość pole­
ga na innych — nie realistycz­
nych — walorach.

I jeszcze garść uwag nasuwa­
jących się po zaznajomieniu z 
wynikami badań lubelskich, a od­
notowanych już tylko

W TELEGRAFICZNYM 
SKRÓCIE

Pierwsza: Największą chłon­
ność emocjonalną i intelektualną 
wykazuje młodzież klas drugich 
i trzecich.

Druga: Olbrzymi procent ucz­
niów zdaje sobie sprawę z faktu, 
że pełnię estetycznego i intelek­
tualnego przeżycia przynosi po­
znanie dzieła sztuki wzbogacone 
określoną wiedzą z tego zakresu. 
Przy czym rzecz ciekawa: dziew­
częta zwracają większą uwagę na 
potrzebę wiedzy o sztuce niż 
chłopcy. Ci ostatni natomiast kie­
rują częściej swą uwagę na tech­
nikę pracy twórczej oraz na ar­
tystyczne rzemiosło, którego pro­
duktem jest dzieło sztuki.

Warto też odnotować, iż w ar­
tystycznych preferencjach mło­
dych bardzo dalekie miejsce zaj­
muje architektura, a więc dzie­
dzina, której znaczenie społeczne 
jest szczególne i której rola ro­
śnie dziś niemal z każdym dniem.

Niepokoi też trochę fakt, iż w 
oczach młodzieży nie znalazła 
żadnego zainteresowania regio­
nalna sztuka ludowa, a więc ta, 
z która mogą się spotykać w 
miejscu swego zamieszkania na 
co dzień.

Tak . więc wygląda — w świet­
le lubelskich badań — stosunek 
młodzieży szkolnej do sztuki: jej 
upodobania, sądy, przeżycia, zain­
teresowania.

Ogólne wrażenie? Są wśród 
nich takie opinie, które radują i 
napawają optymizmem, ale są i 
takie, które zmuszają do gorzkich 
refleksji.

Należy żywić nadzieję, że twór­
cy i realizatorzy nowych progra­
mów szkół dziesięcioletnich wy­
ciągną tak z jednych jak i z dru­
gich, należyte wnioski.

HENRYKA WITALEWSKA
♦) Zostały one opublikowane w pra­

cy Janusza Plisieckiego pt. „Miejsce 
1 rola sztuki w życiu młodzieży”. 
Uniwersytet Marii Curie-Skłodow­
skiej. Lublin 1974.

oraz do wypracowania w najbliż­
szej przyszłości « nowoczesnego 
modelu tego kształcenia.

Na zakończenie obrad, którym 
przewodniczyła wiceprezes ZG 
ZNP — doc. dr hab. Zofia Szte- 
tyłło, uczestnicy szkolenia meto­
dycznego — ponad 100 osób — 
otrzymali z rąk przewodniczące­
go Sekcji Nauki ZG ZNP — doc. 
dra Wiesława Jasiobędzkiego za­
świadczenia wydane przez Insty­
tut Lingwistyki Stosowanej Uni­
wersytetu Warszawskiego.

ADAM MURMYŁO8—GŁOS NAUCZYCIELSKI



W blisko siedemdziesięcio­
letniej historii ZNP, Od­
dział Związku przy Pol­

skiej Akademii Nauk jest jednym 
z najmłodszych ogniw organiza­
cyjnych. A przecież ten właśnie 
oddział zakończył niedawno pier­
wszą dziesięciolatkę swego istnie- 
ni , zaś dorobek tego okresu może 
być przykładem roli, jaką organi­
zacja związkowa może odegrać w 
działalności zakładu pracy i w 
życiu jego pracowników.

Ogniwa ZNP w placówkach 
PAN istniały, oczywiście, już da­
wno; praca ich jednak — ze 
względu na duże rozproszenie i 
zróżnicowanie ośrodków PAN — 
była trudna. Liczebnie stosunko­
wo niewielkie grupy związkowe 
nie miały przy tym dość siły i 
możliwości do rozwiązywania naj­
trudniejszych, a przecież podsta­
wowych, problemów socjalno-by­
towych swych członków.

Sytuacja zaostrzyła się w la­
tach pięćdziesiątych w związku z 
intensywnym ilościowym i jako­
ściowym rozwojem placówek 
PAN. Wystarczy powiedzieć, że 
na terenie «amej tylko Warsza­
wy w 1964 roku organizacja zwią­
zkowa PAN skupiała ponad 5000 
członków zrzeszonych w 14 ra­
dach zakładowych. Spośród tych 
14 rad, 13 — o łącznej liczbie po­
nad 2000 związkowców — działa­
ło w większych instytutach i za­
kładach, zaś czternasta rada, sta­
nowiąca swoiste curiosum orga­
nizacyjne, skupiała pozostałych 
członków zrzeszonych w kilku­
dziesięciu radach oddziałowych i 
samodzielnych grup-ch związko­
wych przy małych zakładach i 
pracowniach naukowych. Jest o- 
czywiste, iż w tej sytuacji możli­
wość reprezentowania interesów 
pracowniczych była więcej niż 
skromna.

Co więcej, specyficzne warunki 
pracy poszczególnych placówek, 
zróżnicowane potrzeby, różnoro­
dność systemów uposażeń i nie­
ustannie zmieniające się akty u- 
stawodawcze sprawiały, iż każda 
z rad zakładowych podejmowała, 
zgodnie z potrzebami zrzeszonych 
w niej pracowników, działania na 
własną rękę; nieskoordynowane i 
nieuzgodńione interwencje u 

władz związkowych czy admini­
stracyjnych.

Stąd też coraz wyraźniej za­
częto odczuwać potrzebę koordy­
nacji działania, ustalenia hierar­
chii potrzeb i planowego rozwią­
zywania kwestii najtrudniejszych 
i najpowszechniej sygnalizowa­
nych. Coraz więc częściej postu­
lowano szukanie takich rozwiązań 
organizacyjnych, które umożliwi­

W związkowym oddziale PAN

łyby wspólne działanie i przyczy­
niłyby się do podniesienia roli or­
ganizacji związkowej zarówno 
wobec bezpośrednich pracodaw­
ców jak i w wystąpieniach o szer­
szym zasięgu.

W konsekwencji, w grudniu 
1964 roku Zarząd Główny ZNP 
podjął uchwałę o powołaniu Za­
rządu Oddziału przy Polskiej A- 
kademii Nauk w Warszawie i na­
daniu temu oddziałowi upra­
wnień instancji związkowej.

Taki był początek działalności, 
której pierwsze dziesięciolecie do­
biegło właśnie końca. Co więc 
przyniosło minione dziesięć lat? 
Które z podstawowych proble­
mów zdołano rozwiązać? Z jakim 
dorobkiem rozpoczyna Zarząd Od­

działu przy PAN następny etap 
swej pracy?

W sprawozdaniu podsumowują­
cym miniony okres czytamy: „Za­
rząd Oddziału w pierwszej kaden­
cji koncentrował swoją działal­
ność na sprawach organizacyj­
nych i socjalno-bytowych. Orga­
nami roboczymi były sukcesy­
wnie powoływane komisje prob­
lemowe (...) Zorganizowano sie­

dem zebrań plenarnych, dwie na­
rady szerokiego aktywu związko­
wego z udziałem kierownictwa 
PAN, wspólnie z Komisją Praco­
wników PAN przy ZG ZNP zwo­
łano Ogólnopolską Naradę Pra­
cowników PAN oraz szereg spot­
kań z Prezydium i sekretarzem 
naukowym Akademii, z Prezy­
dium Zarządu Stołecznego ZNP, 
Egzekutywą Komitetu Zakłado­
wego PZPR. Odbyło się też spot­
kanie w Wydziale Nauki i Oświa­
ty KC PZPR”.

A zatem te pierwsze lata to 
okres nawiązywania kontaktów, 
wstępna prezentacja najważniej­
szych bolączek trapiących środo­
wisko. Nic dziwnego, że tematyka 
zebrań, narad i spotkań koncen­

truje się na trzech grupach pro­
blemów: statusie prawnym pra­
cowników PAN i określających 
ten status aktach normatywnych; 
na podstawowych problemach so­
cjalno-bytowych; wreszcie na u- 
staleniu form współdziałania po­
szczególnych rad zakładowych z 
Zarządem Oddziału.

Jednocześnie trzeba było podjąć 
szereg obowiązków związanych z 
organizacją wczasów i kolonii dla 
dzieci pracowników, rozwiązywa­
nia codziennych potrzeb w zakre­
sie stołówek, klubów, opieki le­
karskiej 1 bhp; organizacji życia 
kulturalnego, pomocy dla emery­
tów itp.

Niemniej w latach 1966-1969 
przy Zarządzie Oddziału działa 
już 13 komisji problemowych: na­
uki; ekonomiczna; organizacyjno- 
-prawna; mieszkaniowa; wczasów 
i kolonii; kultury fizycznej i tu­
rystyki; zdrowia; bibliotekarzy i 
dokumentalistów; do spraw 
współpracy ■ Gospodarką Naro­
dową; kulturalną; prac społecz­
nych; emerytów.

Już sam zestaw tych organów 
roboczych świadczy o różnorod­
ności i zasięgu problemów stano­
wiących przedmiot zainteresowa­
nia i pracy organizacji związko­
wej. Jeżeli jeszcze dodamy, że 
Komisja Mieszkaniowa wypraco­
wała sobie w tym czasie model 
działania w sprawach lokalowych, 
przyjęty obecnie przez wiele o- 
gniw pozawarszawskich, że Ko­
misja Wczasów rozbudowała ośro­
dki wczasowe na łączną liczbę po­
nad 200 miejsc (w Juracie, Wierz­
bie i Górze), że w wyniku działal­
ności Komisji Kultury Fizycznej 
i Turystyki powstało sześć klu­
bów i sekcji sportowych zrzesza­
jących kilkaset osób, że powstał 
Klub Pracowników PAN z inicja­
tywy Komisji Kulturalnej, że 
wreszcie Komisja do spraw Eme­
rytów sporządziła ewidencję e- 
emerytowanych pracowników 
PAN, zorganizowała różne formy 
pomocy socjalnej i sprawowała 
opiekę nad Domem Rencisty PAN 
w Konstancinie — bilans pier­
wszej pięciolatki przedstawia się 
imponująco. Tym bardziej, że — 
obok tych prac dających się wy­
mierzyć konkretnymi efektami — 
prowadzona była ważka działal­
ność związana z regulacją uposa­
żeń, z zapewnieniem opieki zdro­
wotnej. W wyniku tego poddano 
badaniom profilaktycznym ponad 
2500 pracowników placówek eks­

perymentalnych oraz zorganizo­
wano centralne ambulatorium, za­
trudniając pięciu lekarzy interni­
stów, pięciu lekarzy specjalistów, 
czterech stomatologów i dwie pie­
lęgniarki, częściowo opłacanych 
przez Zarząd Oddziału. Zajmowa­
no się także uregulowaniem sy­
tuacji prawnej niektórych grup 
pracowników, opiniowaniem pro­
jektów ustaw i rozporządzeń, a 
wreszcie rozwojem współpracy s 
resortami gospodarczymi.

Trzecią kadencję, kończącą się 
w 1972 roku, zamknięto kolejny­
mi efektami, wśród których na 
szczególne uwzględnienie zasłu­
guje udział Zarządu Oddziału 
(wspólnie z władzami administra­
cyjnymi PAN) w opracowaniu 
pierwszego w dziejach Akademii 
programu socjalnego resortu na 
lata 1970-1975, sfinalizowanie sta­
rań o stały udział przedstawiciel­
stwa związkowego w organach 
kierowniczych Akademii, powsta­
nie przy Sekcji Nauki ZG ZNP 
Komisji Środowiskowej Praco­
wników PAN.

W chwili obecnej Zarząd Od­
działu koordynuje działalność 31 
rad zakładowych zrzeszających 
przeszło 7000 członków z terenu 
Warszawy i okolic. Rosną też o- 
bowiązkl. Podstawowe kierunki 
działania na najbliższy okres, to 
przygotowanie stanowiska orga­
nizacji związkowej w sprawach 
socjalno-bytowych i w sprawie 
polityki naukowej; współuczest­
nictwo w rozwiązywaniu spraw 
płacowych, a także współudział 
w wytyczaniu planów naukowo- 
badawczych i kierunków współ­
pracy z gospodarką narodową. A 
także: przygotowanie i przedsta­
wienie do akceptacji władzom 
PAN rozdzielnika mieszkań; przy­
gotowanie rozdzielnika miejse 
wczasowych i kolonijnych; ścisłe 
współdziałanie z resortową służ­
bą bhp i wiele innych. Przede 
wszystkim jednak reprezentowa­
nie interesów pracowników PAN 
wobec władz administracyjnych, 
przedstawienie nurtujących ich 
problemów na forum Związku.

Zadaniem organizacji związko­
wej jest też dbałość o prawidło­
we stosunki międzyludzkie, o 
stworzenie atmosfery sprzyjają­
cej naukowemu rozwojowi praco­
wników, organizowanie różnych 
form doskonalenia. Pracy więc na 
następne lata nie zabraknie.

(kr)

Jaka będzie przyszłość szkolni­
ctwa zawodowego? Jakie zaj- 
mie miejsce w zreformowanym 

systemie oświatowym? Jaki bę­
dzie jego model? Jak zostanie wy­
korzystany dotychczasowy bar-izo 
bogaty przecież dorobek, jak spo­
żytkowane zebrane w ciągu lat 
doświadczenia? Nad tymi i wielo­
ma innymi pytaniami zastanawia­
ją się obecnie wszyscy zaintereso­
wani i związani ze szkolnictwem 
zawodowym. Sprawy te były wła­
śnie przedmiotem analizy na ple­
narnym posiedzeniu Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego.

Czy można na te pytania już 
teraz odpowiedzieć? Czy można 
przewidzieć dokładnie stan, któ­
ry będzie aktualny za ładnych 
parę lat? Nowy model szkolni­
ctwa zawodowego będzie bowiem 
wdrażany dopiero od 1983 roku, 
a jeszcze w trzy lata później szko­
ły opuszczą ostatni absolwenci 
kształceni według obecnych pro­
gramów. Z pewnością niełatwo na 
nie odpowiedzieć, ale przecież i 
pytania trzeba już stawiać i przy­
mierzać się do przyszłości.

Dorobek trzydziestolecia szkol­
nictwa zawodowego określa naj­
lepiej liczba 7 milionów absol­
wentów różnych typów i szczebli 
(w tym milion w systemie dla 
dorosłych) wykształconych i za­
trudnionych w naszej gospodar­
ce. Dorobek, to również wartość 
produkcji wykonywanej w szkol­
nych warsztatach. W ubiegłym 
roku wartość tej produkcji wy­
niosła 2 300 milionów złotych. Na 
rok bieżący zaplanowano produk­
cję na sumę 2,5 miliarda złotych. 
Systematycznie podnoszone są 
kwalifikacje zawodowe i pedago­
giczne kadry nauczycielskiej.

Ale... poważnym niedostatkiem 
naszego szkolnictwa zawodowego 
jest kształcenie w wąskich spe­
cjalnościach. Nienowoczesne to 
i nie odpowiada potrzebom zak­
ładów pracy. Wystarczy powie­
dzieć, że obecnie kształcimy w 600 
zawodach i specjalnościach. O- 
znacza to dwa i pół tysiąca przed-

W Sekcji Szkolnictwa Zawodowego
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miotów, do każdego z nich podrę­
cznik, program, zeszyty. Dużym 
kosztem przygotowujemy absol­
wentów do pracy na konkretnych 
stanowiskach roboczych. Po co? 
Wiadomo przecież, że w czasie ży­
cia zawodowego pracownik nie 
raz będzie musiał się przekwali­
fikować, że potrzebna mu będzie 
przede wszystkim ogólna wiedza 
zawodowa uzupełniana przyucza­
niem się w samym zakładzie pra­
cy.

Przechodzimy więc zdecydowa­
nie na kształcenie szerokoprofi­
lowe. Nowa nomenklatura prze­
widuje kształcenie w 200 zawo­
dach. Przy czym 122 z nich to za­
wody robotnicze, pozostałe tech­
niczne. Obecnie odbywa się już 
wdrażanie 14 zawodów szeroko­
profilowych w wytypowanych 50 
szkołach. Doświadczenia tych 
szkół (same przygotowywały pro­
gramy, opracowywały zestawy 
niezbędnych pomocy naukowych) 
będą podstawą do upowszechnie­
nia tej akcji również i na inne 
szkoły.

Modernizowane są programy i 
podręczniki. Wprowadza się ko­
rekty w planach nauczania, czy­
nione pod kątem zmniejszenia li­
czby godzin, odciążenia uczniów 
od zbędnego materiału programo­
wego. Przygotowywane są kata­
logi pomocy naukowych do reali­
zacji programów w szkołach za­

wodowych, opracowuje się nowe 
pomoce dydaktyczne.

Na miejsce kilku drobnych, o 
podobnym profilu i specjalnoś­
ciach, szkół resortowych, powsta- 
ją połączone, silne placówki mię­
dzyresortowe.

Przygotowuje się koncepcję 
wyższej uczelni dla nauczycieli 
zawodu, która w zasadniczej mie­
rze powinna pomóc w doskonale­
niu kadry. Na posiedzeniu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego zwra­
cano uwagę na potrzebę przygo­
towywania nauczycieli do nowe­
go zreformowanego szkolnictwa 
zawodowego. Trzeba także kształ­
cić w nowych kierunkach, na 
przykład specjalistów pedagogiki 
pracy, których brak już teraz od­
czuwamy.

Przyszła zreformowana szkoła 
będzie musiała w doskonal­
szym niż obecnie stopniu od­

powiadać na zapotrzebowanie go­
spodarki narodowej na kadry wy­
kwalifikowanych pracowników.

Jakie więc będą drogi kształ­
cenia zawodowego i dopływu kadr 
pracowników do różnych dziedzin 
gospodarki narodowej?

W samej zreformowanej szkole 
ogólnokształcącej po ukończeniu 
klasy siódmej lub ósmej uzdol­
niona do zajęć praktycznych mło­
dzież skierowana zostanie do klas 
uzawodowionych. Ukończenie 

dwuletniej nauki w tych klasach 
równoznaczne będzie z ukończe­
niem szkoły średniej oraz uzyska­
niem przygotowania zawodowego.

Wprowadzone w dziesięciolatce 
klasy specjalizacji kierunkowej 
na przykład biologiczno-rolnicze, 
matematyczno-techniczne — bę­
dą również jedną z dróg kształce­
nia zawodowego.

Kolejna droga to kursy adapta­
cyjne w zakładach pracy dla ab­
solwentów dziesięciolatki. Jest 
wiele zawodów, w których będą 
oni mogli podjąć pracę bezpośred­
nio po ukończeniu szkoły, tylko 
po krótkiej adaptacji w zakładzie. 
Obecnie przygotowywana jest no­
menklatura kursów adaptacyj­
nych w zawodzie.

I wreszcie szkolnictwo zawodo­
we dla absolwentów średniej 
szkoły ogólnokształcącej. Wiado­
mo, że będą różnego typu szkoły 
o różnym okresie kształcenia — 
od pół roku do dwóch lat — oraz 
o zróżnicowanych programach 
nauczania.

Powie ktoś: półroczna szkoła 
zawodowa, to przecież zwykły 
kurs przyuczający. Tak, ale jest 
przecież mnóstwo zawodów, do 
wykonywania których, absolwen­
towi o szerokim przygotowaniu 
ogólnym, wystarczy krótkie przy­
uczenie. Choćby sprzedawcy, kie­
rowcy samochodowi, malarze itp.

Projektuje się organizowanie 
po nowemu zespołów szkół za­
wodowych, rodzaju centrów. W 
jednej dużej i doskonale wypo­
sażonej placówce prowadzonych 
będzie kilka szkół o zróżnicowa­
nych programach i okresie kształ­
cenia. Na przykład w zespole 
szkół samochodowych przez pół 
roku szkoleni byliby kierowcy, 
dłuższego okresu kształcenia wy­
magaliby zapewne technicy sa­
mochodowi, jeszcze inaczej przy­
gotowywać się będzie organizato­
rów pracy w branży samochodo­
wej. Ale wszystkich pod tym sa­
mym dachem, dzięki czemu łat­
wiej o koncentrację środków, no­
woczesnych pomocy naukowych,

W dniu 17 lutego bieźącęgo 
roku odbyło się plenarne po­
siedzenie Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego Zarządu Główne­
go ZNP. Wzięli w nim udział 
członkowie sekcji z całego, 
kraju oraz prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ, wiceminister 
oświaty i wychowania — prof. 
dr Michał Godlewski, przedsta­
wiciel Wydziału Nauki i Ó- 
światy KC PZPR —- Ireneusz 
Sekuła. Obrady prowadził 
przewodniczący Sekcji — Ju­
lian Walczyński. Podstawą do 
dyskusji było obszerne wystą­
pienie dyrektora Departamen­
tu Szkolnictwa Zawodowego 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania — Jana Karpińskiego, 
który przedstawił — w ogól­
nym zarysie — miejsce szkol­
nictwa zawodowego w zrefor­
mowanym systemie edukacji 
narodowej.

o zapewnienie wykwalifikowanej 
kadry nauczającej.

Na temat przyszłości szkolni­
ctwa zawodowego wypowie­
dzą się jeszcze poszczególne 

resorty, określą swoje zapotrze­
bowanie, przedstawią swoje kon­
cepcje. Podstawową przecież spra­
wą jest dostosowanie całego 
^szkolnictwa do potrzeb gospodar­
ki narodowej.

Droga do dalszego podwyższa­
nia kwalifikacji i pogłębiania 
wiedzy będzie poszerzona. Szkoła 
stanie się jednym z — zapewne 
najważniejszych — ogniw w sy­
stemie kształcenia ustawicznego 
łączonego z pracą zawodową.

Jak wiadomo, przewidziana jest 
szeroka dyskusja nad założenia­
mi ustawy o reformie systemu e- 
dukacji narodowej, w tym także 
nad kształtem przyszłego kształ­
cenia zawodowego. W dyskusji tej 
z pewnością nie zabraknie głosu 
i cennych propozycji ze strony 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
i rzeszy nauczycieli szkół zawo­
dowych.

(sr.)
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Dążenia do realizacji Ideałów 
sprawiedliwości społecznej, 
równości i wolności towa­

rzyszyły ludzkości od niepamięt­
nych czasów. Wyrastały one z 
krzywd i cierpień, z nierówności 
i niesprawiedliwości, z poniżania 
godności człowieka i ogranicza­
nia jego wolności, cechujących 
stosunki społeczne, a w szczegól­
ności położenie mas ludowych we 
wszystkich antagonistycznych 
formacjach klasowych.

Dążenia te stanowiły podłoże 
licznych i różnorodnych ruchów 
społecenych pojawiających się na 
przestrzeni wielowiekowej histo­
rii; ruchów zmierzających do ta­
kiej przebudowy wzajemnych sto­
sunków pomiędzy ludźmi, w któ­
rych urzeczywistnienie wspom­
nianych ideałów stać się miało 
fundamentem nowych, rzeczywi­
ście humanistycznych więzi spo­
łecznych.

Niepowodzenia owych mchów, 
niemożność osiągnięcia przez nie 
sprawiedliwości, równości ludzi 1 
ich wolności wynikały z nieznajo­
mości bądź z nieliczenia się z o- 
biektywnymi prawami rozwoju 
historycznego. Tylko odkrycie 
tych praw pozwala określić nie­
zbędne warunki i jedynie sku­
teczne metody działania stwarza­
jące możliwość wprowadzenia w 
życie ideałów komunizmu, gwa­
rantujące realność walki o spo­
łeczny postęp.

Idea budowy społeczeństwa ko­
munistycznego znalazła w pełni 
dojrzałe, naukowe ujęcie — do­
piero w teorii marksistowskiej, 
stanowiącej równocześnie wy­
tyczną działania dla rewolucyj­
nych partii proletariackich. Do 
partii tych należy Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza, pod 
której kierownictwem nasz na­
ród od trzydziestu lat wciela w 
życie program kształtowania u- 
atroju socjalistycznego, stwarza­
jąc w ten sposób podstawy jego 
późniejszego przeobrażenia się w 
komunizm.

Istotę socjalizmu w sposób 
zwięzły i trafny określił w swym 
wystąpieniu na VII Plenum KC 
PZPR Edward Gierek słowami i 
„Socjalizm, to ład społeczny opar­
ty o zasady sprawiedliwości w 
stosunkach między ludźmi. Reali­
zacja tych zasad pozwala tworzyć 
socjalistyczny model życia, w któ­
rym dostatek materialny łączyć 
się będzie z rozkwitem humani­
stycznych wartości człowieka 1 
społeczeństwa. W tym właśnie za­
wiera się największa jego szan­
sa, jego postępowość i ogólno­
ludzka perspektywa” *).

Pełna realizacja zasady spra­
wiedliwości w stosunkach między 
ludźmi nie jest możliwa natych­
miast po obaleniu społeczeństwa 
kapitalistycznego, tak jak nie­
możliwe jest urzeczywistnienie 
komunizmu bezpośrednio po re­
wolucji proletariackiej. „Między 
społeczeństwem kapitalistycznym 
a komunistycznym leży okres 
rewolucyjnego przeobrażenia 
pierwszego w drugie. Temu okre­
sowi odpowiada też przejściowy 
okres polityczny i państwo tego 
okresu .nie może być niczym in­
nym, jak tylko rewolucyjną 
dyktaturą proletaria­
tu” — pisał K. Marks w „Kry­
tyce Programu Gotajskiego” ?).

W pracy tej, podobnie jak; i w 
„Manifeście Komunistycznym” 
sformułowane zostały najistot­
niejsze założenia rewolucyjnego 
programu partii proletariackiej, 
rozwiniętego później i urzeczy­
wistnianego w praktyce budowy 
pierwszego społeczeństwa socjali­
stycznego przez W. I. Lenina.

Ustalenia teoretyczne zawarte 
w twórczości klasyków marksi- 
zmu-leninizmu stanowią wytycz­
ną działania Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Etapy tej drogi, zadania, jaki* ma- 
Ją być realizowane, wyznaczane są 
przez kolejne zjazdy partii. Na każ­
dym z nich, jak również w czasie 
plenarnych posiedzeń Komitetu Cen­
tralnego, problemem zasadniczym jest 
analiza osiągnięć w dziedzinie pogłę­
biania socjalistycznego ładu społecz­
nego oraz określanie dalszych zadań 
politycznych, ekonomicznych i spo­
łecznych, których wykonanie umożli­
wiać ma coraz głębszą i szerszą reali­
zację socjalistycznej zasady sprawied­
liwości społecznej. W publikacjach in­
formujących o przebiegu posiedzeń 
najwyższych władz partyjnych znaj­
dujemy zarówno marksistowską teo­
retyczną interpretację tej zasady, jak 
również jej praktyczną wykładnię.

Kwestie te będą przedmiotem 
naszych dalszych rozważań, które 
rozpoczniemy od omówienia 
marksistowskiego ujęcia zasady 
sprawiedliwości.

Poglądy na iatotę iprawledll- 
wości były niegdyś i pozosta­
łą do dzisiaj silnie zróżnico­

wane. Pojęciem tym oznaczano 
sposób traktowania ludzi uzaleź-

nlony od ich pozycji zpołecznej, 
przynależności klasowej czy na­
wet rasowej, jak też i uznawa­
nie ich całkowitej równości wo­
bec prawa.

Treść ideału sprawiedliwości 
ulegała historycznym przeobraże­
niom, miała wyraźnie klasową 
wymowę, a granice, w jakich ów 
ideał mógł być realizowany, okre­
ślał zawsze konkretny ustrój po­
lityczny oraz osiągnięty w jego 
ramach poziom rozwoju ekono­
micznego społeczeństwa. Hasła 
równości, wolności i sprawiedli­
wości, tak jak i ich realizacja, są 
ze sobą nierozłącznie związane. 
Stąd też koncepcje, uznające, że 
podstawą sprawiedliwości spo­
łecznej jest równość, zwykło na­
zywać się egalitaryzmem.

W historii myśli społecznej wy­
stępowały rozmaite odmiany tego 
stanowiska. Rozwiniętą jego for­
mę stanowi egalitaryzm 
burżuazyjny, który istotę 
sprawiedliwości sprowadza do 
równości wobec prawa, jednako­
wego traktowania przez nie każ­
dego człowieka bez względu na 
jego pochodzenie społeczne, przy 
zachowaniu ustroju gwarantują­
cego istnienie własności prywat­
nej. Tę formalną równość utożsa­
mia się niesłusznie z przyznaniem 
wszystkim jednakowych szans do 
osiągania życiowych, w szczegól­
ności ekonomicznych sukcesów. 
Utrzymujące się — mimo równo­
ści wobec prawa — nierówności w 
sytuacji majątkowej 1 społecznej

zu społeczeństwo komunistyczne, 
nie mogą też zostać natychmiast 
i w pełni urzeczywistnione zasa­
dy sprawiedliwości i równości.

W „Krytyce Programu Gotaj­
skiego”, której fragment 
cytowany był na wstępie, 

K. Marks przewidywał, że w roz­
woju komunizmu konieczne jest 
istnienie dwóch faz, z których 
pierwsza — nazywana zazwyczaj 
socjalizmem, przyjmie formę pań­
stwową dyktatury proletariatu. 
Praktyka budownictwa socjali­
stycznego w wielu krajach po­
twierdziła zarówno te przewidy­
wania, jak też i dalszą myśl 
Marksa, dotyczącą odmiennego 
rozumienia i realizowania ideału 
sprawiedliwości w dwóch fazach 
komunizmu.

O pierwszej z tych faz i obo­
wiązującej w niej formule spra­
wiedliwości Marks pisał: „Mamy 
tu do czynienia nie z takim społe­
czeństwem komunistycznym, któ­
re rozwinęło się na wła­
snej podstawie, ale przeciwnie, z 
takim, które dopiero wyłoniło 
się ze społeczeństwa kapitali­
stycznego; które zatem pod każ­
dym względem — ekonomicznym, 
moralnym, umysłowym — nosi 
jeszcze na sobie znamiona sta­
rego społeczeństwa, z którego ło­
na pochodzi. Odpowiednio do te­
go poszczególny wytwórca otrzy­
muje — po dokonaniu potrąceń 
— dokładnie tyle, ile dał społe­
czeństwu” 3).

nostek wzrosną również siły wy­
twórcze, a wszystkie źródła zrze­
szonego bogactwa popłyną obfi­
ciej...” ’).

W Polsce Ludowej wykonana 
została decydująca część 
zadań związanych z budo­

wą podstaw socjalizmu. Zasadni­
cze znaczenie w gospodarce ma 
własność społeczna (występująca 
w dwóch formach — ogólnonaro­
dowej i spółdzielczej), umożliwia­
jąca dynamiczny rozwój produkcji 
a tym samym coraz wszechstron­
niejsze zaspokajanie potrzeb ogó­
łu obywateli. Strukturę klasową 
społeczeństwa polskiego cechuje 
występowanie klas nieantagoni- 
stycznych, wśród których decydu­
jącą rolę odgrywa klasa robotni­
cza. Zmniejszają się różnice po­
między warunkami życia w mia­
stach i na wsi, między pracą fi­
zyczną i umysłową. Zrównaniu u- 
legły szanse zdobywania wy­
kształcenia i podnoszenia zawodo­
wych kwalifikacji, upowszechnio­
ny został dostęp do kultury i 
świadczeń socjalnych, ogół pra­
cujących obywateli i ich rodzin 
objęto bezpłatną opieką zdrowot­
ną.

Wszystkie te osiągnięcia wska­
zują, że w PRL coraz pełniej rea­
lizowany jest w praktyce so­
cjalistyczny ideał sprawiedliwości 
społecznej, przyznający każdemu 
człowiekowi jednakowe prawo do 
zaspokajania jego potrzeb i roz­
woju osobowości. Z prawa tego
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pomiędzy ludźmi, omawiana kon­
cepcja wyjaśnia różnicami w ich 
osobistych cechach, takich jak 
zdolności, pracowitość, oszczęd­
ność itp.

Zupełnie odmiennie istotę spra­
wiedliwości i równości społecznej 
ujmuje egalitaryzm so­
cjalistyczny. Przezwycięża­
jąc mieszczański punkt widzenia, 
nie w ludzkich zaletach czy też 
wadach dostrzega on podstawo­
we źródło nierówności, lecz w 
stosunkach społeczno-ekonomicz­
nych, opartych na prywatnej 
własności środków produkcji. 
Istnienie tej własności rodzi ostre 
przedziały społeczne, nierówność 
majątkową, odmienność życio­
wych szans. Tylko jej dysponen­
tom stwarza ona możliwość 
wszechstronnego rozwoju osobo­
wości, zdobywania wykształcenia, 
zaspokajania różnorodnych po­
trzeb, życia zgodnego z upodoba­
niami. W myśl egalitaryzmu so­
cjalistycznego w żadnym społe­
czeństwie, którego podstawę sta­
nowi własność prywatna, nie jest 
możliwa pełna realizacja spra­
wiedliwości ani też równości po­
siadających i nieposiadającymi 
zarówno w sensie ekonomicznym, 
jak i społecznym. Także i rów­
ność wobec prawa staje się w ta­
kich warunkach najczęściej rów­
nością formalną, pozorną.

Wszystkie dotychczasowe antagonl- 
styczne społeczeństwa klasowe różni­
ły się od siebie tylko formami nie­
sprawiedliwości, sposobami przy­
właszczenia sobie produktów cudzej 
pracy, stopniem i rodzajami wyzysku 
pozbawionych własności producen­
tów przez posiadaczy środków pro­
dukcji. Warunkiem umożliwiającym 
dokonanie takich przeobrażeń ekono­
micznych, politycznych i społecz­
nych, których rezultatem będzie co­
raz pełniejsze 1 powszechniejsze urze­
czywistnianie ideału sprawiedliwości 
społecznej — jest więc zniesienie pra­
wa do własności prywatnej, zwane­
go przez K. Marksa „prawem 
egoizmu**.

Tan rewolucyjny akt, zapocząt­
kowujący budowę nowego typu 
stołunków społecznych, może być 
dziełem wyłącznie klas nieposia- 
dających, kierowanych przez kla­
sę najsilniej z nich wyzyskiwaną, 
najbardziej postępową, najlepiej 
zorganizowaną, jaką jest prole­
tariat. Jednakże w rezultacie 
zniesienia własności prywatne], 
rewolucyjnego wywłaszczenia 
kurtuazji, nie uformuje się od ra-

Istota równości w ustroju so­
cjalistycznym polega więc na tym, 
że: „prawo wytwórców jest pro­
porcjonalne do dostarczonej 
przez nich pracy; równość polega 
na tym, że stosuje się jedna­
kowy miernik — pracę”4). 
Nie jest to jeszcze — wyjaśnia 
Marks — pełne urzeczywistnienie 
sprawiedliwości i równości, bo 
choć wspomniane prawo znosi 
wszelkie różnice klasowe, to jed­
nak „uznaje milcząco nierówne 
osobiste uzdolnienia, a zatem i 
nierówną zdolność do pracy, jako 
przywileje naturalne”5). Ograni­
czoność socjalistycznej zasady 
sprawiedliwości wynika z faktu, 
że „prawo nigdy nie może być 
wyższe niż ustrój ekonomiczny i 
uwarunkowany przezeń rozwój 
kulturalny społeczeństwa” — 
konkluduje Marks8).

Okres przejściowy do komuni­
zmu, jakim jest socjalizm, cha­
rakteryzuje silna dynamika roz­
woju, nieustanny postęp mający 
na względzie dobro człowieka.

W tej fazie rozwoju, mimo sy­
stematycznego rozszerzania pro­
dukcji, utrzymuje się dyspropor­
cja między stale wzrastającymi 
potrzebami społeczeństwa a moż­
liwościami ich zaspokojenia. Mia­
rą udziału człowieka w korzysta­
niu z dóbr musi pozostawać ilość 
1 jakość pracy, którą przyczynia 
się on do ich wytwarzania.

Pełna równość i sprawiedli­
wość w sferze podziału dochodu 
narodowego pomiędzy wszystkich 
członków społeczeństwa będzie 
możliwa dopiero w drugiej fazie 
komunizmu, w której obowiązy­
wać ma zasada: „Każdy według 
swych zdolności, każdemu wedle 
jego potrzeb”. W komunizmie 
sprawiedliwość społeczna wyra­
żać się ma nie tylko w powszech­
nej, faktycznej równości wobec 
prawa i w równości szans, ale też 
w równości warunków życiowych 
wielkich grup ludzkich.

Osiągnięcie tego celu wymaga 
spełnienia szeregu warunków i 
możliwe będzie wówczas, „kiedy 
zniknie ujarzmiające człowieka 
podporządkowanie podziałowi 
pracy, a przez to samo zniknie 
też przeciwieństwo pomiędzy pra­
cą fizyczną a umysłową; kiedy 
praca stanie się nie tylko źródłem 
utrzymania, ale najważniejszą po­
trzebą życiową; kiedy wraz z 
wszechstronnym rozw.ojem jed­

nie wynika jednak, że wszyscy 
mogą w jednakowym stopniu o- 
we potrzeby zaspokajać. Nie ma 
bowiem i być nie może praw bez 
obowiązków, a obowiązkiem każ­
dego członka społeczeństwa so­
cjalistycznego jest praca. Jej ilość 
i jakość są jedynymi miernikami 
społecznego premiowania czło­
wieka, jedynym kryterium po­
działu dóbr w pierwszej fazie u- 
stroju komunistycznego.

Teoretyczna wykładnia zasady „od 
każdego wedle jego zdolności, każde­
mu według jego pracy’* była wielo­
krotnie poruszana na zjazdach partii 
oraz na posiedzeniach jej Komitetu 
Centralnego. W oparciu o analizę ak­
tualnych możliwości i dotychczaso­
wych rezultatów — opracowywano 
programy działania, których wykona­
nie przyczynia się do coraz głębsze­
go urzeczywistnienia socjalistycznego 
ideału społecznej sprawiedliwości.

VI Zjazd partii miał szczegól­
nie doniosłe znaczenie dla dalszej 
realizacji zasad socjalizmu oraz 
dla polepszenia warunków życia 
ludzi pracy. Szeroki program 
działania, przedstawiony pod roz­
wagę delegatów i zatwierdzony w 
uchwałach zjazdu, stał się wy­
tyczną dla pracy aparatu partyj­
nego i państwowego oraz dla ca­
łego społeczeństwa.

Postuluje on wysokie tempo 
rozwoju produkcji i wzrost efek­
tywności gospodarowania jako 
niezbędnych czynników stałego 
podnoszenia poziomu życia i dal­
szego znoszenia różnic w warun­
kach egzystencji różnych grup 
społecznych. Niwelacji tych róż­
nic służyć mają przedsięwzięcia 
ujęte w programie socjalnym, do 
których realizacji jeszcze w okre­
sie bieżącego planu pięcioletniego 
zobowiązane zostały władze pań­
stwowe.

Wśród najbardziej Istotnych postu­
latów wymienić należy: ułatwienie 
kobietom pracującym — przez odpo­
wiednie akty ustawodawcze oraz roz­
wój urządzeń socjalnych — łączenia 
pracy zawodowej z wykonywaniem 
obowiązków rodzinnych, w szczegól­
ności zaś wychowywaniem dzieci; 
dalsze zrównywanie uprawnień pra­
cowników fizycznych i umysłowych; 
podwyższanie emerytur i rent inwa­
lidzkich; rozszerzanie stypendiów dla 
uczącej się młodzieży, uwzględniają­
ce wyniki osiągane w nauce; zwięk­
szanie ilości czasu wolnego przez 
wprowadzanie wolnych od pracy so­
bót; objęcie ochroną zdrowia ogółu 
pracujących; poprawę sytuacji miesz­
kaniowej w drodze budowy większej 
ilości oraz lepiej wyposażonych 
mieszkań; zwiększanie zaopatrzenia 
rynku w artykuły konsumpcyjne; 
prowadzenie polityki niezmiennych 
cen na podstawowe artykuły żywno­
ściowe itp.*)-

Obszerny fragment — wygło­
szonego przez E. Gierka — 
referatu Komitetu Central­

nego, poświęcony został sprecyzo­
waniu zasady socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej. W 
dziedzinie polityki płac — stwier­
dził mówca: „w najbliższych la­
tach trzeba będzie — w większym 
niż dotychczas stopniu — opie­
rać się na wzroście płac indywi­
dualnych. Nakłada to na nas obo­
wiązek jeszcze silniejszego wią­
zania poziomu tych płac z rze­
czywistymi wynikami pracy. Wy­
nagradzanie pracy nie wykonanej 
lub źle wykonanej obraca się 
przeciwko interesom pracowni­
ków rzetelnie spełniających swe 
obowiązki, przeciwko całemu spo­
łeczeństwu” 9).

Aprobowana przez zdecydowa­
ną większość pracujących zasada 
socjalistycznej sprawiedliwości, 
wyrażająca się w zróżnicowaniu 
płac, uzależnionym od ilości oraz 
jakości pracy, bywa przez pewne 
kręgi ludzi krytykowana. Spotkać 
się można z głosami domagający­
mi się wprowadzenia takiego sy­
stemu płac, w którym jedynym 
miernikiem byłby czas pracy. 
Stanowisko to odwołuje się do 
uzasadnień etycznych, stwierdza­
jąc, że lepiej zarabiający ludzie są 
sprawcami niedostatku innych, 
ponoszą zań moralną odpowie­
dzialność.

Jest to argumentacja demago­
giczna, traktująca ludzi, którzy 
własną społecznie pożyteczną 
pracą uzyskali życiowy awans i 
dostatek podobnie do burżuazji 
eksploatującej proletariat. Zapo­
mina się przy tym, że istnieją 
rozmaite rodzaje pracy, różnią­
ce się stopniem uciążliwości i 
szkodliwości dla zdrowia, wyma­
ganymi kwalifikacjami, zakresem 
odpowiedzialności, rodzajem wy­
woływanych napięć nerwowych 
itp.

Na temat takiego pojmowania 
zasady sprawiedliwości Edward 
Gierek powiedział: „... udział każ- / 
dego obywatela w korzystaniu z 
dóbr wytwarzanych przez społe­
czeństwo musi być uzależniony od 
ilości i jakości jego własnej pra­
cy. Temu, kto lepiej pracuje, kto 
zdobył wyższe kwalifikacje i wię­
cej daje społeczeństwu — należy 
się większa satysfakcja moralna 
i materialna. Obowiązek dobrej 
pracy i aktywna, obywatelska po­
stawa wobec spraw społecznych, 
walka ze złem, ze wszystkim, co 
hamuje rozwój — to podstawowe 
wymagania, jakie wynikają z za­
sad socjalistycznej sprawiedliwo­
ści społecznej” ’”). Sprawiedli­
wość owa wymaga, by za taką 
samą pracę otrzymywane było 
równe wynagrodzenie oraz by 
wynagrodzenie to zapewniało 
możliwość zaspokajania dyna­
micznie rozwijających się potrzeb 
społeczeństwa.

W ostatnich latach usunięte zo­
stały najbardziej jaskrawe 
dysproporcje i nieprawidłowości, 
sprzeczne z zasadami sprawiedli­
wego wynagradzania i nie sprzy­
jające wzrostowi wydajności pra­
cy. Podwyżkami płac objęto 2/3 
ogółu zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej (6,4 miliona o- 
sób), w tym 2,2 miliona pracow­
ników otrzymało podwyżki przed 
zaplanowanym terminem. Regu­
lacjami objęto wynagrodzenia 
grup pracowniczych od lat nisko 
uposażonych, wśród nich nauczy­
cieli i pracowników służby zdro­
wia. Dużym osiągnięciem polity­
ki społecznej było wypracowania 
nowej metody regulacji płac, po­
legającej na ustalaniu docelowej 
wysokości wynagrodzenia i rea­
lizowaniu podjętych decyzji stop­
niowo w ciągu kilku lat. Taka 
metoda stwarza jasną perspekty­
wę dla pracowników i ułatwia 
doskonalenie systemu płac.

Istota socjalistycznej sprawied­
liwości nie może być sprowa­
dzana wyłącznie do problemu 

płac. Zwracał na to uwagę Marks, 
który polemizując z wulgarnym 
socjalizmem pisał: „... błędem by­
łoby uczynić z tak zwanego p o- 
działu sedno sprawy i na nim 
położyć główny akcent”11). Bo­
wiem warunki życiowe człowieka 
nie zależą wyłącznie od wysoko­
ści otrzymywanego przezeń wy­
nagrodzenia. Jedni pracownicy 
mają więcej, a inni mniej osób 
na utrzymaniu. Nawet pełna rów­
ność w sferze materialnej nie u- 
suwa automatycznie innych nie­
równości, związanych na przykład 
z dostępem do oświaty, nauki, 
kultury, udziałem w życiu spo­
łecznym, możliwościami korzysta­
nia z wyspecjalizowanej opieki 
lekarskiej itp. Dlatego też rozpa­
trywanie sprawiedliwości socja­
listycznej wyłącznie na płaszczy­
źnie polityki płac stanowi ograni­
czenie problemu.

Powyższa kwestia została pod­
kreślona w referacie Komitetu

Centralnego na I Krajowej Kon­
ferencji PZPR, w którym czy­
tamy. „Fundamentalną cechą 
naszego ustroju jest realizacja za­
sad socjalistycznej sprawiedliwo­
ści społecznej. Zasady te pojmo­
wać należy w sposób właściwy, 
nie uproszczony. Celem naszego 
ustroju jest równość. Lecz rów­
ność socjalistyczna to przede 
wszystkim równość szans życio­
wych oraz równość praw i obo­
wiązków. Równość szans jest 
gwarantowana przez powszech­
ność oświaty realizowanej na 
koszt państwa, przez powszech­
ność opieki zdrowotnej, przez co­
raz szerszy zakres opieki nad 
matką i dzieckiem” 12).

Szeroko rozumiana zasada socjali­
stycznej sprawiedliwości jest przed­
miotem wielostronnej polityki spo­
łecznej prowadzonej w PRL, której 
celem jest wyrównywanie wszelkich 
rózmc w położeniu ludzi. Szczególne 
znaczenie w tej dziedzinie ma obo­
wiązujący od 1975 roku Kodeks Pra­
cy, zwany „konstytucją 11 milionów”. 
Położył on kres nierównościom w u- 
prawnieniach różnych kategorii pra­
cowników, nobilitując każdą społecz­
nie użyteczną pracę bez względu na 
to, czy przewagę mają w niej czyn­
ności fizyczne czy umysłowe. Zaciera­
niu różnic pomiędzy tymi czynnością- 
mi służą osiągnięcia związane z re- 
wolucją naukowo-techniczną, mecha­
nizacja 1 automatyzacja procesów pro­
dukcyjnych.

Trudnej sytuacji pracujących matek 
z pomocą przyszły przepisy przedłu­
żające urlopy macierzyńskie, umożli­
wiające przerwanie pracy na okres 
wychowywania małych dzieci, przy­
znające im prawo do pełnej płacy 
przez 60 dni w roku w przypadku 
opieki nad chorym dzieckiem. Wy­
równywaniu szans już w momencie 
życiowego startu służyć będzie re­
forma systemu oświaty i wychowa­
nia oparta na uchwale Sejmu PRL 
podjętej w dwusetną rocznicę Komi­
sji Edukacji Narodowej.

Egalitaryzm socjalistyczny 
znajduje swój wyraz, a równo­
cześnie zabezpieczenie w przodu­
jącej roli klasy robotniczej i 
czynnym udziale całego społe­
czeństwa w procesie sprawowania 
władzy i zarządzania, opartym na 
zasadzie demokratycznego centra­
lizmu. Dlatego też — jak głosi 
uchwała VI Zjazdu — partia jest 
żywo zainteresowana w prze­
strzeganiu socjalistycznej prawo­
rządności, opartej na równości 
wszystkich obywateli wobec pra­
wa, jednakowej odpowiedzialno­
ści za jego naruszanie bez wzglę­
du na zajmowane stanowisko.

W państwie socjalistycznym 
stworzono realne i trwałe prze­
słanki dla rozwoju sprawiedliwo­
ści społecznej w płaszczyźnie eko­
nomicznej, socjalnej i prawnej. 
Wzrost indywidualnej świadomo­
ści i poczucia sprawiedliwości 
każdego obywatela zależy jednak 
w dużej mierze od jego osobistych 
doświadczeń codziennego życia i 
pracy. Mówił o tym tow. E. Gie­
rek w przemówieniu wygłoszo­
nym na XVI Plenum KC PZPR: 

„Szczególne znaczenie w polity­
ce naszej partii i państwa przy­
wiązujemy i będziemy przywiązy­
wać do konsekwentnej realizacji 
fundamentalnej zasady naszej 
ideologii i naszego ustroju — do 
zasady sprawiedliwości społecz­
nej. Jest to dla nas sprawa naj­
wyższej rangi. Podstawę spra­
wiedliwości społecznej tworzy 
właściwa polityka społeczno-eko­
nomiczna. Polityka równych dla 
wszystkich praw, mierzonego pra­
cą udziału we wspólnym dorob­
ku i równych szans życiowych.

Sprawiedliwość społeczna wy­
raża się nie tylko w płaszczyźnie 
ekonomicznej. Jej nieodłączną 
częścią jest zwyczajna, codzienna 
sprawiedliwość, która manifestu­
je się w całokształcie stosunków 
międzyludzkich, w każdym kon­
takcie obywatela z państwem, w 
funkcjonowaniu każdego zespołu 
pracowniczego. Nie ma i nie mo­
że być zaspokojonego poczucia 
sprawiedliwości tam, gdzie za­
gnieździ się klikowość, gdzie tłu­
mi się inicjatywę i krytykę, gdzie 
oceny ludzi nie odpowiadają rze­
czywistej wartości ich pracy i po­
stawy, a polityka kadrowa rozmi­
ja się z rzetelnymi kryteriami za­
wodowymi i ideowymi” 13).

Tak rozumiany ideał sprawied­
liwości, w którym zawarty jest 
głęboki nie tylko ekonomiczny, 
lecz przede wszystkim polityczny 
i moralny sens, możliwy jest do 
urzeczywistnienia tylko w społe­
czeństwie socjalistycznym.

1) E. Gierek: Budujemy Polskę na­
szych pragnień i ambicji. VII Plenum 
KC PZPR. KiW, Warszawa 1972, s. 48.

2) k. Marks: Krytyka Programu 
Gotajskiego. Dzieła Wybrane. Tom II. 
Warszawa 1947, s. 417.

3) K. Marks: Krytyka Programu 
Gotajskiego. Cyt. wyd. s. 406.

4) Jak wyżej, s. 407.
5) Jak wyżej, s. 407.
6) Jak wyżej, s. 408.
7) Jak wyżej, s. 408
8) Por.: VI Zjazd PZPR. KiW, War­

szawa 1972.
9) I Kraj'owa Konferencja PZPR. 

KIW. Warszawa 1973 s. 20.
10), Jak wyżej, s. 21.
11) K. Marks: Krytyka Programu 

Gotajskiego. Cyt. wyd. s. 408.
12) I Krajowa Konferencja PZPR. 

Ćyt. wyd. s. 20—21.
13) XVI Plenum KC PZPR. KiW, 

Warszawa 1975. s. 16—17.
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Zasady stosowania 
przepisów art. 38 Kodek­
su Pracy.

Przepis art. 38 § 1 Ko­
deksu Pracy stanowi, że 
„o zamiarze wypowie­
dzenia pracownikowi u- 
mowy o pracę zawartej 
na czas nieokreślony 
kierownik zakładu pracy 
zawiadamia na piśmie 
radę zakładową, podając 
przyczynę uzasadniającą 
rozwiązanie umowy”.

Wiele instytucji i rad 
zakładowych zgłasza za­
pytania dotyczące zasad 
stosowania przepisów 
art. 38 Kodeksu Pracy. 
W związku z powyższym 
Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych w 
piśmie z dnia 28 stycz­
nia 1975 roku, znak: 
UP/22/57/75 wyjaśniła, co 
następuje:

W myśl postanowień 
art. 38 Kodeksu Pracy 
tylko rada zakładowa 
jest uprawniona do zgła­

szania zastrzeżeń w 
przypadkach, gdy za­
mierzone wypowiedzenie 
umowy o pracę byłoby 
nieuzasadnione.

W zakładzie pracy, w 
którym nie ma rady za­
kładowej, przewidziane 
Kodeksem uprawnienia 
rady zakładowej przy­
sługują odpowiednio de­
legatowi związkowemu 
(art. 24 § 1 Kodeksu Pra­
cy). Natomiast zarówno 
rady oddziałowe (w o- 
świacie i wychowaniu — 
ogniska), jak i rady 
przedsiębiorstw lub 
kombinatów powołane 
w oparciu o postanowie­
nie § 49 Zrzeszenia
Związków Zawodowych 
nie mają uprawnień o- 
kreślonych w art. 38 Ko­
deksu Pracy.

Wyjaśnienie niniejsze 
jest aktualne także we 
wszelkich przypadkach, 
w których Kodeks Pracy 
lub przepisy wydane na 
jego podstawie albo 
przepisy szczególne 
przewidują współdziała­
nie rady zakładowej 
przy ich stosowaniu.

Ile dni urlopu wypo­
czynkowego przysługuje 
dyrektorowi szkoły?

Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela — 
w stosunku do poprzed­
niej ustawy z 1956 roku 
— wprowadziła w za­
kresie spraw dotyczą­
cych urlopu wypoczyn­
kowego nauczycieli pew­

ne zmiany; między in­
nymi zniesiono ograni­
czenia urlopowe dyrek­
torów szkół (placówek) 
zrównując ich upraw­
nienia urlopowe z u- 
prawnieniami nauczy­
cieli (wychowawcami) 
szkół i placówek przez 
nich kierowanych.

Wystawianie przez 
wydziały oświaty i wy­
chowania dyrektorom 
szkół (placówek) kart 
urlopowych jedynie na 
30 dni w ciągu roku jest 
niezgodne z ustawą z 
dnia 27 kwietnia 1972 
roku — Karta Praw i 
Obowiązków Nauczycie­
la.

Rada Zakładowa ZNP 
w P. zapytuje, czy moż­
na odwołać nauczyciela 
ze stanowiska dyrekto­
ra szkoły z dniem 31 
stycznia 1975 roku, wrę­
czając mu pismo 23 sty­
cznia 1975 roku. Jedno­
cześnie informujemy, że 
nauczyciel ten byl po­
wołany na stanowisko 
dyrektora Szkoły do 31 
sierpnia 1975 roku.

Odwołanie dyrektora 
od pełnienia funkcji kie­
rowniczej, bez zachowa­
nia terminu uprzedze­
nia, w czasie trwania ro­
ku szkolnego i przed u- 
pływem okresu, na któ­
ry został on powołany, 
jest dopuszczalne, jeśli 
zachodzą ważne okolicz­
ności uzasadniające ta­
kie odwołanie. Ani Kar­

ta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela (przepis art. 
5), ani przepis § 5 ust. 
2 zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 
dnia 2 lipca 1973 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty i 
Wychowania nr 12, poz. 
100) nie ustanawiają 
specjalnego trybu lub 
terminów do odwoływa­
nia nauczycieli od peł­
nienia funkcji kierowni­
czych, jeśli takie odwoła­
nie nie łączy się z roz­
wiązaniem stosunku 
pracy albo przeniesie­
niem służbowym do in­
nej szkoły. Trzeba jed­
nak podkreślić, że zasa­
dy współżycia społecz­
nego wymagają, aby ta­
kie odwołania przedter­
minowe — w ciągu roku 
szkolnego i bez zacho­
wania terminu uprze­
dzenia — miały charak­
ter tylko wyjątkowy i 
były uzasadnione waż­
nym interesem szkoły.

Kolegów dyrektorów 
gminnych szkół — któ­
rzy przysłali zapytania 
do redakcji dotyczące 
spraw nadzoru gminne­
go dyrektora szkół nad 
kadrą kierowniczą i na­
uczycielami pracującymi 
w placówkach oświato­
wo-wychowawczych zlo­
kalizowanych w gminie 
— zawiadamiamy, że 
wyjaśnienie w tej spra­
wie zamieścimy w na­
stępnym numerze „Gło­
su”.

HARCERSKA
Pod takim właśnie hasłem za­

inaugurowany został w po­
czątkach lutego w szkołach 

podstawowych całego kraju VI 
Harcerski Turniej Wiedzy Oby­
watelskiej. Bo tym razem tur­
niej poświęcony jest technice: lej 
roli we współczesnym świecie, w 
przemyśle, nauce, życiu codzien­
nym, na przykład w lecznictwie, 
szkolnictwie czy turystyce.

Zadaniem tej imprezy jest 
zwrócenie uwagi na osiągnięcia 
polskiej nauki i techniki w świe­
cie, między innymi na eksport na­
szej myśli technicznej do wielu 
innych krajów, oraz popularyzo­
wanie wybitnych twórców tech­
niki, którzy dla młodych mogą 
stanowić szczególnie ciekawe i a- 
trakcyjne wzory osobowe.

BELETRYSTYKA

Robert Penn Warren: W IMIENIU 
MURZYNÓW. Państwowy instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1974, s. 538, 
cena 60 z!. Książka ukazująca rewolu­
cyjne nurty wstrząsające czarną lud­
nością Stanów Zjednoczonych, która 
podjęła walkę o podstawowe przeo­
brażenia, o nową treść życia w wielo­
rasowym społeczeństwie amerykań­
skim.

Kazimierz Władysław Wójcicki: 
PAMIĘTNIKI DZIECKA WARSZAWY 
I INNE WSPOMNIENIA WARSZAW­
SKIE. Państwowy Instytut Wydaw­
niczy, Warszawa 1974, tom I/II 150 zł. 
Gawędy wspomnieniowe, które złoży­
ły się na dwa tomy „Pamiętników 
dziecka Warszawy i innych wspom­
nień warszawskich", obejmują lata 
1800—1830, czasy Księstwa Warszaw­
skiego i Królestwa Polskiego.

ZBIGNIEW NOSAL: PIESN O ZA­
BICIU. Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 
1974, s. 154, cena 12 zł.

Andrzej Ostoja: ASPAZJA. Wydaw­
nictwo Łódzkie, Łódź 1974, s. 174, ce­
na 30 zł.

Stanisław Czernik: RĘKA. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 
1974, s. 154, cena 18 zł. Powieść ta uz­
nana została przez krytykę za najlep-

„PRZYGODA Z TECHNIKĄ”
Ale imprezie tej przyświecają 

też cele bardziej praktyczne i 
konkretne — chodzi bowiem tak­
że o przygotowanie młodych do 
umiejętnego korzystania z techni­
ki na co dzień, o wykonanie o- 
kreślonych, nieskomplikowanych 
prac i przyrządów.

Ot, na przykład „Pomysł na 
wagę złota”, czyli wykonanie o- 
kreślonego przedmiotu, przydat­
nego w szkole lub gospodarstwie 
domowym, według własnego po­
mysłu lub też w oparciu o pro­
pozycje fachowych czasopism. 
Lub akcja „Arterie życia”, tzn. 
zadanie polegające na zbadaniu, 
a następnie przedstawieniu roli 
i znaczenia szlaków komunika­
cyjnych i transportu w życiu i

gospodarce własnej szkoły, po­
bliskiego zakładu przemysłowego, 
miejscowości, regionu, kraju.

W czasie realizacji tych inte­
resujących zadań turniejowych 
harcerze zdobędą szereg spraw­
ności indywidualnych, takich jak 
na przykład „technik doskonały”, 
„radiotechnik”, „elektroakustyk”, 
„mechanik wiejski” i inne.

Organizatorami tej pożytecznej, 
o niemałych walorach wycho­
wawczych i dydaktycznych, im­
prezy są: Główna Kwatera ZHP 
oraz Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania przy współudziale cza­
sopism harcerskich oraz Polskie­
go Radia i Telewizji.

(hw)

TO JUŻ 
INNA WIEŚ

(Dokończenie ze str. 4) 

nauczycieli, oczywiście, wiąże się 
z koniecznością pokonywania 
niejednej trudności zarówno w 
szkole, jak i w domu, nie ma jed­
nak innej drogi do zapewnienia 
wysoko wykwalifikowanej kadry.

Tak więc w powiecie bocheńv 
skim trwa stan usilnych przygo­
towań do uruchomienia dziesię­
ciolatki. W związku z tym w 
szkołach prowadzone są zajęcia W 
grupach wyrównawczych, ćwicze­
nia korekcyjne dla dzieci z wa­
dami postaw. Przy zbiorczych 
szkołach gminnych wprowadzono 
w ubiegłym roku oddziały uza- 
wodowione, kształcące w kierun­
ku rolniczym i przetwórstwa two­
rzyw sztucznych.

Dużo uwagi przykłada się, jak 
wszędzie, do sprawy dojazdów. W 
zasadzie sytuacji beznadziejnych 
nie ma. Już w tej chwili przecież 
do szkół średnich dojeżdża ponad 
1000 uczniów, a blisko 100 do 
szkół specjalnych. W większości 
gminnych szkół zbiorczych pro­
blem dojazdów nie budzi powa- 
niejszych zastrzeżeń. Krakowskie 
to rejon turystyczny, a turystyka 
— to PKS, PKP i przynajmniej 
jakie takie drogi. Niemniej i na 
tym odcinku trzeba będzie w 
związku z dziesięciolatką podjąć 
starania o pomoc zakładów pra­
cy, kilka tras uzgodnić z PKS, 
no i — najważniejsze — zbudo­
wać drogę prowadzącą od głównej 
szosy do Dąbrowicy, gdzie pro­
blem dojazdów jest najtrudniej­
szy do rozwiązania. Jak jednak 
obiecują władze — droga taka ma 
być pobudowana.

Czy dziesięciolatka w Bocheń- 
skiem wejdzie w życie bezawaryj­
nie? Na to pytanie odpowiedzieć 
będzie można dopiero w przyszło­
ści. W każdym razie dziś można 
już stwierdzić, że zrobiono wiele, 
że coraz bardziej zacierają się tam 
ślady przeszłości, owa przysłowio­
wa „galicyjska bieda”.

HANNA POLSAKIEWICZ

szy utwór prozatorski Czernika. Sta­
nowi ona w dorobku autora niejako 
syntezę jego doświadczeń artystycz­
nych i głębokich refleksji nad losem 
chłopskim i losem ludzkim w ogóle.

Ryszard Lassota: ROMANS. Wyd. 
MON, Warszawa 1974, s. 374, cena 28 
zł. Czytelnik w książce tej znajdzie 
problemy psychologiczne, konflikty 
moralne, nurtujące dzisiejszą mło­
dzież pytanie, na które autor stara 
się znaleźć odpowiedź.

Julian Kawalec: ZIEMI PRZYPISA­
NY. TAŃCZĄCY JASTRZĄB. Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, War­
szawa 1974, s. 272, cena 22 zł.

Stanisław Maria Saliński: PTAKI 
POWRACAJĄ DO SNÓW. IW PAX, 
Warszawa 1974. s. 211, cena 20 zł.

Antoni Gołubiew: BOLESŁAW 
CHROBRY. SZŁO NOWE. PUSZCZA. 
I.W. PAX, Warszawa 1974, cena tomu 
I/II 95 zł.

Ludwik Mroczka, Władysław Bort- 
nowski: DWA POWSTANIA. Wydaw­
nictwo Łódzkie, Łódź 1974, s. 288, ce­
na 30 zł.

Antoni JOPEK: BARD SZLACHTY 
SANOCKIEJ. Opowiadania i powieści 
historyczne Zygmunta Kaczkowskie­
go. Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1974, s. 293, cena 45 zł. Proponowana 
czytelnikowi książka jest skróconą i 
poszerzoną zarazem wersją pracy dok­
torskiej.

Włodzimierz Iljicz Diegetiariew: 
ZWYCIĘŻAJĄC ŚMIERĆ. Wydawni­
ctwo Lubelskie, Lublin 1974, s. 325, ce­
na 45 zł. Książka jest przykładem so­
lidarności przedstawicieli, różnych 
narodów w walce z hitleryzmem, 
przykładem głębokiej przyjaźni i 
współpracy Rosjan z Polakami, a tak­
że komunistami innych krajów.

NURT
Od 3 do 7 marca
W TELEWIZJI

Poniedziałek, 3 marca, godz. 15.50— 
—16.20: „Szkoła otwarta" I (pedago­
gika). Powtórzenie tego samego dnia 
wieczorem, godz. 22.35—23.05. Program 
I.

Środa, 5 marca, godz. 15.40—16.10: 
„Złączenie zbiorów" (nauczanie po­
czątkowe matematyki). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00--22.30.

Piątek, 7 marca, godz. 15.55—16.25:
Szkoła otwarta" II (pedagogika). 

Powtórzenie tego samego dnia wie­
czorem, godz. 21.15—21.45.

W RADIU

Wtorek, 4 marca, godz. 20.00—20.20: 
„Dialektyka klasycznej filozofii nie­
mieckiej" (filozofia). Powtórzenie w 
środę, godz. 6.35—6.55. Program I.

Czwartek, 6 marca, godz. 20.00—20.20: 
„Rewolucja naukowo-techniczna, jej 
cechy i specyfika w gospodarce soc­
jalistycznej" (nauki polityczne). Po­
wtórzenie w piątek, godz. 6.35—6.55.

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACOWNICY POSZUKIWANI

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH MLiPD W RUCIA- 
NEM-NIDZIE zatrudni od 1 września 1975 r. 2 nauczycieli na sta­
nowisku wychowawców grupy chłopców oraz 1 nauczycielkę jako 
wychowawczynię grupy dziewcząt w internacie szkolnym. Wymagana 
jest co najmniej 3-letnia praktyka w zawodzie nauczycielskim. 
Dyrekcja szkoły zapewnia pracownikom mieszkania służbowe na miej­
scu, a wynagrodzenie zgodne z obowiązującą Kartą Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela. K-17

Chcesz pożytecznie spędzić wolny 
czas? Zapisz się na: Korespondencyj­
ny Kurs Języka Esperanto. Informa­
cje: Związek Esperantystów, Jasna 6, 
00-013 Warszawa.

Sztandary — wykonuje Irena Sza­
łowa, Poznań, Ratajczaka 26, telefon 
55-254 (członek spółdzielni).

URZĄD POWIATOWY WYDZIAŁ OŚWIATY, WYCHOWANIA 
I KULTURY, KULTURY FIZYCZNEJ I TURYSTYKI, 28-100 BUSKO- 
-ZDRÓJ, ul. Świerczewskiego 17, tel. 20-94 zatrudni z dniem 
1 sierpnia 1975 r. nauczyciela języka niemieckiego w Liceum Ogól­
nokształcącym w Busku-Zdroju. Mieszkanie zapewnione. Zatrudnienie 
może nastąpić nawet od 1 marca 1975 r. k-18

Koleżanka Stanisława Czerpak pro­
szona jest o przesłanie adresu w ce­
lu wypłacenia honorarium.

Redakcja

Studia pedagogiczne 
w poznańskiej

Akademii Rolniczej
Akademia Rolnicza w Poznaniu 

prowadzi cztery formy studiów peda­
gogicznych dla nauczycieli i kandy­
datów na nauczycieli:

— Trzysemestralne stacjonarne mię­
dzywydziałowe studium pedagogiczne;

— Dwusemestralne stacjonarne za­
wodowe studium pedagogiczne;

— Trzysemestralne zaoczne zawodo­
we studium pedagogiczne;

— Czterosemestralne zaoczne magi­
sterskie studium pedagogiczne.

Formy trzecia i czwarta są prze­
znaczone dla czynnych nauczycieli 
przedmiotów zawodowych w szkołach 
rolniczych, pracowników pozaszkol­
nej oświaty rolniczej i administracji 
szkolnej, którzy ukończyli uczelnie 
rolnicze z dyplomem inżyniera lub 
magistra inżyniera, lecz nie mają wy­
maganych kwalifikacji pedagogicz­
nych. Osoby te mogą się ubiegać o 
przyjęcie również na stacjonarne za­
wodowe studium pedagogiczne po 
uprzednim uzyskaniu rocznego urlo­
pu. Od kandydatów wymagany jest 
2-letni staż pracy zawodowej.

Kandydaci składają drogą służbo­
wą następujące dokumenty: podanie, 
życiorys,’ odpis dyplomu ukończenia 
studiów wyższych, skierowanie z za­
kładu pracy, trzy fotografie o wy­
miarze 37 x 52 mm.

Kandydaci na studia zawodowe 
(stacjonarne i zaoczne) są przyjmo­
wani na podstawie postępowania kwa­
lifikacyjnego, na studia magisterskie 
— na podstawie skierowań kurato­
riów okręgów szkolnych lub egzami­
nu wstępnego. Przedmiotem egzami­
nu wstępnego są wybrane zagadnie­
nia z pedeutologii.

Kandydaci powinni złożyć wymaga­
ne dokumenty w takim terminie, aże­
by do Zawodowego Studium Pedago­
gicznego (60-637 Poznań, ul. Wojska 
Polskiego 28, tel. 408-11 wew. 165) mo­
gły być przesłane przez kuratoria 
okręgów szkolnych (oddziały oświaty 
rolniczej) najpóźniej do dnia 15 maja 
1.975 roku. Oqobv, które nie podlp°aią 
przepisom Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela, przesyłają doku­
menty bezpośrednio pod adresem 
Studium Pedagogicznego.

Na program studiów składają się 
następujące przemioty: pedagogika, 
psychologia, podstawy metodyki pra­
cy umysłowej, metodyki nauczania 
przedmiotów zawodowych w szko­
łach rolniczych, wybrane zagadnienia 
z pedagogiki dorosłych, pozaszkolna 
oświata rolnicza, socjologia wsi i rol­
nictwa, techniczne środki nauczania.

Przyjęci na studia otrzymują legi­
tymacje studencką oraz indeks.

ZRiecia dvdaktvcznp na studiach 
zaocznych rozpoczynają się w lipcu 
3-tygodniową sesją, w pierwszym se­
mestrze kończą się 3-dniowym zjaz­
dem konsultacyjno-zaliczeniowym. W 
drugim semestrze (od lutego do 
czerwca) są organizowane cztery 
zjazdy (5-dniowe).

Bliższych informacji udzielają: Se­
kretariat Zawodowego Studium Pe­
dagogicznego, kuratoria okręgów 
Sszkolnych, Oddziały Oświaty Rolni­
czej. Dane o tych studiach zawarte 
są także w informatorach dla kandy­
datów na studia wyższe (stacjonarne 
i dla pracujących).

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch- 02-017 Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36008/35923. Zam. 538. B-82
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Już po raz drugi minister oświaty 1 wychowania przyznaj nagro­
dy twórcom filmu telewizyjnego wyróżniającego się szczególnymi wa­
lorami wychowawczymi. W grudniu ubiegłego roku nagrody otrzymali 
realizatorzy filmu „Profesor na drodze”; w lutym bieżącego roku — 
twórcy niedawno emitowanego serialu telewizyjnego „Droga”: reży­
ser — Sylwester Chęciński, autor scenariusza — Andrzej Mularczyk 
oraz odtwórca głównej roli — Wiesław Golas.

Nagroda ta została przyznana za „stworzenie w serialu filmowym 
„DROGA” przekonującej i żywej sylwetki współczesnego bohatera, któ­
rego wrażliwość i gotowość niesienia innym pomocy w trudnych sy­
tuacjach codziennego życia mogą być wzorem dla dorastającego po­
kolenia naszej młodzieży”.

Uroczystość wręczenia nagród —- a także Medali Pamiątkowych Ko­
misji Edukacji Narodowej — odbyła się 18 lutego br. w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania.

Wyręczając nagrody i medale — minister Jerzy Kuberski podkreślił, 
Sż serial „Droga” spotkał się z dużym zainteresowaniem w środo­
wisku pedagogów i wychowawców, które dostrzegło w nim wiele 
cennych wartości wychowawczych: wrażliwość na los innych, uczyn­
ność, niezamykanie się tylko w swoich własnych sprawach.

Minister Kuberski złożył twórcom tego serialu serdeczne podzięko­
wania i gratulacje nie tylko w imieniu resortu oświaty i całego śro­
dowiska nauczycielskiego, lecz także w imieniu Rady do Spraw Wy­
chowania, której jest przewodniczącym.

Nagrodzony serial spotkał się nie tylko z uznaniem wychowawców 
lecz także z niemałym zainteresowaniem młodzieży, która na spot­
kaniach z jego twórcami — między innymi z Wiesławem Golasem — 
reagowała niezwykle żywo na wszystkie sprawy, które zostały w po­
szczególnych odcinkach przedstawione. Miarą popularności wśród mło­
dzieży postaci kierowcy Mariana jest chociażby powszechne obecnie 
używanie przez nią ulubionego powiedzonka Wiesława Golasa: „abso­

lutnie”.
Gratulując twórcom „Drogi” nagród i medali — oczekujemy jed­

nocześnie dalszych filmów, które by się spotkały z tak szerokim 
oddźwiękiem społecznym i które by w jeszcze większym stopniu za­
wierały w sobie takie wartości wychowawcze, na jakich nam dziś 
szczególnie zależy. H. WIT.

W chwilę po wręczeniu nagród (od lewej: Sylwester Chęciński, 
Wiesław Golas, Andrzej Mularczyk)

Mli
I*

Wspólne oglądanie Medalu Pamiątkowego Komisji Edukacji Naro­
dowej (od prawej: minister Jerzy Kuberski, Andrzej Mularczyk, 

Wiesław Gołaś)

Odtwórca głównej roli dzieli się swymi wrażeniami ze spotkań
Z młodzieżą Zdjęcia: Cz. Górski

Dzieje ZNP niewiele znają 
przykładów trwałego zespo­
lenia pracy nauczycielskiej z 

pracą literacką, naukową i kul­
turalną. Taki rzadki przypadek 
reprezentuje Longin Jan Okoń — 
pedagog, poeta, etnograf, organi­
zator życia literackiego, działacz 
społeczny, człowiek, o którym 
warto wiedzieć. Istnieje też do­
datkowa okoliczność uzasadniają­
ca skreślenie kilku słów o tym 
nieprzeciętnym nauczycielu. Otóż 
niedawno upłynęło 25 lat od je­
go debiutu poetyckiego.

L. J. Okoń urodził się 20 grud­
nia 1927 roku we wsi Swiersz- 
czów, powiat Chełm. Pracę lite­
racką rozpoczął w czasie okupa­
cji (1943) jako niespełna 16-letni 
chłopiec. Debiut poetycki był nie­
zwykły. Miejsce publikacji bo­
wiem stanowiły płoty i mury 
Chełma, na których przyklejał 
karteczki zapisane wierszami. 
Niektóre z nich kolportował 
wśród znajomych i przyjaciół. 
Okupacja jeszcze trwała; za każ­
dy taki utwór można było zapła­
cić życiem. Mimo wszystko Okoń 
pisał.

Większość tych wierszy autor 
zniszczył. Zachowało się ich tyl­
ko kilkanaście, z których trzy o- 
publikował w antologii poezji 
podziemnej „Chłopski znak”. 
Wiersze te odtwarzają okupacyj­
ną rzeczywistość, codzienny trud, 
walkę żołnierza konspiracji, par­
tyzanta.

Po wojnie Okoń ukończył li­
ceum pedagogiczne i przez dłuż­
szy czas (do 1955 roku) pracował 
w powiecie chełmskim na stano­
wisku kierownika szkoły w Po- 
niatówce, Leśniczówce i Świe- 
żach. W latach 1955—1965 pełnił 
funkcję zastępcy inspektora 
szkolnego w Chełmie. Studia po­
lonistyczne ukończył na Uniwer­
sytecie Warszawskim, obecnie 
jest dyrektorem Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 2.

Do poezji Okoń powrócił dopie­
ro w 1948 roku, kiedy to ogłosił 
sporo wierszy, które złożyły się 
później na tomik „Łzy serca” 
(1949). Od tego czasu mija obec­
nie 25 lat. W tym okresie opubli­
kował 11 tomików poetyckich, a 
mianowicie: „Odpryski” (1949), 
„Nuty wieczorne” (1958), „Pejzaż 
Chełmszczyzny” (1960), „Barwy 
dni” (1964), „Cienie czasu” (1965), 
„Kroki słoneczne” (1965), „Łowie­
nie świtu” (1969), „Drążyłem noc” 
(1971), „Nie ma ciszy” i „Flet” 
(1972).

Większość tomików wydana zo­
stała przez regionalne Stowarzy­
szenia Miłośników Ziemi Chełm­
skiej, jeden przez Ludową Spół­
dzielnię Wydawniczą („Łowienie 
świtu”). Sporo wierszy znalazło 
się też w siedmiu antologiach i 
almanachach poetyckich oraz w 
licznych czasopismach.

Twórczość Okonia nie jest a- 
wangardowa. W swych postska- 
mandryckich wierszach poeta dą­
ży do maksymalnej precyzji i ja­
sności języka. Jest to poezja zło­
żona, zawierająca interesującą 
problematykę moralną i filozo­
ficzną. Ogólnie rzecz biorąc spro­
wadza się ona do refleksji nad 
istotą i tragizmem człowieczego 
losu. Główną treścią wizji świata 
na przykład w tomiku „Drążyłem 
noc” jest obsesyjnie powracają­
cy motyw „nocy”. Stanowi on ele­
ment opozycji „biel—czerń”, 
„dobro—zło”.

Ujemna ocena świata ujawnia 
się tu w metaforyce: „zasieki in­
tryg”, „kłody bezduszności”, „kol­
ce słów”, „tkanina fałszu”, „szpa­
da zawiści” itd. Bohatera znamio­
nuje rozgoryczenie, świadomość 
kryzysu wartości humanistycz­
nych, nieufność. Niepokoi go 
wdzieranie się obcych ludzi w 
świat prywatnego życia. Jest 
przekonany, że:

„Szukamy piekła i nieba? 
Sami tworzymy wszystko”.
W katastroficznym utworze 

„Wizja” odczuwa się niepokój » 
losy świata:
„Istnienia krawędź runie

w pustkę, 
eksplozja chluśnie w pancerz

słońca, 
w kosmosu przeogromną chustę 
opadnie miazga tląca”.

Ludzie w ocenie Okonia niosą 
w zanadrzu dobroć i litość, rozda­
ją radość, lecz także zło, smutek 
i cierpienie. Poeta manifestuje 
wyczulenie na zakłamanie, zawiść 
i okrucieństwo.

Nieufna postawa wobec świa­
ta, bunt, wewnętrzne skłócenie — 
to temat dość powszechnie spo­
tykany w poezji. Mimo to twór­
czość Okonia nie stanowi epigoń- 
skiego naśladownictwa. Pesy­
mizm, rozgoryczenie mają źródło 
w osobistych doświadczeniach 
wyniesionych z małomiasteczko­
wych stosunków. Wiersze te po­
wstały daleko od kawiarnianych 
intelektualnych dyskusji. Ich wy­
mowa nie jest też równoznaczna 
ze zgorzknieniem i biernością. 
Niepokój, bunt są wyrazami oby­
watelskiej postawy poety.

Zarys literackich poczynań O- 
konia byłby niepełny, gdyby nie 
zwrócić uwagi na tom opowia­
dań „Legendy chełmskie” (1969), 
które z uwagi na walory poznaw­
cze i wychowawcze zostały przez 
resort oświaty włączone do bi­
bliotek szkolnych. Drugie ich roz­
szerzone wydanie pt. „Opowieści 
niedźwiedziego grodu” ukazały 
się w 1973 roku i błyskawicznie 
zniknęły z półek księgarskich. 
Niedługo w Wydawnictwie Lubel­
skim ukaże się powieść dla mło­
dzieży.

Niemałe zasługi ma Okoń, jako 
organizator życia literackiego w 
Chełmie. Z jego inicjatywy we 
wrześniu 1955 roku powstała gru­
pa literacka „Pryzmaty”, która 
już w nazwie nawiązuje do po­
dobnej, jaką przed wojną zorga­
nizował K. A. Jaworski. Decyzja o 
utworzeniu czy raczej reaktywo­
waniu tej grupy ma doniosłe zna­
czenie dla dziejów miasta. Po o- 
puszczeniu przez Jaworskiego 
Chełma działalność kulturalna 
powoli obumierała, dopiero O- 
koń ożywił ją i nadał jej nowy 
kierunek.

W 1959 roku „Pryzmaty” we­
szły w skład Stowarzyszenia Mi­
łośników Ziemi Chełmskiej, ja­
ko jedna z jego sekcji. Na uwa­
gę zasługuje 18 jednodniówek o 
najczęściej powtarzającym się ty­
tule: „Ziemia Chełmska”, które w 
latach 1959—1972 redagował L. J. 
Okoń. Zorganizował on też Nau­
czycielski Klub Literacki przy 
Radzie Zakładowej w Chełmie.

Praca na wsi zrodziła u Oko­
nia naukowe zainteresowania fol­
klorem, etnografią. Wiedziony 
troską, aby nie zaginęły przeja­
wy kultury ludowej, zbiera mię­
dzy innymi pieśni, przysłowia, za­
gadki, materiały dotyczące zwy­
czajów ludowych związanych ze 
świętami, obrzędami pogrzebowy­
mi, weselnymi, pszczelarskimi. 
Najcenniejszą z tego zakresu pu­
blikacją jest broszura „Przysło­
wia ludu chełmskiego” (1971).

Jako nauczyciel Okoń intere­
suje się też dziejami szkolnictwa. 
Rezultatem studiów jest broszu­
ra „Szkolnictwo chełmskie w la­
tach 1939—1944” (1970). Stanowi 
ona fragment większej pracy o 
tajnym nauczaniu w powiecie 
chełmskim. Działalność Jana 
Longina Okonia jest przykładem 
możliwości, które tkwią w na­
szym środowisku zawodowym.

ZDZISŁAW SZELĄG
Starowola 

pow. Grójec

FRASZKI
HAMULEC KRYTYKI

Nawet Rada Oddziałowa
Do krytyki nie jest skora, 
Bo mając prawo za sobą 
Przed sobą ma... inspektora.

JAKOŚ I JAKOŚĆ

Jakoś to będzie — mawia ten 
1 ów —

Stąd brakoróbstwo nam tak 
doskwiera,

Bo jakoś to nie jakość. 
Choć znaczenie słów 
Odmienia tylko jedna mała 

litera.
Kazimierz Szyłejko

PRAWO CIĘŻKOŚCI

Kieszeń bez pieniędzy 
najbardziej cięży.

PRZYZWYCZAJENIE

Choć nie święty, woli 
chodzić w aureoli.

Henryk Raczkowski

NIE NALEŻY

Temu wierzyć nie należy, 
kto w nic nie wierzy.

Józef Bulatowlcz

POTĘGA GŁOSU
Zwykle gęsie stado 
Głośno zgodnie gęga, 
sądząc, że gęganie 
to głosu potęga, 
Przeto na zebraniach 
gęga ludzi mrowie, 
póki ktoś odważny 
prawdy im nie powie.

Henryk Raczkowski

DECYBELE

Nieraz i glos sumienia 
krzykiem nie do zniesienia

NAGROBEK BIUROKRATY

Zmarl. I od tej chwili 
petenci odżyli.

Bogusław Wieczorek

TAKIE SOBIE MYŚLI
Nie tylko nauczyciele wy­

chowania muzycznego, kształ­
tować powinni u uczniów po­
czucie taktu.

★

Trudno trafić do ucznia, je­
śli się nawet nie zna jego ad­
resu zamieszkania.

*

Niedobrze, jeśli poręcz u 
krzesła jest jedynym oparciem 
ucznia w szkole.

*
Trudno kształtować czynną 

postawę ucznia, jeśli podczas 
pobytu w szkole opuszcza on 
ławkę tylko w przerwach mię­
dzy lekcjami.

Eugeniusz Korkosz

Niemoc potrafi być silna.

*
Biurokrata lubi mieć pole do 
podpisu

*

Moc słowa nie zależy od siły 
głosu.

Bogusław Wieczorek

RIPOSTA

— Nic z pana nie będzie pa­
nie Gołębiewski. Aleksander 
Macedoński w pańskim wieku 
podbił już świat — mówi pro­
fesor do studenta.

— Ale jego nauczycielem 
był Arystoteles, panie profeso­
rze.

Eugeniusz Osmański


